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POLACY I AMERYKA.

Historya świata zapisała ostatnimi czasy dwie wojny, 
które rozegrały się daleko od gruntu europejskiego, ale m iały 
dla Europy większe znaczenie, niż niejedna z wielkich wojen 
naszego kontynentu. Były to wojny chińsko-japońska i hiszpań
sko • am erykańska.

Dzięki pierwszej, zreformowana i odmłodzona Japonia za
jęła miejsce na arenie w alk międzynarodowych w roli wielkiego 
m ocarstwa i w tej roli stała się groźną współzawodniczką Ro- 
syi; druga zaś wyprowadziła Stany Zjednoczone po za granicę 
Ameryki i posunęła to mocarstwo szybko naprzód w jego dą
żeniu' do wyw ierania wpływu na wszystkie ważniejsze spraw y 
polityki światowej.

Ta szybka ewolueya la t ostatnich, łącznie z postępami 
pozaeuropejskiej ekspansyi dotychczasowych wielkich mocarstw, 
zwłaszcza zaś Anglii i Rosyi, odrazu zepchnęła z pierwszego 
planu spraw y czysto europejskie, robiąc terenem właściwej 
polityki międzynarodowej całą powierzchnię kuli ziemskiej.

Umysły ludzkie nie podążają zw ykle dość prędko za po- 
dobnemi zmianami, nie będąc zdolnymi do przyswojenia sobie 
odrazu całego system atu nowych pojęć, rodzących się z nowego 
układu stosunków. Ludzie starszego pokolenia ciągle tak  rozu
mują, jakby  żyli w czasach M etternicha, Palmerstona, lub p rzy
najmniej Bismarcka. Dość przeczytać niektóre artyku ły  naszej 
prasy  — mówimy tylko o poważniejszych — ażeby stwierdzić, 
jak  daleko w tyle po za dzisiejszym stanem rzeczy w polityce 
międzynarodowej pozostały u nas najpoważniejsze, najpoważniej 
traktow ane głowy. Niestety, odnosi się to nietylko do starszego 
pokolenia. W ostatnich czasach, po okresie zupełnej abaykacyi
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z szerszej polityki i nawet ze studyów nad naszym  stosunkiem 
do spraw  polityki międzynarodowęj, daje się czuć zwrót zarówno 
do tej polityki, jak  do tych studyów. Ale cóż? ludzie młodszego 
pokolenia, ten zwrót reprezentujący, tkw ią przeważnie w sta
rych  koncepcyach politycznych końca X V III i pierwszej po
łowy X IX  stulecia, i jeżeli np. nowsze prace, dotyczące naszych 
dziejów porozbiorowych, wyświetlą niejedną stronę tej niedawnej 
przeszłości, to ze względu na przestarzałą metodę politycznego 
myślenia, do w ykształcenia myśli politycznej u naszego inteli
gentnego ogółu niewiele się przyczynią.

Chcąc rozumieć dzisiejsze stosunki międzynarodowe, istotę 
antagonizmów i starć  oraz w zajem ny układ sił, trzeba się w y 
dostać z tej sfery ustalonych pojęć, które nam niedawna prze
szłość w spuściżnie zostawiła. Trzeba zrozumieć nowe wielkie 
interesy, wobec których dawne źródła wojen schodzą na plan 
drugi, dostrzedz nowe potęgi, wobec których dotyczas niezwy
ciężone olbrzym y muszą się trzym ać z respektem.

Taka nowa, właściwie nie oceniona jeszcze potęga zjawiła 
się na widowni w  postaci Stanów Zjednoczonych. Ocenić 
ją  można wtedy, gdy się zmierzy nietylko jej stan dzisiejszy, 
ale szybkość jej rozwoju, wobec której rozwój sił m ocarstw 
europejskich jest pochodem żółwia; a  gdy się widzi jednocze
śnie ten, nie dla wszystkich może dostrzegalny, wzrost dążenia 
do wpływu nazew nątrz a nawet do zaborów i tow arzyszący mu 
wzrost upodobań m ilitarnych w społeczeństwie am erykańskiem , 
łatwo, nie powiemy — przewidzieć, ale przeczuć, czem się za
znaczy jego udział w polityce światowej. I  rozumiemy tych 
polityków europejskich, na których skóra cierpnie, gdy m yślą
0 niedalekiej przyszłości, o niebezpieczeństwie ekonomicznem
1 politycznem, jakiem Unia am erykańska Europie grozi.

Nam wszakże, paryasom  Europy, w yrzuconym  przez nią 
z udziału w obcowaniu ludów, pogardzanym  i nie dopuszczanym 
do głosu — spraw a ta  przedstawia się niepodobnie do innych 
mieszkańców naszej części świata. My przedewszystkiem pa
trzym y, przeciw komu w Europie ta  nowa potęga się zwraca, 
czyim  interesom staje napoprzek jej ekspansya, w kogo jej 
sądzono uderzyć.

Częściowe światło na to zagadnienie rzuca obecna wojna.
Bezwględnie wrogie Rosyi stanowisko, jakie zajęła Unia 

am erykańska w rosyjsko-japońskiem starciu, w ynika z głębokiego
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przeciwieństwa interesów rosyjskich i am erykańskich na Dale
kim Wschodzie, przeciwieństwa, które nie dziś i nie jutro może 
się zatrzeć. Odwrót od tej polityki przew idyw aćby można było 
wtedy tylko, gdyby Japonia zbyt szybko się wzmocniła i za
częła zagrażać interesom wszystkich m ocarstw w Azyi. D la 
Stanów Zjednoczonych handel azyatycki, nietylko w Chinach, 
ale w samej nawet Syberyi, ma dziś pierwszorzędną doniosłość, 
a gdy się mówi z niektórymi Am erykanami, to trudno oprzeć 
się wrażeniu, że ojczyzna ich w  przyszłości pomyśli o rozsze
rzeniu swych posiadłości w Alaszce po za cieśninę Behringa.

Istnieje co praw da w Am eryce dość silna p a rty a  rusofil- 
ska. Składają się na nią przeważnie kapitaliści, kupcy i prze
mysłowcy, zaangażowani w rosyjskich przedsiębiorstwach i oba
w iający się, ażeby rząd  carski nie zagrodził im drogi do ro
bienia interesów. Powołują się oni na sta rą  przyjaźń, łączącą 
Amerj^kę z Rosyą i lubią, zwłaszcza przypominać, że w ciężkiej 
potrzebie, w czasie wojny secesyjnej, kiedy się w  Stanach po
ważnie obawiano Anglii i Francyi, Rosya stanęła przy  Ameryce*). 
Ale opinia am erykańska odpowiada na to, że od tego czasu 
upłynęło la t 40, w ciągu których zrodziły się nowe interesy 
i powstał nowy układ międzynarodowych stosunków. Te w ła
śnie nowe interesy nakazują wrogie względem Rosyi stanowisko.

Głębszy jeszcze i wszechstronniejszy jest antagonizm  mię
dzy Unią a Niemcami.

Po wojnie francusko-pruskiej zjednoczone państwo Hohen
zollernów poszło niesłychanie szybko po drodze wszechstronnego 
postępu. Niemcy stali się narodem dnia dzisiejszego, narodem, 
do którego należy teraźniejszość i który rozpiera się zuchwale 
na wszystkie strony, odpychając tych , k tórych wczorajsza 
świetność zaledwo przygasać zaczęła, i dusząc tych, którym  
się lepsze jutro ze względu na ich młody wiek należy. I my 
właśnie, aspirujący do lepszego jutra, napróżno rozglądam y się 
w Europie za siłą, któraby położyła tam ę szybkiemu rozrostowi 
teutońskiej potęgi, znajdującej się w okresie swej męzkości, tej

*) Przypominają oni, że w zimie r. 1862—3 flota rosyjska stała 
w porcie nowojorskim jakoby »z zapieczętowanym i rozkazami«, których 
n ik t zresztą nie widział. Przem ilczają wszakże fak t, że ta  przyjaźń dla 
Unii, zakończona później sprzedażą Alaszki za 7,100.000 dolarów, nie była 
bezinteresowną. Szlo o to, ażeby przy pomocy Unii grozić dwom państwom 
europejskim i powstrzymać je przez to od interw encyi w sprawie polskiej.
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potęgi, k tóra nam przedewszystkiem zagraża i w nas najbru
talniejsze wym ierza ciosy.

Z rozpaczy, wielu nie w ierzących we własne narodowe 
siły i ufających tylko obcym, zaczęło się skłaniać ku drugiemu 
wrogowi, ku Rosyi. Ale ta  o tyle tylko gotowaby była przed 
Niemcami nas ocalić, o ileby nas sam a pochłonąć mogła, obe
cny zaś rozwój jej stosunków zewnętrznych, zaprzątając ją na 
Wschodzie, zmusi powoli do zrzeczenia się wszelkich aspiracyj 
na Zachodzie, a naw et może do cofania europejskiego frontu.

Anglia,, której Niemcy coraz poważniej pod względem eko
nomicznym zagrażają, staje się coraz w yraźniejszą ich przeci
wniczką, wątpliw a wsza,kże bardzo, czy zdolną położyć tamę 
ich rozrostowi. I  może nie widzielibyśmy tej tam y w bliższej 
przyszłości, gdyby nie rozrost potęgi Stanów Zjednoczonych.

Zająw szy podczas wojny z Hiszpanią Filipiny, przyłączyw 
szy prócz tego republikę Haw aji i na drodze między temi 
dwiema posiadłościami zdobywszy w ażną stacyę m orską (Guam), 
Stany w tym  kierunku wykreśliły sobie pierwszą linię ekspan- 
syi po za granicam i Ameryki. Ta linia przecięła sferę asp ira
cyj niemieckich (N. Gwinea, archipelag Bismarcka, później zaś 
nabyte od Hiszpanii wyspy M aryańskie i Karolińskie) i na tych 
wodach, które zgodnie z zamiarami polityków berlińskich m iały 
zostać niemieckiemi, niewątpliwie będziemy widzieli w  przy
szłości niejedno starcie interesów niemieckich i amerykańskich. 
Pierwszy konflikt między dwiema rosnącemi a stąd zaborczemi 
potęgami widzieliśmy niedawno w Poliuezyi, na wyspach Samoa. 
W szystko to wszakże jest tylko cząstką tego wielkiego starcia 
interesów, jakie z dnia na dzień dojrzewa.

O wiele ważniejszym jego terenem  jest Am eryka środkowa 
i południowa. W  poszukiwaniu rynków  zbytu dla swego prze
mysłu i w idząc najważniejsze kraje  zamorskie już w rękach 
innych mocarstw, jako posiadłości kolonialne, zmuszone zado- 
wolnić się mało dotychczas użytecznym i nabytkam i w Afryce, 
Niemcy zwróciły uwagę z jednej strony na Chiny, z drugiej 
zaś na A m erykę łacińską. Zwłaszcza w ostatniej handel nie
miecki zaczął robić szybkie podboje, a  jeżeli rozwój jego na 
tym  gruncie pójdzie dalej tak, jak  szedł dotychczas, to Am eryka 
środkowa i południowa zamieni się w sferę wpływu niemieckiego. 
Ten obrót rzeczy jest bardzo pożądany dla Stanów Zjednoczo
nych, a dowód tego, jakiem patrzą  one okiem na postępy nie
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mieckie, mieliśmy w r. z. w sprawie wenezuelskiej. Niedośó 
tego wszakże. Politycy am erykańscy od la t kilku coraz czę
ściej wypowiadają podejrzenia, że Niemcy dążą do okupacyi 
części Am eryki południowej, mianowicie skolonizowanych czę
ściowo przez Niemców południowych stanów Brazylii, ażeby 
z tej podstawy operacyjnej rozpocząć akcyę, prowadzącą do 
ufundowania sobie w Am eryce olbrzymiego im peryum  kolo
nialnego. Z tego też punktu widzenia traktow ano w W aszyng
tonie niemiecki zam iar kupienia Antylów duńskich, któreby 
posłużyły z czasem dla floty niemieckiej za podstawę operacyjną 
na wodach am erykańskich. Stąd tak  energiczny, trzeba dodać — 
skuteczny, protest Unii przeciw tej sprzedaży.

Żaden naród europejski nie jest tak  znienawidzony w Sta
nach, jak  Niemcy, chociaż te 6 milionów emigrantów niemie
ckich, które zasiliły ludność Unii w ciągu XIX stulecia, po
winny były wyw rzeć wpływ w kierunku przeciwnym. Niemie
ckie też w ydatki na flotę są skrzętniej notowane w W aszyng
tonie, niż czyjekolwiek inne; i kto wie, czy wojna niemiecko- 
am erykańska nie będzie jedną z pierwszych wielkich wojen 
przyszłości.

D aw ny antagonizm  am erykańsko-angielski stopniowo za
nika, a w rozwijającej się przyjaźni tych dwóch ludów jednego 
pochodzenia i języka odgrywa pierwszorzędną rolę poczucie 
wspólności rasow ej; natom iast zaś wwogie stanowisko Unii wzglę
dem Niemiec i Rosyi pod wpływsm  wyżej w skazanych czyn
ników7 coraz bardziej się uwydatnia.

Na Unię tedy musimy patrzeć, jako na olbrzymią, rosnącą 
ciągle potęgę, z k tórą będą mieli do czynienia dwraj nasi 
główni w7rogowie i k tóra tem samem niem ały wpływ wyw rze 
na nasze losy. I gdy narody naszego kontynentu zaczynają się 
czuć silnie zagrożonymi w swych interesach przez zjawienie 
się potęg pozaeuropejskich, Stanów Zjednoczonych i Japonii, 
gdy pod wpływrem tego zaczynają się ukazyw ać przebłyski 
czegoś wT rodzaju solidarności europejskiej, my, Polacy, nie 
m am y powodu poczuwać się do tej solidarności, ani też oba
wiać o »interesy europejskie«, zagrożone ze strony now^ych w ro
gów. W ydziedziczeni synowie Europy — tylko cieszyć się bę
dziemy, gdy państw a Europy ulegną w walce. Zaangażowane 
w tej walce nasze, p o l s k i e  interesy ekonomiczne są nikłą 
cyfrą w porówmaniu z niemieckimi i rosyjskimi, i gdy naszym
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wrogom zwycięztwo zaoceanowych współzawodników przyniesie 
ciężkie straty , a może nawet ruinę, my odczujemy je lekko, 
a potem, korzystając z osłabienia wrogów, drobne s tra ty  sto
krotnie sobie powetujemy.

Wobec tej roli Stanów Zjednoczonych, wobec rosnącego 
z niesłychaną szybkością ich wpływu na losy świata, rzeczą 
pierwszej doniosłości staje się dziś dla nas zarówno to, żebyśmy 
jak  najbliżej poznali tę potęgę i jak  najściślej zdawali sobie 
spraw ę z jej polityki, jak  i to, żeby znano w Am eryce i jak 
najwłaściwiej oceniano naszą rolę w stosunkach europejskich.

Z tego względu dziś należy baczniejszą niż kiedykolwiek 
zwrócić uwagę na to przedstawicielstwo naturalne, jakie mamy 
w Am eryce w postaci półtora a  może i dwóch (bo brak  ścisłych 
cyfr) milionów naszych rodaków, z których większość jest oby
watelam i Stanów Zjednoczonych, uprawnionym i narówni z re
sztą ich mieszkańców do udziału w ich życiu politycznem. 
Nasz interes narodowy wymaga, ażeby zdobyli oni sobie jak  
najlepsze, jak  najpoważniejsze stanowisko w Unii, ażeby pozo
stając w możliwie najściślejszych stosunkach ze starym  k ra 
jem ojczystym, zdawali sobie dobrze spraw ę z jego potrzeb, 
widoków i dążeń w każdej chwili, ażeby, nosząc jak  najwyżej 
sztandar polskości, czuwali zawsze nad potrzebami kraju  
i w m iarę możności pomagali jego dążeniom. W  otwierającym  
się dziś układzie stosunków, godząc znakomicie obowiązki oby
wateli am erykańskich z obowiązkami synów Polski, mogą oni 
starej ojczyźnie oddać wielkie usługi, sami zaś, przedstaw iając 
dwudziestomilionowy z górą naród, życzliw y Unii w  jej walcfe 
z mocarstwam i europejskiemi, zdobyć sobie w Am eryce w yjąt
kową powagę i znaczenie.

Na tem polu jest wszystko do zrobienia, bo dotychczasowe 
stanowisko Polaków w Stanach Zjednoczonych jest niezmiernie 
słabe i nie odpowiada wcale ich liczebności. W płynął na to 
przede wszystkiem sam charak ter naszego wychodztwa, złożo
nego praw ie wyłącznie z włościan i ludności robotniczej, która 
niczego innego po za lepszymi zarobkami szukać w Ameryce 
nie chciała i nie mogła. W ychodźcy nasi nie porobili, jak  inni, 
w iększych majątków, ani nie powznosili się na wyższy poziom 
egzystencyi, podorabiali się co najwyżej do poziomu zamożnego 
robotnika lub drobnego przedsiębiorcy. Połączyli się oni w sto
w arzyszenia i związki, z których Związek Narodowy Polski
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jest olbrzymem, liczącym  z górą 40 tysięcy członków, ale po
ziom życia tych  stowarzyszeń, w skutek b raku  wszelkiej szkoły 
organizacyjnej w kraju  i nizkiej oświaty z niego wyniesionej, 
jest niższy, niż jakiejkolwiek innej narodowości europejskiej 
w Ameryce. Dopiero nowsze pokolenia wychodźców zaczynają 
się pod tym  względem, zarówno jak  pod względem zrozumienia 
spraw  publicznych, lepiej przedstawiać. Poszczególne kolonie, 
rozrzucone na ogromnym obszarze, po którym  podróże są dłu
gie i kosztowne, nie utrzym ując między sobą stałych stosunków* 
sprow adzających się jedynie do peryodycznych zjazdów (w Zw. 
Nar. Polskim co dwa lata), nie zdołały w ytw orzyć życia ogólno
polskiego, z centrami, odżywianymi należycie przez całą tam 
tejszą polskość. Ludzie, którzy w wieku dziecięcym z rodzicami 
przybyli do Am eryki lub którzy w  niej się porodzili, przeszli 
czasami przez am erykańskie szkoły i wznieśli się na wyższy 
poziom życia kulturalnego, ale ci, nie widząc w tutejszem ży
ciu polskiem odpowiedniego dla siebie środowiska i ulegając 
urokowi otoczenia amerykańskiego, praw ie wszyscy zerwali 
z polskością. W  polskich stowarzyszeniach rej wodzili z nieli
cznymi w yjątkam i ludzie albo ciemni, albo źli, albo jedno i dru
gie, stąd kierownictwo to polegało na nieustannem  łapaniu ryb 
w  mętnej wodzie ciągłych sfarów, zatargów, w alk osobistych, 
koteryjnych i sekciarskich. Duchowieństwo polskie w Ameryce, 
które miało rozległe pole p racy  i wpływu, po za nielicznymi 
pięknymi w yjątkam i, nie pozostawi po sobie świetnej karty  
w historyi polskiego kościoła.

To wszystko, przy całej szumnej stronie manifestacyjnej, 
nie pomagało do wytworzenia wśród am erykańskiej Polski 
zdrowego życia narodowego i obywatelskiego. Ani jako Polacy, 
ani jako obywatele am erykańscy, wychodźcy nasi nie stanęli 
na zbyt wysokim poziomie. Nie można ich za to winić: winno 
nasze życie w  k raju  i jego smutne warunki, które nie pozwo
liły im wynieść z ojczyzny poważnych zadatków obywatelskich, 
nadających się do rozwinięcia na urodzajnym  gruncie am ery
kańskim.

Skutkiem tego też stanowisko Polaków' w życiu amery- 
kańskiem  jest bardzo słabe. Am erykanie nie spotkali u nich 
wyższych przymiotów, dających możność odegrania wydatniej
szej roli w życiu publicznem, a w  ich własnem, polskiem ży
ciu widzieli wiele rzeczy, budzących politowanie, jak  niezara
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dność, b rak  solidarności, wzajemne zaw iści, sw ary i t. p. Zwła
szcza zajścia kościelne, wywoływane konkurencyą proboszczów, 
a  później w alką rzym skich katolików i niezależnych, budzą 
w nich pogardę. Nie przyczynił nam też sym patyi fakt, że za
bójcą Mac Kinleya był Polak, jakkolwiek urodzony i wycho
w any w Ameryce, nie należący nadto do żadnego z polskich 
stowarzyszeń. Mając też wśród siebie niejednego tęgiego praco
wnika z pośród Polaków, A m erykanie zalet jego nie zapisują 
przeważnie na rachunek polskości, bo odcięty od rodaków, nie 
przypom ina on im niczem swego pochodzenia.

Ostatnich wszakże la t kilka przyniosły w tym  względzie 
poważne zmiany na korzyść. Związek Narodowy Polski, pozo
stawiwszy spraw y religijne Kościołowi i oparłszy się o szeroką 
podstawę narodową, odebrał potężnym proboszczom możność 
intrygow ania w swojem łonie, zachowując sobie udział tej czę
ści duchowieństwa, k tóra istotnie chce coś w Ameryce pod 
względem narodowym zrobić i która religii nie używ a za p ła 
szczyk do p rzykrycia  świeckich interesów. Było to usunięciem 
pierwszej przeszkody do podniesienia życia publicznego wśród 
Polaków na wyższy poziom. Powoli też na tak  przygotowanym 
gruncie zaczęli się w ysuw ać naprzód ludzie uczciwi, kierowani 
szczerą obywatelską chęcią zrobienia czegoś dla rodaków i dla 
spraw y narodowej wogóle. W  tej nowej atmosferze, ludzie bez 
szkolnego w ykształcenia zaczęli zapoznawać się z istotą spraw  
publicznych, dojrzewać politycznie. Ludzie lepsi, którzy da
wniej trzym ali się zdała od mównicy i steru stowarzyszeń, dziś 
zaczynają wstępować chętnie na pierwszą i sięgać po drugi, 
a zdrowy instynkt ogółu coraz łatwiej daje im posłuch i powo
łuje ich na czoło publicznego życia. Można powiedzieć, że ży
cie społeczności polskiej w Am eryce weszło już na dobrą drogę, 
i trzeba stwierdzić, że stopniowo w ytw arza się tam  zdrowa opi
nia, k tóra coraz rzadziej daje się b rać na plewy i coraz czę
ściej wydziela z nich ziarno. Naszem zdaniem, po tym  przeło
mie postęp już pójdzie bardzo szybko.

Jednocześnie daje się czuć zmiana w miejscowej opinii na 
korzyść Polaków. A m erykanie coraz częściej zaczynają p rzy
znawać, że widzą między Polakami ludzi, z którym i w arto się 
liczyć i k tórych poważnie traktow ać trzeba. Te korzystne w ra 
żenia, odnoszone w zetknięciu z ludźmi, i przycichnięcie skan
dalów, przedewszystkiem kościelnych, w koloniach polskich
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sprawiają, źe cala polskość coraz poważniej jest traktow ana. 
Odbija się to korzystnie i na zam erykanizow anych Polakach, 
u których często daje się dziś zauw ażyć silny zwrot ku pol
skości.

Trzeba przyznać, że Am erykanie do Polaków żadnych 
uprzedzeń, przeniesionych z Europy, nie mają. Przeciwnie, t ra 
dycyjne pojęcia o nas są tu  jak najlepsze — uw ażani jesteśmy 
u nich za »naród bohaterów« — a pierwszorzędną rolę w tych 
poglądach odgrywa pamięć naszych szerm ierzy za am erykańską 
wolność — Pułaskiego i Kościuszki. Oi nam tu wyrobili imię, 
którego późniejsze czasy nie zatarły . To, co jest złego w ame
rykańskiej opinii o nas, wszystko zarobione zostało świeżo i na 
miejscu, i wszystko to napraw i się na miejscu w krótkim  cza
sie. Am erykanie nie są zbyt surowi w życiu publicznem, bo 
sami dla licznych dolegliwości w łasnych muszą być pobłażliwi.

W Ameryce tern bardziej liczyć możemy na zdobycie pu
blicznego poważania i sympatyi, że tam niewiele sobie robią 
z różnych względów, odgryw ających wielką rolę wr dyplomacyi 
europejskiej. Senat waszyngtoński odrzucił bez ceremonii nie
taktow ny dar cesarza W ilhelma, ów pomnik F ryderyka  W iel
kiego, ofiarowany narodowi am erykańskiem u do ustawienia 
w Waszyngtonie. Jednocześnie przyjęto propozycyę Polaków 
am erykańskich, ofiarujących się postawić wr tymże W aszyng
tonie pomnik naszego bohatera narodowego, zasłużonego spra
wie amerykańskiej.

Kiedy pomnik ten będzie w ykonany i ustawiony i kiedy 
przyjdzie czas na jego odsłonięcie, nasi rodacy w Am eryce 
może już tak  się będą czuli spójni i zorganizowani, tak  zespo
leni z krajem  i jego polityką, że będą umieli przy tej uroczy
stości dać stanowczy i silny w yraz aspiracyom  narodowym 
polskim i że słowa ich nie będą czczym frazesem.

Powyższe poglądy łatwo zwalczać ogólnikiem, iż zawierają 
one liczenie na obcą pomoc i na  działalność polityczną emigra- 
cyi. Żaden naród zdrowy i żywotny nie będzie opierał swej 
przyszłości na obcych siłach, ale na swych własnych, na swej 
pracy i walce; żaden wszakże naród rozumny nie przestaje 
ani na chwilę liczyć możliwych sojuszników, których to z nim 
łączy, że są wrogami jego wrogów. Tak samo naród czynny, 
pracujący i w alczący na swoim gruncie, nie odda się pod kie
rownictwo swej emigracyi, jak naród , który sam nie zacieśnia
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sobie sfery dążeń i pola czynu, nie zostawi żadnej ze swoich 
sił niezużytą, nie zrzeknie się więc i tych  usług, jakie emigra- 
cya może krajowi wyświadczyć. Potężniejsze od nas narody 
dbają-wielce o opinię obcych i stara ją  się korzystać ze swej 
emigracyi.

Jesteśmy pewni, że słowa nasze znajdą żyw y odgłos wśród 
lepszej części społeczności polskiej za oceanem i zrozumiane 
zostaną właściwie przez tych, którzy stojąc na czele instytucyj 
polskich w  Ameryce, tem samem powołani są przedewszystkiem 
do wprowadzenia w życie nowszych dążeń. Dotychczasowy 
w yraz łączności z krajem  — zasilanie Skarbu Narodowego, jest 
w yrazem  realnym  i cennym, tem cenniejszym, że popieranie to 
nie ustaje pomimo wrogiej agitacyi. Mamy pewność, że nawet 
wzrośnie ono szybko w krótkim  czasie. Ale dziś ten w yraz jest 
już niew ystarczający. Dziś rodacy nasi za oceanem m ają mo
żność służyć krajowi nietylko kieszenią, ale czynem. Dziś za
chowanie się ich na gruncie am erykańskim  i stanowisko, jakie 
zajm ą w przybranej ojczyźnie, wielkie dla ojczystego kraju  
będzie miało znaczenie. Poważna praca na miejscu i ścisła łącz
ność z krajem  — oto hasła , pod któremi ten nowy okres się 
rozpocznie.

ARCHAICZNE PRZEWODNICTWO.

W arszaw a jest zawsze sercem Polski, lecz przestaje szybko 
być jej głową. Jest jeszcze sercem, ponieważ, pomimo wszystko, 
stanowi zbiornik najżyżniejszej krw i narodowej, k tóra arteryam i 
obiega korpus i kończyny naszego organizmu; nie jest już głową, 
ponieważ nie kieruje p racą  zbiorową, nie dostarcza społeczeń
stwu kryteryów  do oceny faktów trw ałych  i przemijających, 
nie w ytw arza tych  idei politycznych, literackich i naukowych, 
któreby jej daw ały prawo do ty tułu duchowej stolicy Królestwa, 
oraz ziem zabranych i zakordonowych.

Jest to obecnie, jak  słusznie zauważono, m ała główka na 
ogromnym korpusie. Wielkie, blizko milionowe miasto, pozba
wione instytucyj reprezentacyjnych, naukowych i społecznych, 
uniwersytetów, akademij, bibliotek we właściwem znaczeniu 
i muzeów — boć rosyjski uniwersytet w arszaw ski jest ohydną
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parodyą wszechnicy — bez sejmu, rady  miejskiej i korporacyj, 
W arszawa czyni się z każdym  dniem więcej bezładnym stekiem 
tłumów i domów, interesów i geszeftów, zwyrodniałych z braku 
idei zasadniczych i okaleczonych z nadm iaru cierpień istnień 
ludzkich. Korpus rozrasta się nadmiernie, główka tymczasem 
niknie w jego ram ionach i coraz mniej kieruje calem ciałem, 
coraz mniej odpowiada za ruchy i odruchy kończyn.

To miasto ma więc jeszcze prawo nosić nazwę stolicy 
Polski, jako zbiornik krw i serdecznej; traci z drugiej strony do 
niej powoli prawo, ponieważ już nie jest kierującą, przewidu
jącą i wiedzącą głową narodu. Jakież pozostawiono jeszcze 
W arszawie znaki widome wiełkiege miasta, na które społeczność 
oglądać się powinna, któreby ją czyniły przewodnicą w ciężkich 
i ciemnych naszych losach, ciemnych dla tego, że stąpam y po 
om acku? Zanim przejdziemy do instytucyj i ludzi, którzy po
siadają tę cząstkę przewodnictwa społecznego, na jaką pozwala 
»legalność» rosyjska, załatw ić nam się trzeba szybko z obecną 
prasą w arszaw ską i określić jej kwalifikacye w tym  kierunku.

Prasa nasza rości sobie pretensye do przewodnictwa, lecz 
prasa, zostająca pod najściślejszym  nadzorem cenzury, staje się 
powoli albo od stosunków rzeczyw istych oderwaną, albo czczą 
i bezmyślną, albo zdemoralizowaną. Pisma w arszaw skie ulegają 
tym  falom już to kolejno, już to jednocześnie w całej sumie 
je zawierają. Ponadto dawne tygodniki społeczne Prawda, Głos 
Przegląd tygodniowy traciły  powoli kierownicze znaczenie, nie 
przygotowane wcale na przemianę, jaka się odbyła w duchowym 
procesie społeczeństwa, mianowicie na silniejszy tok prądów 
narodowych; dziennikarstwo zaś, wyzwolone z pod kontroli 
uśpionego sumienia publicznego, zapełniające swe luki kadram i 
coraz niższemi, coraz m arniejszy typ  dziennikarza w yrzucające 
na powierzchnię, sztuczną owładnięte konkurencyą, brnie w błocie 
geszeftu, reklam y, zgniłych ambicyj osobistych i jest w prze
dedniu zupełnego wycieńczenia pod względem treści. Dostar
czając czczego bo zepsutego pokarm u ogółowi, nie liczy się 
wcale z jego wyższemi potrzebami, b rak  zaś sumiennej obser- 
wacyi, wiedzy i in icyatyw y spycha na ucisk cenzury, która 
stała się tym  sposobem paraw anem  dla nicości redaktorów 
i «publicystów» warszawskich.

Kłamliwe więc, banalne i przewrotne dziennikarstwo, które 
w całej Europie kwitnie, w W arszaw ie zaś przygłusza, jak
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chwasty, życie zjawisk i jednostek szlachetniejszych, nie jest 
też ani kierownikiem, ani wizerunkiem, ani fotografią społe
cznych, umysłowych i kulturalnych  stosunków. Ono bez po
rów nania więcej zaciemnia, niż oświeca, krzywi, niż prostuje. 
Jest pianą na powierzchni wody. Kto zaś chce poznać barwę 
lub głębokość wody, odgarnąć musi pianę, zalęgającą jej po
wierzchnię. Podobnież kto poznać chce treść faktów i pojęć 
społecznych, odgarnąć powinien kłam liw ą bibułę dziennikarską, 
leżącą między nim a prawdą.

Sumienny i utalentow any publicysta, a nawet k ry tyk  
w W arszawie b łąka się też wśród tej orgii kłam stw a i blagi, 
nikczemności i złego smaku, nieuctwa i pochlebiania podłym, 
byle nićmi solidarności z kliką dziennikarską związanym, błąka 
się, kaleczy i do wykonania obowiązku tylko w samym sobie 
bodziec znajdować może.

Zatem z całem poczuciem bezstronności i jednocześnie poj
mowaniem odpowiedzialności orzec nam  wolno, że prasa w ar
szawska, nie tylko w skutek ogólnych warunków naszego byto
wania i kontroli cenzury, trzym ającej ją  w ciasnem i zatrutem  
kole, lecz jeszcze — co gorsza — w skutek uśpienia sumienia 
publicznego i system atycznie obniżającego się poziomu jej kie
rowników i współpracowników, do przewodnictwa w obecnym 
czasie jest całkowicie niezdolną. Kto i jak  u naś tę funkcyę 
pełni, na kogo spada ten zaszczyt i obowiązek?

Zatrzym ajm y się przy nielicznych instytucyach, urzędach 
i godnościach, jakie nam jeszcze pozostały, i zobaczmy, o ile 
one spełniają lub spełniać mogą funkcye przewodniczę społe
czeństwa polskiego w Królestwie?

Jak  wiadomo, nie posiadamy instytucyj ogólnych, przy 
których pozostałby cień reprezentacyi politycznej; mamy tylko 
ekonomiczne, finansowe, artystyczne, dobroczynne i sportowe 
towarzystwa. Tow arzystw a t e , m ając najściślej przepisane 
i przejrzane ustaw y (Towarzystwo Kredytowe ziemskie, Tow. 
Kr. miejskie, oddziały Tow. popierania rosyjskiego -przemysłu, 
Tow. rolnicze i syndykaty  handlu, Tow. zachęty sztuk pięknych, 
Tow. dobroczynności, Tow. wioślarskie, Tow. cyklistów i t. d., 
i t. d.), przestrzegają jak  najgorliwej wt swoich czynnościach, 
wyborach, rozpraw ach i m anipulacyach artykułów  ustawy, 
każdy ich krok zresztą podlega kontroli i zatwierdzeniu niższej
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lub wyższej policyi, oplatającej życie nasze nieskończonym 
łańcuchem przepisów, m artw ych, ciężkich i dręczących.

Jeżeli tutaj, szukając śladu w yższych funkcyj społecznych 
na naszym widnokręgu, do których należy przewodnictwo, za
trzym uję się przy naszych towarzystwach, to dla tego, że przy 
niektórych z nich została tradycya  przedstaw icielstw a i prze
wodnictwa, zarówno jak  przy niektórych godnościach. Insty- 
tucyą, k tórą taka tradycya jeszcze w części otacza, jest Tow. 
Kred. ziemskie, godnościami takiemi są urzędy arcybiskupa 
warszawskiego i biskupów pozostałych sześciu dyecezyj. Zo
baczm y teraz, co dziś jeszcze tę tradycyę usprawiedliwia 
i o ile przewodnictwo w yraz swój znajdować tu  może.

Tow. Kred. ziemskie, nad którem zawisła właśnie ręka 
Czertkowa, godzącego w jego pierwotną organizacyę i życio- 
nośne arterye, jest ostatnią, pozostałą przy życiu insty tucyą 
działalności sejmu Królestwa Kongresowego. W śród sztrasznej 
ruiny i furyi niszczycielskiej Mikołaja I po r. 1831, wśród 
groźniejszego jeszcze paroksyzm u niszczenia i nienawiści po 
r. 1864, kiedy Milutyn i Czerkaskij, w raz z zaciekłą bandą czy- 
nownictwa, zaprzysięgli nie pozostawić kamienia na kamieniu 
ze szczątków Polski historycznej, kiedy padła Kada adm inistra
cyjna, komisye rządowe, szkoła główna, sądownictwo polskie 
i t. d., Bank Polski i Tow. Kred. ziem. przetrw ały jeszcze do 
czasów Hurki. M e tu  miejsce do powtarzania, jakie zasługi po
łożył pierwszy w ekonomicznem życiu kraju, — dla tych  właśnie 
zasług zamknięto go w r. 1885.

Towarzystwo, ograniczone w swem zadaniu do udzielania 
kredytu na dobra ziemskie i wypuszczające w tym  celu listy 
zastawne, innemi słowy, stowarzyszenie rolników, radzące okre
ślonym przez Ustawy sposobem nad pożyczkam i dla ziemian, 
przetrwało brutalne ciosy Hurki, który  nie omieszkał jednak 
narzucić mu języka rosyjskiego w urzędowaniu. O konsekwen- 
cyach zamachu Czertkowa na tę instytucyę wypadnie zresztą 
mówić osobno; tu taj należy tylko do nas odpowiedź na zapy
tanie, o ile przedstawiciele Tow arzystw a zdolni byli do tej 
cząstki ogólnego przewodnictwa społecznego, jaka  im z położenia 
rzeczy przypadła?

K raj nasz posiadał wybitnie szlachecko-rolniczy charakter 
i dopiero od lat czterdziestu występuje w nim silnie cecha 
przemysłowo-mieszczańska. M e dziw więc, że instytucyą szla-
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cheeka i większych posiadaczy około siebie grom adząca (Ustawa 
rządowa nie pozwalała na udzielanie pożyczek włościanom) przy 
braku rzeczyw istych instytucyj reprezentacyjnych zostąła jednym 
z głównych czynników opinii krąjowej.

Już Aleksander Wielopolski za ciężkich rządów Mikoła
jewskich, między r. 1831 a 1855, pragnął, w swoim oczywiście 
duchu, uczynić z Towarzystwa ognisko myśli i p racy  obywa
telskiej, ładu i postępu ogólnego. P rzyszły Naczelnik rządu cy 
wilnego, u którego potęga rozumowa rozwinęła się kosztem prze
nikliwości umysłowej, trafnie pojmował wtedy znaczenie insty- 
tucyi, co stać powinna była przynajmniej na straży  opinii to
warzyskiej, czystości pobudek i zamiarów głównego żywiołu 
społecznego, jakim  była szlachta wiejska. Istotnie Towarzystwo 
do ostatnich niemal czasów zadaniu temu odpowiadało. Mówię 
«niemal», ponieważ ohydny tok rzeczy i law a błota, jaka za
lewa nasze miasto i k raj cały, obryzgała tu  i owdzie m ury 
starej i zasłużonej instytucyi. Niektórzy radcowie garnąć się 
poczęli po synekury do tow arzystw  ubezpieczeń, przez co s tra 
cili niezawisłość i nadużyli swoich mandatów; inni, jak  słynny 
p. Józef Jeziorański, shańbili się współpracownictwem w «Dnie- 
wniku W arszawskim*.

Są to wszelako małe skazy, które nie są w stanie p rzy 
nieść ujm y osiemdziesięcioletnim dziejom Tow. W  tym  klasy
cznym  kraju  łapownictwa, jakim  się stało Królestwo za rządów 
rosyjskich, nasza instytucya, śmiało rzec można, zachowała 
nieskazitelną czystość i jedynym  obecnie uczciwym urzędnikiem 
u nas został urzędnik Tow arzystw a Kred. Ziem.

W stosunkach wiejskich insty tucya tern większe miała 
znaczenie. Każdy z nas, kto się urodził i wychował na wsi, 
pamięta, że prezesi i radcowie cieszyli się szacunkiom w po
wiecie i dalszej okolicy, że byli to na ogół -dobrzy obywatele, 
częstokroć ludzie o wysokiem pojęciu honoru i cnoty polskiej, 
że w społeczeństwie naszem, które, niestety, bardzo lubi urzędy 
i tytuły, do tego stopnia, że podczas powstania listopadowego 
utworzono wiele fikcyjnych urzędów, byle tę próżność zado
wolić, Towarzystwo' w pewnej mierze czyniło zadość tej am- 
bicyi i bez żadnej wątpliwości podtrzym ywało m oralną i to
w arzyską jedność ziemiaństwa.

Spojrzeć jednak musimy obecnie na odwrotną stronę rzeczy.
. Przekleńsi u-m TU\varzystwa, jako jedynej polskiej insty-
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tucyi w kraju, stać się m usiała najściślej przestrzegana legal
ność. Wśród radców, przez wspólziemian wybieranych, lecz 
przez rząd zatw ierdzanych w wyborze, nie mogło już z tego 
powodu być umysłów niezależnych, pełnych i gorętszych tempe
ramentów narodowych. W Towarzystwie, pod względem opinij 
ogólnych i przekonań politycznych, zapanowała tak  typowa 
dla naszych stosunków atmosfera średniaków, lub gorzej jeszcze, 
zręcznych mierności, ponieważ nigdzie nie lubimy ludzi czynów 
i słów wybitnych, i tylko średnia lub średnim uczuciom schle
biająca umysłowość zasłużyć sobie może na popularność. Rad
cowie i prezesi Towarzystwa, pozostający oddawna w obawie 
o b y t instytucyi, przechodzili na palcach  około każdego w y
datniejszego zjaw iska społecznego, pow tarzając: «legalnie, tylko 
legalnie». Ale ży jąc z tem hasłem w zamkniętem kole prze
pisów rządowych, ściskających nas coraz mocniej, krępujących 
siły żywotne i w yciskających krew, dochodzi się drogą tej sto
pniowej hodowli do temperamentów pod względem politycznym  
coraz bledszych, do inteligencyj coraz ciaśniejszych, coraz 
mniejsze zataczających krągi, w ierzących nareszcie szczerze, 
że w przestrzeganiu owej «legalności» leży jedyne zbawienie 
narodu, nad którą «żywioły umiarkowane®, jak  nad Zniczem, wie- 
kuiście czuwać powinny.

Tymczasem życie nie stoi, ogół różniczkuje się szybko, 
stare formy się rozkładają, nowe powstają, nie pytając o tę l e 
galność® i podmywając ją  ze wszech stron. Te nowe formy 
także zaczynają głośno o rzeczywiste ulegalizowanie wołać,
0 spisanie swoich praw nych m etryk i wniesienie ich do ksiąg, 
lecz bierne i zrutynowane przez sta rą  legalność głowy, żegnają 
się i krzyczą: »a kysz, a kysz!»

Cała okropność tego stanu widnieje z naszych zwyrodnia
łych stosunków. Pogrążeni w ciemnościach, zakuci w kształty, 
przez policyjną monomanię w ytw arzane, mdlejemy w więzach, 
w których ani skonać, ani żyć nie można, kiedy tymczasem 
«żywioły umiarkowane® nawołują bezustannie do «trzeźwości®
1 w obawie pożaru stoją przy  kranach, gotowe do tłumienia. 
Zwławszcza podczas obecnej wojny, «umiarkowani» z Czasem 
krakowskim  na czele, ciągle nawołują do studzenia atmosfery, 
wcale w istocie nie gorącej. Przeciwnie, m y wszyscy jesteśmy 
tak  wystudzeni, że rozgrzewać nas trzeba, nie do «rewolucyi» 
wprawdzie, lecz dó spełnienia twardego obowiązku.
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Im wyżej ktoś stoi na drabinie, tem żarliwszym się czyni 
wyznaw cą «legalności». Tak się też stać musiało z radcami 
i prezesami władz Towarzystwa. Dla przykładu weźmy dwóch 
ostatnich prezesów Komitetu, zmarłego Zygm unta Wielopolskiego 
i obecnego — p. Ludwika Górskiego. Bynajmniej nie mam tu 
zam iaru uchybiać ich. kolegom, którzy im ofiarowali krzesła 
prezydyalne. «W zgląd na dobro instytucyi» zalecił wybór 
Wielopolskiego, «dobrze widzianego u w ładzy», ten sam wzgląd 
zalecił wybór p. Górskiego, najściślejszego pod słońcem legalistę 
i lojalistę, gotowego zawsze prowadzić społeczeństwo «do stóp 
tronu».

I  jakiż stąd, po za «dobrem instytucyi», w ypłynął skutek 
ogólniejszy? Oto najpierw rodzina Wielopolskich, później zaś 
p. Ludwik Górski, waży fatalnie na ewolucyi politycznej społe
czeństwa naszego w Królestwie. Ten najkonserwatywniejszy 
wśród konserwatystów, mierzy powikłane czynniki naszego życia 
narodowego form ułką legalności, ścieśnioną przez rząd do tego 
minimum, że horda koczownicza, przenosząc się z miejsca na 
miejsce, rozsadzićby ją musiała, cóż dopiero naród historyczny, 
który  w przeszłości zakosztował całą piersią swobód, potęgi 
i sławy, dziś zaś, w lepszej cząstce, odradza się i rwie legalne 
pęta, ruchy i oddech mu tamujące. A zatem instytucya Towa
rzystw a Kred. ziem., w swej technicznej działalności poprawna 
i czysta, pod niektórymi względami wzorowa, przez wypaczenie 
naszych stosunków publicznych i naturę kraju do niedawna 
głównie rolniczego otrzym aw szy z rąk  opinii niewinny zresztą 
cień przedstawicielstwa, podołać w żadnym razie nie mogła 
temu platonicznemu w istocie zadaniu, ponieważ jej reprezen
tanci, strzegąc najsurowszej legalności w zakresie funkeyj bez
pośrednich, narzucali ją przewodniej myśli politycznej społe
czeństwa, zwłaszcza w arstw  zachowawczych, i zahamowali 
tym  sposobem, w dużym stopniu, jej rozwój. Była to sprze
czność, contradictio in adjedo. Niech też nie będzie poczytywane 
za herezyę, że z szerszego, narodowo politycznego punktu wi
dzenia, o przekształceniu Tow arzystw a i odjęciu mu znaczenia 
mówić można bez nadzwyczajnego żalu. Narodowa i żywa część 
naszego ziemiaństwa, uwolniona z pod tłoczącego nacisku ludzi 
wynarodowionych, jak  Wielopolscy, archaicznych, jak  Ludwik 
Górski, znikczem niałych doszczętnie, jak  Eustachy Dobiecki, 
szybciej i łatwiej pójdzie za prądem, który się staje coraz po
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wszechniejszym. Zaznaczamy tutaj dla ścisłości, że jeśli mó
wimy o przewodniczych funkcyacli głównych przedstawicieli To
warzystwa, to z tego powodu, że i rząd właściwie ten stan sank- 
cyonował, bo każdy generał-gubernator znosił się, kiedy to 
uważał za właściwe, z prezesem Komitetu, należącym  zawsze 
do wszelkich deputacyj i t. d.

Towarzystwo tymczasem, owładnięte przez ducha ślepej 
legalności, pomimo dobrego poczucia obywatelskiego wśród wię
kszości radców, wysuwałoby na czoło ludzi coraz ciaśniejszych 
lub coraz gorszych, przyw łaszczających sobie, wobec biernego 
zachowania się ogółu, prawo ogólnego przedstawicielstwa. Po 
p. Ludwiku Górskim, legaliście i konserwatyście, który  powinien 
był się urodzić za Ludw ika X V III i wskazówki postępowania 
politycznego czerpać z de Maistngfą, którem u wszakże uczuć 
polskich i obywatelskich odmówić nie można, poważnym k an 
dydatem na przyszłego prezesa Komitetu jest p. E ustachy Do- 
biecki, uległy poplecznik nieboszczyka Zygm unta i całej rodziny 
Wielopolskich, gorszyciel Kieleckiego, które zdemoralizował i za
raził nicością ducha i nędzą uczuć m oralnych i narodowych, 
karyerow icz z marzeniem o urzędzie dworskim, serwilista z uro
dzenia wobec każdej władzy, pokorny podnóżek satrapów  i pluto- 
kratów. Ile ten człowiek, dziś już będący zbiornikiem i roz- 
siewaczem zarazy na W arszawę i k ra j cały, w yrządzi złego 
na stanowisku prezesa Komitetu, wobec pewnej powagi mo
ralnej, jaką  ten urząd posiada! Dorzućmy tu jeszcze nawiasowo 
uwagę, że zam ach generał-gubernatora na Towarzystwo, należy 
do tych ślepych czynów, które strasznie m szczą się w następ
stwach. Rząd, co pragnie uchodzić za najbardziej m onarchiczny 
i konserw atyw ny w Europie, niszczy instytucyę, która była 
najsilniejszą ostoją żywiołów konserw atywnych. Jest to jeden 
z bardzo wym ownych objawów zwyrodnienia dospotycznej 
biurokracyi, podcinającej w bezmyślnej zaciekłości korzenie 
tego samego »porządku społecznego», którego mieni się być 
podporą.

Przechodzimy teraz do następnej grupy przewodników, 
mianowicie do dostojników kościelnych, arcybiskupa w arszaw 
skiego i biskupów reszty  dyecezyj. W ystarczy  tu zapewne za
strzeżenie, że w argum entach i poglądach swoich utrzym ać się 
pragnę na gruncie politycznym, że rozpatruję ze stanowiska 
interesu publicznego, o ile grupy i instytucyę, do przewodnictwa

22
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mniej lub więcej uzasadnione praw a roszczące, zadaniu odpo
w iadają lub odpowiadać mogą. Myślę, że jestem dość objekty- 
wnym, unikam  tendycyj stronnych, jeżeli zaś na niektóre oso
bistości rzucić mi w ypada światło jaskrawszej charakterystyki, 
to czynię to ulegając imperatywowi sumienia, protestującego 
przeciwko gorszycielom, odstępcom i zaprzańcom. Względem 
misyi przewodniczej wyższego duchowieństwa tego samego ró
wnież trzym am  się zapatryw ania.

Bez wywodów wiemy wszyscy, dlaczego Kościół katolicki 
w Polsce porozbiorowej posiada to znaczenie, jakiego mu od
mówiły i odmawiają inne społeczeństwa nowożytne. Katolicyzm 
jest wyznaniem ogromnej większości prześladowanego narodu, 
katolicyzm sam temu prześladowaniu u nas ulega, kościół k a 
tolicki jest z na tu ry  swej budowy ogromnem zgromadzeniem, 
co w kraju, zgromadzeń pozbawionem, tworzy z niego siłę spo
łeczną. Kościołowi temu, jako Polacy, pozostać pragniemy wierni, 
w ym agając jednak w zamian od niego wierności Polsce, w ym a
gając pomagania, nie zaś przeszkadzania, rozwojowi sił naro
dowych.

Z ustroju Kościoła katolickiego, z jego dążenia do wpływów 
na zewnątrz, ze stosunków naszych nareszcie, gdzie nie masz 
ogólnego przedstawicielstwa, wynika, że po misyę przewodnią,
0 ile tylko może, sięga duchowieństwo, że arcybiskupi gnie
źnieński i w arszaw ski są w oczach w arstw  zachowawczych 
przewodnikami społeczeństwa z przeznaczenia.

Naród nowożytny, żyjący w w arunkach norm alnych, po
siadać powinien oczywiście tylko dobrowolnie w ybranych prze
wodników, lecz wśród tak  wyjątkowych, jak nasze warunków, 
ani polityk, ani patryota, ani socyolog gorszyć się nie będzie, 
gdy widzi w duchowieństwie dążenie do przewodnictwa. Obo
wiązkiem polityka i patryoty  jest tylko strzedz, czy to dążenie 
zgadza się w  każdym  ważnym  wypadku z dobrem publicznem, 
czy odpowiada temu, czego wym agać mamy prawo.

• W  odpowiedzi na to, powtórzyćby nam  praw ie wypadło 
rozumowanie, przeprowadzone już przy charak terystyce typo
w ych przedstawicieli To w. Kred. Ziemskiego. Ja k  tam, tak
1 tutaj, umysły hodowane w niewolniczej legalności, najściślejsze 
przestrzeganie której, uchronić ma «od większego zła» tam  «in- 
stytucyę ziemiańską*, tutaj Kościół, trac ić  muszą powoli — 
o ile je m iały — czucie z żywotnemi prądam i narodowemi, le
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galność staje się ich nieprzeniknioną skorupą, pod którą krew  
krąży ociążale, cała istota tępieje, zam yka się w bierności i sy- 
barytyzmie, tak  często spotykanym  u dostojników kościoła. 
Jakąż drogą ci dostojnicy do stanowisk dochodzą? Jak  w ia
domo, między rządem  a W atykanem  toczą się pertrakcye 
o każdą w akującą godność biskupią. Jeden ma swoich i drugi 
swoich kandydatów. Z rokowań wychodzi najczęściej osobistość 
blada i pośrednia, ulegająca powolnie regulaminowi rządowemu.

Oczywiście, że rząd często doznaje zawodu na swoich 
kandydatach. Biskupi wileńscy, Hryniewiecki i Zwierowicz, srodze 
zawiedli ministrów petersburskich, dając śmiały odpór zamachom 
na praw a Kościoła i godność biskupią. Zwłaszcza ks. H rynie
wiecki w yry ł imię swoje trwałem i zgłoskami wśród bohaterskich 
postaci duchowieństwa polskiego. Jeżeli bowiem człowiek praw 
dziwego ducha zajmie stanowisko odpowiedzialne, to zalety jego, 
niewiadome dotychczas dla otoczenia, i naw et dla niego samego, 
dojrzewmją, wychodzą na jaw  i zdumiewają.

Te przykłady, te przeciwieństwa, które z radością tutaj 
podnosimy, jakie rząd  w7brew oczekiwaniom spotyka, nie zmie
niają jednak faktu powszechnego, że w poszanowaniu dla legal
ności i bojaźni przed każdym  samoistnym krokiem, w bojaźni 
przed odwagą cywilną wychowani biskupi nie są zdolni do 
energicznej obrony własnych praw  i atrybucyj, cóż zaś dopiero 
do przewodniczenia społeczeństwu! Następuje tutaj zresztą fakt 
najgroźniejszy, mianowicie wewnętrzne pogodzenie się z istnie
jącym  stanem rzeczy. Długie przystosowywanie się do w arun
ków7 zmienia gatunki moralne, jak  i gatunki zoologiczne, ludzie 
spragnieni spokoju, sytego dobrobytu i używrania dążą za 
wszelką cenę do kompromisu z faktam i dokonanymi i oto ta  
hodowla, ta. atmosfera wydaje okropny w7 swych objawach typ 
księdza rządowego, prałata , który  za tłuste prebendy i ordery 
podejmie się rusyfikacyi sw7ojej owczarni, nauczać będzie mło
dzież polską w iary  katolickiej po rosyjsku, zostanie żandarmem  
w sutannie, ta  hodowla wydaje Żylińskich i Sęczykowskich. — 
Biskupi Hryniewiecki i Simon sprawili zawód rządowi, lecz 
nie sprawili go Kłopotowski i Szembek, zwłaszcza Niedział
kowski, gorliwie oto obecnie w7zyw ający do składek na cele 
wojny duchowieństwo i społeczeństwo gubernij południowo-za
chodnich, wnoszący do rozstroju i zam ętu najgorszy rodzaj -a 
razy  rusofilskiej, bo idącej z kościoła. A przecież niegd ś, pr-.,-d
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dziesięcin laty, ksiądz Niedziałkowski trafnie dowodził, że w osta
teczności lepiej nie mieć wcale pasterzy, niż mieć złych pa
sterzy. Niemoralny ksiądz, wiemy to dobrze, staje się w rękach 
rządu najskuteczniejszem narzędziem zgorszenia, rząd za jego 
pomocą przeprowadza te zam iary, którychby bez niego żadną 
m iarą przeprowadzić nie mógł.

Nie zatrzym ując się znów jednak długo na przykładach 
ostatecznych, zauważmy, że system edukacyi naszego ducho
wieństwa, z którego wychodzą i dostojnicy do przewodnictwa 
się garnący, nauka w seminaryaeh, oraz narzucony regulamin 
zachowania się i postępowania, mało uzdalnia duchowieństwo 
do przewodniczenia społeczeństwu świeckiemu w jego tak  tru 
dnych, skomplikowanych i bolesnych sprawach. Zamknięte 
w kole pojęć teologicznych, bo rząd nie pozwala na rozszerzenie 
program u nauk w seminaryaeh, i wskutek tego bez wyższego 
wykształcenia ogólnego, z dogmatycznym poglądem na świat 
i jego stosunki, strzeżone na każdym  literalnie kroku przez 
policyę, duchowieństwo ani się nie może stać czynnikiem przo
dującym, ani nie zawsze, w swej większości, dokładnie zrozumieć 
potrafi obecną fazę w ewołucyi narodowej. Ksiądz nasz, po
dobnie jak  i człowiek świecki, tylko dzięki szczególnym wysił
kom, dzięki rozbudzeniu się sumienia i inteligencyi, zjednoczyć 
się zdoła z żywym  prądem  dążeń narodowych. Kler nasz, jak 
wiedzą i mówią o tern wszyscy wykształceńsi, z duchem wieku 
obcujący nasi księża, szczelnie przegrodzony od tak  imponują
cego pod wielu względami życia katolicko-społecznego w środ
kowych i zachodnich krajach  Europy, od literatury, stow arzy
szeń i uniwersytetów katolickich, trac i świadomość ogromnych 
zadań narodowo-społecznych, które podejmują inne ludy i które 
m y również podjąć będziemy musieli, o ile zostać nie chcemy 
na szarym  końcu pochodu historycznego. Jednym  z najgorszych 
skutków panowania rosyjskiego w Polsce jest mianowicie fakt, 
że społeczna ewolucya Europy pozostawiła nas daleko za sobą.

Suma tych wszystkich wyłożonych tu  mniej lub więcej 
dokładnie okoliczności spraw ia, że nasi dostojnicy kościelni, 
z umysłami ściśniętemi obręczą legalności, z niezmiernie m ałą 
znajomością potrzeb życia świeckiego, nie odpowiadają i nie 
mogą odpowiadać zadaniu przewodnictwa narodowo-społecznego, 
które w ich ręce składa w arstw a zachow awcza i wyjątkowe 
nasze położenie.
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I znów nasuwa się analogia między Tow. Kred. Ziemskiem 
a episkopatem. Czem w sferach ziemiańskich jest p. Ludwik 
Górski, tern w7śród dostojników kościelnych arcybiskup w a r
szawski, ks. W incenty Popiel. W zajemnie sobie odpowiadają 
i wzajemnie się wspierają, z tą  różnicą, że pierwszy lepiej się 
trzym a na swem stanowisku. O politycznych czynach arcy- 
pasterza warszawskiego wnosić możemy choćby z faktu, że po 
śmierci A leksandra III  uległ namowom i groźbom, poleciwszy 
odebranie przysięgi wiernopoddańczej Mikołajowi II  po ro
syjsku. Byl to, jak  wiadomo, fak t okropny, poniżający a rc y 
biskupa w sumieniach polskich. Nie przy taczając  tutaj prze
ciwko ks. Popielowi takiego wypadku, jak  wdarcie się guber
natora i urzędników okręgu naukowego do seminaryum  dla 
egzaminowania alumnów z historyi i języka rosyjskiego, po
nieważ wym agałoby to dłuższych wyjaśnień, zwróćmy tylko 
uwagę na ważny wypadek z dzisiejszej doby, mianowicie na 
urządzenie oddziału sanitarnego i wyprawienie go na plac boju. 
Wiadomo powszechnie, że lojaliści, trawieni gorączką manife- 
stacyi rusofilskiej, gdy jej do skutku doprowadzić nie mogli, 
już to z powodu odstręczającej postawy Czertkowa, już to 
z obawy kontrm anifestacyi, znaleźli ucieczkę w tym  oddziale, 
który  stał się w yraźnym  objawem ich w iary politycznej, w y
razem  wierności dla system u panującego. Tym więc sposobem 
dostojnik kościelny, którem u nie w ystarcza legalność bierna, 
pod firmą miłosierdzia chrześcijańskiego, popełnia czyn, w danej 
chwili dla interesów narodowych bardzo szkodliwy, m ącący 
umysły nieświadomych, ,nie pozwalający im dostrzegać posu
wania się wskazówki dziejowej, popełnia go pospołu z żywio
łami antynarodowemi, strzegącemi interesów własnych, klaso
wych i dworskich. Jakich jeszcze potrzeba dowodów, że nie 
pojmuje on zupełnie obowiązków przewodnika!

W róćm y jeszcze na chwilę do analogii między legalnem 
ziemiaństwem, upostaciowanem w górnych sferach Tow. Kred. 
Ziem. a legalnem duchowieństwem. I  tu  i tam widzimy w y
bitny typ m achera lojalności: w ziemiaństwie jest nim p. Eustachy 
Dobiecki, w duchowieństwie — ks. Zygm unt Chełmicki. Pierwszy 
jest kandydatem  w przyszłości na prezesa Komitetu, drugi — 
na biskupa lub arcybiskupa warszawskiego. Po Popielach 
i Górskich przyjdą Chełmicey i Dobieccy. Szybki spadek pa 
dól! I  niech nikt nie widzi w tym  przypadku. Mamy tutaj do
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czynienia z regularną prawidłowością socyologiczną. Legalność 
rosyjska coraz niższy typ  przewodnika wychowywać' będzie 
dla społeczeństwa polskiego, o coraz niższem sumieniu naro- 
dowem, a coraz większym, namiętnym  uporze do kompromisu za 
jakąbądź cenę, aż dojdzie do Chełmickick i Dobieckich, jako 
«przedstawicieli ogółu». To dobór natu ralny  w polityce!

Oto rzu t oka na atmosferę i warunki, w jakich rozwijają 
się i działają u nas instytucye i ludzie przewodniczy. Dotknąwszy 
pobieżnie tylko z tej strony cech prasy warszawskiej, dłużej 
analizowaliśmy właściwości Tow. Kred. Ziem., jako instytucyi, 
przez głównych przedstawicieli której przem awia bogatsza 
i najbardziej zachowawcza część naszego ziemiaństwa, później 
uczyniliśmy to samo względem episkopatu, zwłaszcza arcyb i
skupa warszawskiego. I tu, i tam  dostrzegliśmy fak t główny, 
że owe instytucye i ludzie, w nieustannej obawie przed «wię- 
kszem złem», śród trwogi ściągnięcia na siebie presyi rządowej, 
czynią z «legalności» przedmiot nieustannej adoracyi, ściska im 
ona głowy żelazną obręczą i nie dopuszcza przypływ u świeżych 
idei do umysłu. Typ przewodnika, jak  to widzieliśmy na ży
w ych przykładach, kurczy się, karleje i nikczemnieje. W ro
zumowaniu swojem nie zwracaliśm y naw et uwagi na anachro
nizm, że więksi właściciele ziemscy i biskupi zachowali jeszcze 
u nas główny ty tu ł do przewodnictwa, jak  gdybyśm y żyli przed 
sejmem czteroletnim Nie zwracaliśm y uwagi na to, ponieważ 
bez swobód politycznych dem okracya mieszczańska i ludowa 
ukształtow ać się nie zdołała, nie posiada ona jeszcze, niestety, 
ani ambicyi, ani godności do samodzielnego przewodnictwa. 
I bez tego wszakże widzieliśmy, że nasze przewodnictwo legalne 
jest nawskroś archaiczne pod względem genezy, nieudolne 
i niezupełne pod względem społecznym, antynarodowe pod 
względem politycznym.

Społeczność żyjąca i rozw ijająca się, k tóra ma zamiar, 
powinna zaś mieć i wolę odzyskania na nowo utraconej go
dności samodzielnego i samorządnego narodu, przewodnictwa 
takiego tolerować nie może bez ujmy dla swego bytu, planów 
i przedsięwzięć, szczególnie w takiej chwili, jak obecna, kiedy 
historya stuka do jej drzwi i o baczność woła, kiedy potrzebni 
są pracownicy i przew odnicy, pełni narodowej i politycznej 
świadomości. Osobno znów zwrócimy się do innych w arstw
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i typów, dla sprawdzenia, jakie mianowicie posiadają zarodki 
i postacie przewodniczę, o ile do zadań przewodniczycli są nie
przygotowane lub przygotowane.

Stefan Wolomirslci.

WOJNA A OPOZYCYA KONSTYTUCYONALISTÓW 
ROSYJSKICH.

Niezmiernie w ażną dla nas rzeczą jest należyte zrozumie
nie stanow iska, jakie zajmuje i zająć obiecuje w najbliższej 
przyszłości opozycya rosyjska wobec wojny i całej wogóle po
lityki zagranicznej państwa. W naszych zapatryw aniach co do 
tego przedmiotu panują liczne przesądy, w ynikające po części 
z szablonowego i uproszczonego traktow ania zjawisk politycz
nych , po części z zakorzenionej skłonności folgowania swym 
chęciom i upodobaniom i w ynikającem u stąd nałogowi zabar
wiania wypadków i party j politycznych pewnego rodzaju op
tym istycznym  subjektywizmem. Dla wielu p a rty a  opozycyjna 
jest tylko silą wrogą rządowi i niczem więcej; stąd też w ynika 
błędne mniemanie, że każdy wróg cara tu  zawsze i wszędzie na 
siłę tę może rachować. Nie zawsze zdajemy sobie spraw ę z tego, 
że każda partya  i każde państwo pojmuje i odczuwa swój «in- 
teres» w zależności od całej sumy nawpół bezwiednych instynk
tów, aspiracyj, upodobań i przesądów, od poczucia swojej siły 
i w iary w siebie, od stopnia swej ku ltu ry  politycznej, słowem 
od całego splotu warunków, których nie w yraża żaden program  
i w yrazić nie może żadna deklaracya. Stąd też zamiast z góry 
określać «interes» jakiejś czynnej zorganizowanej siły politycz
nej i z niego wnioskować o zachowaniu się jej w danych w a
runkach , należy studyować w szczegółach, na konkretnych 
przykładach jej postępowanie i z niego wnioskować, jak  poj
muje ona rzeczywiście swój interes i swoje cele. Stosuje się to 
naturalnie do opozycyi rosyjskiej, stosuje się tem bardziej, że 
polityczne wyrobienie tej party i jest jeszcze niewielkie, formuły 
więc i hasła, które wywieszają na swym sztandarze jej przy
wódcy, m ają znaczenie bardzo względne wtedy naw et, kiedy 
żadna nie zachodzi wątpliwość w kwestyi ich dobrej w iary 
i uczciwości. Nie tyle zdradzili nas podczas naszego ostatniego
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powstania liberali i rewolucyoniści rosyjscy, ile, powiedziałbym, 
zawiedli nasze oczekiwania; byli oni. rzeczywiście wtedy siłą 
antyrządow ą i nam przyjazną, ale tylko do pewnego stopnia 
i w pewnym kierunku; widząc w nich wrogów państw a rosyj
skiego i bezwzględnych naszych sprzymierzeńców, popełniliśmy 
błąd, który  miał fatalne następstwa. Z doświadczenia przeszło
ści należy wyciągnąć naukę i zamiast pow tarzania dawnych 
błędów, należy zrozumieć istotne stanowisko opozycyi rosyj
skiej, gdyż to nam  dopiero pozwoli wnioskować, w jakiej mierze 
i pod jakim  względem możemy rachow ać na jej pomoc i współ
działanie.

Gdyby dla opozycyi rosyjskiej wojna wogóle była p rzy
jaznym  wypadkiem i sposobnością do akcyi antyrządowej, to 
trudno zaiste byłoby o wojnę bardziej odpowiadającą temu ce
lowi, jak  właśnie obecna. Jest ona niepopularna w Rosyi, nie 
wzbudza też ani w  części tego zapału narodowego, jak  n. p. 
ostatnia wojna turecka; sam  wybuch jej stanowił już niespo
dziankę dla rządu carskiego, a więc poniekąd porażkę, k rzy 
żującą jego plany. Początkowe starcia dowiodły, że rząd nie 
ocenił należycie wartości przeciwnika, ani swoich w łasnych sił 
na Dalekim Wschodzie i nie przygotował się odpowiednio; ten 
oczywisty zresztą fak t pośpieszył sam stwierdzić oficyalnie 
w swoim kompromitującym poprostu komunikacie. W  dodatku, 
co również jest wodą na m łyn opozycyi, wiadomo powszechnie, 
że na prowokującą politykę, która do wojny doprowadziła, w y
wierali przew ażny wpływ nieoficyalni albo ad hoc kreowani 
doradcy i faworyci cara, z pominięciem czasami właściwych 
kierowników polityki zagranicznej, że niepoślednią rolę ode
grała  tu taj grupa aferzystów, operująca w północnej Korei 
i w swoim interesie popychająca rząd do rozszerzania wpły
wów na półwyspie. Słowem wojna dostarczyła całej m asy po
ważnych zarzutów i oskarżeń, stanow iących dla opozycyi koł
czan pełen strzał, któremi godzić może w niedołęstwo i lekko
myślność rządu. Na kilka miesięcy przed wojną, Oswobożdienje, 
główny organ opozycyi liberalnej, poddawał ostrej kry tyce azya- 
tycką  politykę rządu, podnosząc przedewszystkiem ogromne ko
szty i zaniedbanie spraw  bałkańskich. Przed sam ą wojną, we 
wstępnym artykule  powyższego pisma, znalazło się porównanie 
Rosyi do starożytnej Persyi, Japonii i Grecyi. Gdy wybuchła 
wojna, posypały się artykuły , k ry tykujące z różnych stron po
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litykę rządu: w ykazywano bez użyteczność nabytków  m andżur
skich , niedbalstwo i lekkomyślność rządu, który, prowokując 
Japonię, do ostatniej niemal chwili był przekonany, że ją  na
straszy i zmusi do cofnięcia, w ykazyw ano dalej i piętnowano 
długi szereg kłam stw  oficyalnych i blagi, której rząd nie prze
staje dopuszczać się względem Europy i więcej jeszcze wobec 
w łasnych poddanych. W tej czysto negatyw nej krytycznej kam 
panii nie odczuwał czytelnik żadnego rozdźw ięku, bo winy 
i zaniedbania rządu leżą jak  na dłoni, a jest obowiązkiem opo- 
zycyi nadużycia te ujawnić przed narodem. Ale kiedy od k ry 
tyki wypadło przejść do określenia swojego własnego stanowi
sk a , wtedy w organie konstytucyonalistów rosyjskich dała się 
natychm iast dostrzedz i uczuć pewna niejasność stanowiska, 
b rak  należytej konsekwencyi między jednym  artykułem  a d ru 
gim, częstokroć między początkiem i końcem jednego artykułu , 
wreszcie ujawniła się jaskraw a sprzeczność zapatryw ań między 
samymi kierownikami party i konstytucyjnej.

Rzeczywiście, o ile ewentualna porażka Rosyi obiecuje 
otworzyć dla wszelkich żywiołów opozycyjnych rozległe pole 
działan ia , o tyle w chwili obecnej, dopóki zapasy wojenne 
trw ają, położenie party i liberalnej, jeżeli ta chce być narodową 
i patryotyczną, nie należy do łatwych. Potrzeba rozstrzygnąć 
pytanie, czy i w jakiej mierze ma obowiązek stronnictwo kon
stytucyonalistów poprzeć państwo, a  właściwie rząd tego pań
stwa, który z na tu ry  rzeczy podczas wojny więcej niż kiedy
kolwiek jest jego reprezentantem  na zew nątrz i prócz tego jest 
jedynym  samej wojny organizatorem. Ale, jak  nam się wydaje, 
odpowiedź na to pytanie mogłaby w ypaść zupełnie szczerze 
i sumiennie w zależności od innego, jeszcze więcej zasadniczego. 
Opozycya rosyjska m usiałaby przynajm niej dla siebie rozw ią
zać kwestyę, czy w interesie narodu rosyjskiego leży w ygrana 
czy przegrana w obecnem starciu. Na szpaltach Oswobośdienja 
nie b rak  zrazu było oddzielnych zdań, a nawet i całych a r ty 
kułów, które zdaniem naszem uw ażać należało za przesłanki 
na korzyść przegranej. Z okazyi deputacyi do cara, w której 
brali udział znani liberałowie Stasiulewicz i Arsenjew, czytam y 
w dodatku do rzeczonego pisma: «Ojczyzna wcale nie jest w nie
bezpieczeństwie. Jeżeliby ojczyzna była rzeczywiście w niebez
pieczeństwie, to Stasiulewicz i Arsenjew byliby w pałacu Zimo
wym nie w charakterze wiernopoddańczych statystów (płakać



346 PRZEGLĄD W SZECHPOLSKI

się chce ze wstydu), pokazyw anych samo władcy przez ministra 
pogromu Kiszyniewskiego i Twerskiego, lecz w charakterze 
obyw ateli, przem aw iających uczciwie i śmiało do monarchy. 
Jeżeliby ojczyzna była w niebezpieczeństwie, p. Plewe nie byłby 
m inistrem , nie deportowałby Pietraszkiew icza i nie więził An- 
nieńskiego, lecz radziłby z nimi o spraw ach państwowych. 
Idziecie do pałacu Zimowego, a  ja  wam mówię, w głębi duszy 
zgadzacie się ze mną. Ziemstwo twerskie w arte jest portu A r
tu ra  i p. Plehwe dla Rosyi niebezpieczniejszy jest od Japoń
czyków®.

Co do wartości dla Rosyi M andżuryi z portem A rtura 
w łącznie, to zarówno przed wojną jak i teraz, Oswobożdienje 
trzym a się zdania, że te nabytki nie są wcale potrzebne, a z po
wodu ogromnych kosztów są tern samem szkodliwe z punktu 
widzenia narodowego. «Posiadanie niezamarzającego portu — 
czytam y w artykule wstępnym jednego z ostatnich numerów — 
w odległości 8 tysięcy wiorst od głównych ośrodków handlo
w ych i przemysłowych, ma znaczenie iluzoryczne, a  wobec 
odcięcia od rdzennej Rosyi ogromnemi pustyniami i przestrze
niami Syberyi, gdzie ludność jest rzad k a , niema wcale prze
m ysłu i handel znajduje się w zarodku, rów na się chyba otwo
rzeniu wyjścia na morze na innej planecie — na Marsie albo 
na księżycu*.

Stąd już bardzo niedaleko do wniosku, że wojna ta, będąca 
fatalnem  uwieńczeniem niefortunnej polityki, jest przedsiębior
stwem czysto rządowem i jako taka  ze strony party i opozy
cyjnej powinna napotkać przynajm niej na bierny opór. W isto
cie zaraz po w ybuchu, niektórzy przyw ódcy stronnictwa, jak 
się zdaje, chcieli stanąć na tem stanowisku. W  artykule  «Par- 
tya  liberalna a polityka zewnętrzna Rosyi*, z którym  redakcya 
oświadcza praw ie zupełną zgodność, stanowisko to określone 
jest bardzo wyraźnie. *)

«W programie politycznym party i liberalnej powinno się 
zaw ierać zachowanie pokoju i wyrzeczenie się wszelkich pre- 
tensyj do M andżuryi i Korei. Stopniowa i jak  najszybsza likwi- 
dacya — choćby i ze stratam i finansowemi — całej tej aw antury,

l) A rtykuł ten przysłany został przed wojną, redakcya zamieściła go 
już po pierwszych działaniach wojennych, zaznaczając, że jest on »może 
potrzebniejszy dla społeczeństwa rosyjskiego obecnie, niż przed wojną*.



W OJNA A OPOZYCYA KONSTYTUCYONALISTÓW 347

t. j. zarówno M andżuryi jak  i Portu A rtura, powinna zostać 
częścią program u praktycznego®. W dalszym ciągu czytam y: 
«W ystaw iając taki program  postępowania na Dalekim W scho
dzie, musimy się rachow ać z pewnymi odcieniami podrażnionej 
dumy narodowej, szowinizmu, i fałszywie zrozumianej konie
czności państwowej. Ale partya  liberalna nie może brać pod 
uwagę tych obaw. Niepodobna zam ykać oczu na to, że tak  
wielkie przedsięwzięcie, jak  czynna polityka na Wschodzie, ze 
stałą  perspektyw ą wojny z Japonią i z Chinami, staje się ha
mulcem dla reform wewnętrznych, które są najbardziej naglą
cą potrzebą kraju, że polityka taka  doprowadzi do ru iny  i mo
że się zakończyć kolosalnym krachem, ponieważ wcześniej czy 
później trzeba będzie ustąpić, ale wtedy, kiedy siły państw a 
będą poderwane i wyssane®. Nieco dalej: «Niewątpliwie taka 
likw idacya przedsięwzięcia, które pociągnęło milionowe koszty 
p rzykra  jest dla każdego państwa; nie odpowiada też ona św ia
towemu położeniu Rosyi, ale odpowiedzialność za ten krok spa
da na rząd samowładny, k tóry  dopuścił się względem kraju  cię
żkiego przewinienia®. Widocznie więc przynajm niej część libe
rałów  rosyjskich skłaniała się w sprawie wojny ku stanowisku 
stanowczo nieprzyjaznem u względem rządu, nietylko w sp ra 
w ach wewnętrznych, ale naw et i to przedewszystkiem w tej 
palącej kwestyi polityki zagranicznej, nietylko przed i po woj
nie, ale i podczas niej. Okazało się jednak niezadługo, że prąd 
opinii w łonie party i poszedł inną drogą.

Redaktor Oswohożdienja Piotr Struwe, w liście otw artym  
do studentów, w yraził myśl, że należy połączyć w zbierającą 
falę patryotyzm u z aspiracyam i liberalnemi. «Nietylko nie uw a
żam — pisze Struwe — obecnego momentu podniecenia patry- 
otycznego za niebezpieczeńswo dla spraw y wolności rosyjskiej 
ale przeciwnie jestem głęboko przekonany, że w razie, jeżeli w y
każem y w tych  okolicznościach zmysł polityczny i stanowczość 
w działaniu, to podniecenie patryotyczne okaże się dźwignią 
niezwyciężonej propagandy wolnościowej. Czyż to nie dziwne, 
że Rosyanie dotychczas nie umieją i nie odważają się wołać: 
«Niech żyje armia!® Armia — to przecież uzbrojony naród i jak 
kolwiek wy, ja i my wszyscy zapatrujem y się zasadniczo na 
wojnę, arm ia jest faktem życia narodowego, którego znaczenia 
nie należy ani zaprzeczać, ani zmniejszać. «Armia» w naszych 
ustach to nie pan Aleksiejew i Co., ale ci Rosyanie, którzy silą
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rzeczy zmuszeni są dzisiaj przelew ać swą krew  i ginąć. Armia 
to żołnierz rosyjski. Budujcie w tych ciężkich chwilach pod
staw y moralne zrozumienia wzajemnego pomiędzy arm ią a  tym 
samodzielnym ludem, którego aw angardą chcecie i macie obo
wiązek zostać. Ale hasłem waszych demonstracyj patryoty- 
cznych nie powinno być tylko: «nieck żyje armia»! Powinni
ście to hasło w ydaw ać jednym  tchem z następującemu, cenniej
szemu jeszcze i więcej pa tryo tycznem i: «niech żyje Rosya!», 
«nie.ch żyje wolność!®, «niech żyje wolna Rosya!®. Łącząc te 
hasła w jeden okrzyk, zrobicie je jednakowo drogiemi dla wszy
stkich, k tórych patryotyzm  jest żywem i świadomem uczuciem 
solidarności z realnem i i idealnemi siłami narodu®.

Hasło redaktora Gswobożdienja, jako też i umotywowanie, w y
wołało obszerną dyskusyę, k tóra toczy się w piśmie od kilku 
numerów i przybiera rozm iary wielkiej ankiety stronnictwa na 
tem at powyższy. Z różnemi spotykam y się zdaniami, od k rań 
cowego uznania wojny za rzecz rządową aż do zupełnej soli
darności z rządem  w tem, co dotyczy wojny. W yznaw ca tego 
ostatniego zapatryw ania ostrzega nie tylko redakcyę, ale całą 
partyę liberalną, żeby nie staw ała wpoprzek ruchowi patryo- 
tyeznemu, jeżeli nie chce utracić tego poważnego wpływu, jaki 
obecnie wyw iera i z jakim  nawet Plewe musi się liczyć. «Kwe
sty a zdobycia dla k raju  wolności politycznej, pierwszorzędna 
i nagląca kw estya w czasie pokojowym, teraz musi zejść na 
plan drugi. Na pierwszym planie powinno stanąć odniesienie 
zwycięstwa nad wrogami zewnętrznymi, bez względu na to, 
jak ą  mamy formę rządu absolutystyczną czy konstytucyjną®.

W dalszym ciągu w yraźne ostrzeżenie: «Jeżeli Osiuobo-
żdienje stanie na stronie obok szerokiego prądu uczucia patryo- 
tycznego, to i z niem stanie się to, co się stało z Kołomłem ł), 
który  w czasie powstania polskiego w r. 1863 oświadczył się 
za Polakami; przestano go czytać nie tylko w Rosyi, ale i za 
granicą. Dobrze pamiętam tę ewolucyę opinii publicznej®.

Dyskusya ta, w której przew ażają tony patryotyczno- 
państwowe, świadczy w każdym  razie, że w tej dominującej 
dziś kw estyi stronnictwo liberalne nie ma ustalonego zdania, że 
w szeregach jego kursują pod tym  względem najbardziej roz

*) Kołolcoł słynny organ zagraniczny, wydawany przez Herzena w po
czątkach panowania Aleksandra II . '
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bieżne opinie. Przyznaje to w ostatnim num erze (46) sama re 
d ak c ja , otwierając dla dalszej dyskusyi całą rubrykę. Świadczy 
to z jednej strony, że w łonie party i zachodzi pewien ferment 
i p raca myśli, która może doprowadzi sztab stronnictwa do 
ustalenia swych poglądów i nakreślenia linii w ytycznej w tej 
palącej kwestyi, ale z drugiej strony świadczy dowodnie o tem, 
że w chwili obecnej, niezależnie od sił swoich i rzeczywistego 
wpływu, stronnictwo nie może odegrać żadnej czynnej roli 
i skazane jest wyłącznie na bierną, dla braku wyraźnego kon
sekwentnego stanowiska. Kiedy oficyalny zagraniczny organ 
w aha się między dwoma biegunami, ziemstwa i uniwersytety, 
te domniemane czy rzeczywiste ośrodki ruchu liberalnego i opo- 
zycyjnego w samej Rosyi, ślą do cara  adresy wiernopoddańcze 
tak  ułożone, że przez najlepszy mikroskop niepodobna w nich 
dostrzedz śladu odrębnego stanowiska autorów. Adresy te od
powiadają zupełnie żądaniu Plewego, który tlómaczył przedsta
wicielom ziemstwa orłowskiego, że należy w yrazić w' nich 
uczucia wiernopoddańcze i nic więcej. Uniwersytety pośpieszyły 
z apoteozą rosyjskiej polityki zagranicznej. Rada uniwersytetu 
moskiewskiego oświadcza, że «z nabożeństwem przypatryw ała  
się (0 blagogotvienjem sledił) pokojowym aktom jego Cesarskiej 
Mości, które raz  jeszcze pokazały, że Rosya w swojej polityce 
zewnętrznej niezachwianie dąży do urzeczywistnienia ideałów 
moralnych».

Odeski uniwersytet oświadcza, że «profesorowie uświa
damiają sobie cywilizacyjne powołanie Rosyi na Dalekim 
Wschodzie*.

Kijowski uniwersytet w Japonii chce widzieć wroga chrze- 
ściaństwa. Dosłownie adres ten brzmi: «Dla ojczyzny nadeszły 
dni próby pomimo Twojej niewypowiedzianej miłości pokoju. Rosya 
podległa zuchwałemu napadowi ze strony mongołów, odwiecznego 
wroga chrześcijańskiej cywilizacyi europejskiej. Twój uniwer
sytet w m atce miast rosyjskich, k tóra nie raz  widziała przed 
swoimi m uram i wrogów świata chrześcijańskiego, składa u stóp 
Twojego tronu w yrazy nieograniczonego oddania się Tobie, go
towość służenia wszelkiemi siłami obronie drogiej ojczyzny, 
wierząc, że Rosya silna m yślą o swem wielkiem powołaniu, pod 
wodzą Twojego m ajestatu pozostanie niezachwianą i nieugiętą, 
jak  wychodziła ze sławą z ciężkich klęsk w wiekach ubiegłych*.

Takie same prawie wiernopoddańcze adresy złożyły u stóp
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tronu carskiego ziemstwa rosyjskie; ostatnie zresztą do adresów 
dołączyły mniej lub więcej znaczne sumy na cele wojny. 
Ziemstwo charkowskie n. p. ofiarowało l ł/2 miliona rubli, z któ
rych  250 tysięcy przeznaczyło na flotę, a milion do rozporzą
dzenia cara. OswoboMienje twierdzi, że z całej masy adresów 
tylko w dwóch, — ziemstwa tambowskiego i szlachty tam- 
bowskiej, prócz uczuć wiernopoddańczych i patryotycznych, 
znalazły miejsce pewne aluzye co do potrzeby reform we
w nętrznych; jest to fak t tern znamienniejszy, ile że niedawno 
urządził rząd «pogrom» ziemstwa twerskiego czyli zniósł zu
pełnie jego samorząd.

Nie ulega wątpliwości, że przew ażna część opozycyi libe
ralnej nie zaznaczyła wcale w publicznych wystąpieniach 
swego opozycyjnego charak teru  obok uczuć patryotycznych; 
w  kwestyi obecnie najważniejszej stanęła ona na czysto rzą- 
dowem stanowisku. Oddzielne, pojedyncze przykłady jak  n. p. 
docenta Jasnopolskiego, który za wykład swój, k ry tyku jący  
obecną politykę zagraniczną, dostał dymisyę, są zbyt drobnymi 
faktami, żeby na nich można było opierać sąd o zachowaniu 
się całych odłamów inteligencyi rosyjskiej.

Jakkolw iek wojna wisiała już od kilku miesięcy, jakkol
wiek w sferach liberalnych poniekąd przewidywano nawet jej 
prawdopodobieństwo, obóz ten zachowuje się, jak  zaskoczony 
wypadkam i; nie widać w nim ani jasno określonej myśli, ani 
tern mniej dyrektyw y. Odbiera się wrażenie, że na czas wojny 
zawiesił on swą działalność i stanął pod sztandarem  absolu
tnego rządu.

Powierzchowni idealizatorowie Rosyi tłóm aczyć mogą ten 
fak t wysokim patryotyzm em  narodu, który  w chwilach niebez
pieczeństwa zewnętrznego nakazuje zapominać o wszelkich 
stronniczych i politycznych sprzecznościach i naród cały 
skupia pod jednym państwowym sztandarem . Tłómaczenie takie 
poczytyw ać należy za zbyt idealistyczne i w tym  właśnie w y
padku w przeważnej części za błędne. W ojna obecna nie jest 
wcale w Rosyi popularną i nie pojedyncze jednostki, ale bardzo 
znaczne odłamy opinii m arzą o nowym Sewastopolu i o refor
mach. Patryotyczny entuzyazm, w yrażający się w adresach 
i m anifestacyach pozostaje w sprzeczności z rzeczywistemi 
uczuciami tych kół, które rzeczy te urządzają, albo w zna
cznej mierze pokrywa ich bezmyślność i a p a ty ę ; działają
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tu zresztą inne jeszcze czynniki nic nie m ające wspólnego 
z wysokiem napięciem uczucia patryotycznego. Oto jakie ob
jaśnienie psychologiczne tych objawów daje Osioobośdienje: 
«Spoleczeństwo rosyjskie, pod względem politycznym jeszcze 
niedojrzale albo prędzej dotknięte atrofią, w czasach ostatnich 
wskutek wzmocnionego ucisku wewnętrznego dusi się i doznaje 
przypadłości nerwowych. W szyscy czują, że tak dłużej być nie 
może, że sytuacya jest zanadto naprężona. Nagle wybucha 
wojna! I zapas nagromadzonej energii musiał się w yrazić 
w jakiejkolwiek formie, tu  i owdzie niezbyt logicznej, a nawet 
potwornej. Zdarzyło nam  się widzieć niektórych postępowych 
działaczy ziemskich, którzy usłyszawszy o wojnie stracili sen, 
i jednego profesora, który doszedł do stanu histerycznego. Ma 
się rozumieć nie sama zewnętrzna wojna wywołała te przejawy: 
tutaj zapewne w yraziły  się niektóre bolączki wojny wewnętrznej 
i nieznośne położenie ziemstw i uniwersytetów. Co się zaś tyczy 
dziwnych często przejawów tego entuzyazmu, to mogą one zna- 
leść objaśnienie w konieczności prawie fizyologicznej jakiego
kolwiek wyładowania nagromadzonej energii, skoro tylko staje 
się to dozwolonem. Popatrzcie na cielę, które wypuszczono na 
powietrze po długiem trzym aniu w ciasnem i ciemnem miejscu. 
Skacze ono w różne strony i w ykonyw a różne bezmyślne i bez
celowe skoki».

Socyalno-demokratyczna Iskra piętnuje obóz liberalny wraz 
z jego organem zagranicznym ; zdaniem jej obóz ten kłamie 
dziś tak  dobrze jak sam rząd. Liberałom rosyjskim rzuca 
w tw arz organ socyalistów ciężki zarzut, że dla siebie pocichu 
rozstrzygnęli oni pytanie, co wolą, zwycięztwo czy porażkę 
państw a — rozstrzygnęli na korzyść porażki, a  mimo to robią 
rządowo-patryotyczne demonstracye, aby nie stanąć w otwartej 
kolizyi z rządem. Iskra uderza na hasło, proponowane przez 
p. Struwego i na jego pismo, zaznaczając zresztą, że w opo- 
zycyi antyrządowej idzie ono znacznie dalej niż obóz, który 
ma reprezentować; rzeczywiście nie trudno jest w skazać w niem 
wiele artykułów  tchnących wprost oburzeniem na postawę 
ziemstw, uniwersytetów i wydaw nictw liberalnych w samej 
Rosyi. Czasami doznaje się w rażenia, że Oswobośdienje jest 
sztandarem  bez arm ii, albo przynajm niej z arm ią bardzo 
chwiejną i niepewną.

Ktokolwiek studyował doktryny i zapatryw ania, kursujące
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wśród postępowej inteligencyi rosyjskiej, tego musiał uderzyć 
stale się pow tarzający fakt: wszystkie, naw et najbardziej rewo
lucyjne doktryny Zachodu umie inteligencya rosyjska przy
swoić sobie w  ten sposób, aby uzasadnić niemi swą bierność 
i nieodpowiedzialność. Żyw y ruch  umysłowy wywołało swego 
czasu w Rosyi t. z. m ateryalistyczne pojmowanie historyi; naj
główniejsza bodaj przyczyna popularności tej doktryny spoczy
w ała w tern, że kapitalizm  miał «sam przez się» obalić władzę 
carską i zreformować Rosyę na wzór państw zachodnich. W y
padki polityczne i społeczne potężniej oczywiście działają niż 
doktryny, ale i wobec nich umysł inteligentnego Rosyanina, 
wychodząc często z przesłanek rew olucyjnych albo przynaj
mniej z opozycyjnych, wbrew naturalnej logice, wiedziony głę
boko zakorzenionym instynktem, pójdzie w kierunku podykto
w anym  przez bierność, nieodpowiedzialność i zasadę «niesprze- 
ciwiania się złu». Stiepniak w jednej ze swych ostatnich broszur 
opowiada, że podczas najgorętszej akcyi terorystów w końcu 
panowania A leksandra II, liczne kola inteligencyi oświadczyły 
się z gorącą sym patyą i z calem uznaniem dla tych bojowików 
wolności politycznej, ale swą czynną pomoc albo inną akcyę 
równoległą uw ażały za zbyteczną, bo skwapliwie doszły do 
przekonania, że tak  dzielna i energiczna pa rty a  sama bez nich 
rozprawi się z carem. Zresztą on sam, były rewolucyonista, 
pod koniec życia zwątpił widocznie o jakiejkolwiek planowej 
walce z rządem, skoro jego obalenia kazał się spodziewać od 
żywiołowych ruchów chłopstwa rosyjskiego.

Te remiscencye, i wiele innych podobnych, nasuw ają się 
skoro się usiłuje zrozumieć postawę żywiołów liberalnych 
w Rosyi, tak  nie odpowiadającą ogólnym ich zasadom i dekla- 
racyom. Stale mamy do czynienia z ideologią przeciwstawiania 
«rządu» «narodowi», ale jednocześnie widzimy, jak  przegroda, 
oddzielająca jeden od drugiego przesuwa się najswobodniej; 
»rząd» i «naród» występują na scenę kiedy potrzeba i na
wzajem się wyręczają. Kiedy chodzi o odpowiedzialność, wtedy 
jest tylko rząd, kiedy mowa o interesach albo o zdobyczach, 
wtedy ukazuje się na scenie Rosya.

Niedawno rozrzucono po Rosyi odezwę, podpisaną: Ziemska 
grupa konstytucyonalistów. W  odezwie tej spotykam y trochę 
narzekania na tem at ucisku narodu i narzucenia mu niepo
trzebnej wojny, następnie czytam y: «Teraz utrzym anie honoru
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i sławy Rosyi spoczęło na narodzie rosyjskim: 011 powołany 
jest do przelewania swej krwi, do składania w ofierze swego 
mienia i swoich synów, aby obronić Rosyę od wrogów . . . 
I  czynić to, w alczyć za Rosyę, staje się już obowiązkiem n a 
rodowym. «Jesteśmy obywatelami Rosyi» oto hasło czasu, które po
winien nam  dyktować duch narodowy*. Następnie jest mowa
0 «bizantyjskich adresach* i o «szowinistycznych manifesta- 
cyach* w raz z dalszem wyrzekaniem  na rząd, wreszcie odezwa 
kończy się następującym  ustępem: «Mamy nadzieję, że Rosya 
wyjdzie odrodzona z chwili doświadczenia, że uwierzy i w szyst
kich zmusi do uwierzenia w swoją narodową siłę moralną, że 
zdobędzie drogą pokojową, parciem  silnie rozbudzonej opinii pu
blicznej swoje praw a ludzkie. Jeżeli w chwili doświadczenia 
naród rosyjski zdolnym jest do tak  wielkiego czynu dla 
poparcia Rosyi w wojnie, której idea okazuje mu się obcą, to 
tem więcej w normalnym  czasie pokojowym jest on zdolny do 
poświęcenia swych sił umysłowych, duchowych i m ateryalnych 
w celu rozwoju i obrony blizkich, drogich interesów codzien
nych. Cesarz rosyjski powinien zrozumieć, że siła Rosyi nie 
spoczywa w urzędniczo-biurokratycznym  ustroju, lecz w bijącem 
świeżem źródle młodej siły samego narodu. Tylko na gruncie 
przedstawicielstwa ludowego, przy organicznem zjednoczeniu 
m onarchy z narodem, Rosya poczuje możność użycia należy
tego swej dążącej do życia siły i odetchnie pełną piersią*.

Nieraz wypadało nam  mówić o sile i dojrzałości opozycyi 
rosyjskiej. Za każdym  razem  w yrażaliśm y przekonanie, że nie 
dorosła ona do znaczenia samodzielnej potęgi, k tóra może obalić 
albo choćby naw et podważyć absolutyzm carski. Pod tym 
względem najmniejszej nie żywiliśmy iluzyi co do zachowania 
się jej podczas wojny. Nie należy mniemać, jakoby poważna 
partya  "konstytucyjna, jeżeli tylko jest szczerze patryotyczna, 
musiała przez to samo na czas wojny zawiesić swą działalność
1 iść za rządem. Bynajmniej — właśnie na gruncie wojny mo
głaby zaznaczyć bardzo poważnie swe stanowisko i to tem ła 
twiej, że rząd stoi pod zarzutem  zaniedbania swych obowiązków, 
że sam on zmuszony jest tolerować, a  nawet popierać w ystą
pienia opinii, jak  manifestacye, adresy i zw racać się do narodu
0 poparcie. Chyba łatwo byłoby w adresach w ysunąć na plan 
pierwszy pierwiastek patryotyczny zamiast wiernopoddańczego
1 apoteozy polityki rządowej! Opozycya rosyjska taranem
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względem rządu nie była i nie będzie; tę rolę odegrać może 
tylko ewentualna porażka Rosy i. W tedy żywioły liberalne ze
brać będą mogły plon obfity, o ile przez ten czas zorganizują 
się odpowiednio i dojdą do należytej świadomości swych dążeń 
i swych sił. Zdaje się, że na postawę opozycyi i na jej sto
sunek do rządu w yw iera wpływ pierwszorzędny nieuchwytny, 
ale potężny czynnik — s a m a  w i a r a  w zwycięstwo czy 
w porażkę Rosyi. Do ostatnich czasów — takie odbieramy 
przynajm niej w rażen ie , razem  z przew ażną częścią opinii 
europejskiej — opozycya rosyjska skłaniała się ku zdaniu, że osta
tecznie zwycięży Rosya. Jeżeli przypuszczenie to jest słuszne, 
to nic dziwnego, że nawet radykalniejsi jej przedstawiciele oba
wiali się ściągnąć zarzutu  b raku  patryotyzm u, zarzutu, który 
po wygranej przez Rosyę wojnie mógł poprostu zdruzgotać partyę 
liberalną. Ale tylko po wygranej, po porażce bowiem spraw a 
przedstaw iałaby się zgoła inaczej — wtedy, jeżeli się nie m y
limy, można będzie bez obawy podobnych zarzutów k ry ty 
kować rząd  za to, że prowadził niepotrzebnie wojnę, że upierał 
się przy okupacyi M andżuryi i pretensyach do Korei.

Czynnikiem decydującym  są więc dalsze losy wojny; siłą 
rzeczy rola pierwszej kolumny, atakującej carski absolutyzm / 
przypadła . . . Japończykom.

G. Topór.

BAŁAMUCTWO POLITYCZNE.

Opinia publiczna, o ile wyrazem  jej jest p rasa nasza, nie 
zrozumiała znaczenia wojny japońsko-rosyjskiej i naturalnie 
zdobyć się nie mogła na samodzielny sąd o tym  ważnym, dzie
jowym wypadku i prawdopodobnych jego skutkach.

Od lat kilku wyrażaliśm y niejednokrotnie zdanie, że 
w m iarę rozszerzania się polityki m iędzynarodowej, która 
z europejskiej staje się coraz bardziej wszechświatową, i kom
plikowania się jej zadań, spraw y odległe, uważane za obce 
i egzotyczne, mogą mieć donioślejsze aczkolwiek pośrednie dla 
stosunków naszych znaczenie, niż spraw y terytoryalnie dość 
nam  blizkie. T rzy czy naw et cztery la ta  temu pisałem w Prze
glądzie Wszechpolskim,, że polityka Japonii lub Chin więcej nas 
obchodzić powinna niż polityka Prancyi lub Włoch. Niedawno
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jeszcze, kiedyśmy w organach naszych zaznaczyli, że stosunek 
Japonii do Rosyi oddziałać musi na dalszy rozwój spraw y pol
skiej, wygłoszenie tego poglądu dało powód do drwin tanich na 
tem at sojuszu japońsko-polskiego.

Eira Men qui rira le dernier. Dziś wszyscy ci rutynow ani 
politycy, którzy o Japonii tyle wiedzieli, że są w niej «giejsze» 
i głośni na Zachodzie artyści, przekonali się dowodnie, że w alka 
Japonii z Rosyą nietylko żywo nas obchodzi, ale wyw rzeć może 
wpływ doniosły na ukształtowanie się naszych stosunków. Od 
początku wojny ogół polski instynktownie to odczuł i ten głos 
instynktu był trafniejszy niż rozumowania polityków-rutynistów.

I  oni jednak musieli zająć jakieś stanowisko wobec to
czącej się wojny. Nie przygotowani do w ydaw ania sądu o spra
wach, nad któremi nie zastanaw iali się wcale, wymyślili na 
poczekaniu twierdzenie, które następnie głosić zaczęli jako pe
wnik, że porażka Rosyi na Wschodzie azyatyckim  — to wzmo
cnienie przewagi Niemiec w Europie.

Ten koncept wyszedł z obozu ugodowców warszawskich 
i jest w duchu ich poglądów politycznych pomyślany. Równo
cześnie jednak podjął go Czas i zaczął nietylko poważnie uza
sadniać, ale i w yciągać z niego wnioski praktyczne.

Chodziło już nie o usprawiedliwienie, ale o otoczenie b la
skiem rozumu politycznego i przezornego patryotyzm u akcyi 
wiernopoddańczej, nieśmiało zainicyowanej w Królestwie. Cho
dziło o wytworzenie przychylnego dla Rosyi nastroju opinii pu
blicznej, bo juści naiwniejsi nawet nie myśleli, że solidaryzo
wanie się nasze, przeważnie platoniczne, z Rosyą zapobiedz 
może wzmocnieniu stanowiska Niemiec, gdyby to wzmocnienie 
wskutek zwycięstw Japończyków nastąpić musiało.

Nasze społeczeństwo jest i niewyrobione i naiwne polity- 
tycznie. Pogląd, że klęska Rosyi — to wzmocnienie polityczne 
Niemiec, znalazł wielu wyznawców. W prawdzie zamysłom ugo
dowców i moskalofilów warszawsko-petersburskich nie dopomógł, 
ale wytworzyło się nowe bałamuctwo, przeszkadzające w ykla
rowaniu się naszej myśli politycznej.

Z tego powodu należy ten pogląd bałam utny szczegółowo 
rozebrać, jakkolwiek fakty  bardzo prędko kłam  mu zadały.

Pogląd, że klęska Rosyi to wzmocnienie Niemiec, powstał 
na gruncie fałszywego założenia, że między temi dwoma pań
stwami istnieje zasadn icza, w yraźna sprzeczność interesów.
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Zdawałoby się istotnie, że pomiędzy dwoma mocarstwami, dą- 
żącemi do ekspansyi terytoryalnej, z tradycyi i charakteru  na
rodowego zaborczemi a  sąsiadującemi ze sobą, musi powstać 
antagonizm. Powinien on się ujaw nić na obsarze, rozdzielającym 
dw a państwa, na terytoryum  polskiem. I  niewątpliwie dawno 
by się ujawnił, gdyby nie nasza żywotność, gdyby nie nasza 
niezwykła odporność narodowa. Ziemie polskie, należące do 
Prus i Rosyi nie zostały dotychczas przez te państw a zasym i
lowane narodowo lub bodaj politycznie.

Dopóki zaś istnienie i, co więcej, rozwój żywiołu polskiego, 
wzrost jego siły i zarazem  odporność jest dla obu tych państw 
nietylko kłopotem, ale niewątpliwie poważnem niebezpieczeń
stwem, dopóty nie wystąpi wyraźnie przeciwieństwo między 
niemi. Owszem, interes wspólny, jak  tego historya ubiegłego 
stulecia dowodzi, w ytw arza między dwoma sąsiedniemi pań
stwami solidarność działania na gruncie spraw y polskiej, soli
darność dążeń do pochłonięcia i zasymilowania żywiołu polskiego.

W  innych sprawach, ważnych dla obu państw, niema 
w yraźnej lub przynajmniej ostrej sprzeczności ich interesów.

Natomiast między Niemcami i Rosyą istnieje od pewnego 
czasu współzawodnictwo. Oba państw a dążą do hegomonii w po
lityce europejskiej, a  nawet w polityce wszechświatowej. To 
współzawodnictwo mogłoby zaostrzyć stosunek między niemi, 
a  naw et doprowadzić do walki. I  były w ciągu ostatnich dw u
dziestu la t chwile, kiedy zdawało się, że Rosya i Niemcy zetrą 
się zbrojnie ze sobą. Ale w alka nie dochodziła do skutku z braku 
realnego celu. Ani Rosya ani Niemcy, przynajmniej obecnie, 
nie pragną nabytków polskich, a  rozumięją, że konieczne na 
wypadek wojny poruszenie spraw y polskiej grozi jednej i d ru
giej stronie poważnem niebezpieczeństwem.

Gdyby naw et istniało przeciwieństwo dążeń i interesów 
między Rosyą i Niemcami, to jakąż korzyść może mieć dla nas 
utrzym anie równowagi sił między temi państwami, skoro oba 
są zarówno nam wrogie? Czy to naruszenie równowagi osłabi 
przeciwieństwo, które moźnaby niewątpliwie w  pewnych w a
runkach  dla naszych celów narodowych w yzyskać? Przeciwnie, 
naruszenie równowagi sił mogłoby tylko zaostrzyć stosunek 
wzajem ny Rosyi i Niemiec, mogłoby Niemcy skłonić do rzu
cenia się na Rosyę, mogłoby skłonić Rosyę do szukania na Za
chodzie kompensaty strat, poniesionych na Wschodzie.
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Mamy dwóch wrogów mniej więcej jednakowo niebezpie
cznych i jednakowo potężnych. Czy osłabienie jednego z nich 
zwiększa siłę drugiego w stosunku do nas? Bynajmniej, zmienia 
się tylko stosunek potęgi Niemiec do potęgi Rosyi, ale nie 
stosunek potęgi Niemiec do naszej siły. Niemcy są silniejsze 
wobec osłabionego sąsiada, ale siły im nie przybyło. W zmo
cnienie względne ich potęgi państwowej wtedy tylko byłoby dla 
nas niebezpiecznem, gdyby rząd  pruski w swej polityce polskiej 
liczył się z Rosyą, hamował się w swem postępowaniu ze względu 
na nią. Ale polityka polska rządu pruskiego, ani z Rosyą, ani 
z opinią Europy nie liczy się wcale. Czy Niemcy będą słabsze 
czy silniejsze, nikt się nie ujmie za nami, n ik t nie poruszy 
spraw y polskiej, jeżeli nie będzie miał w tem własnego interesu.

Raczej spodziewać się można, że wzmocnienie potęgi Nie
miec, gdyby istotnie wskutek klęsk Rosyi w wojnie z Japonią 
nastąpiło — wywołałoby, a raczej przyspieszyło stanowczą roz
praw ę z niemi tych  państw, których interesy polityczne i han
dlowe w ykazują sprzeczność zasadniczą z interesami niemie
ckimi. Takiem państwem nie jest bynajmniej Francya, na której 
stotunek po Niemiec wyw rzećby mogło wpływ osłabienie Rosyi, 
ale jest przedewszystkiem Anglia. Otóż jeżeli Anglia w sto
sunku swym do Niemiec była dotychczas krępowaną, to głównie 
ze względu na Rosyę. Między Anglią i Rosyą istnieje również 
przeciwieństwo interesów i na walkę z dwiema takiemi potę
gami nie może się Anglia lekkomyślnie decydować. Osłabienie 
Rosyi w Azyi ułatw ia porozumienie się jej z Anglią, lub p rzy
najmniej zapewnia neutralne zachowanie się Rosyi wr sporze 
angielsko -niemieckim.

Tego nie trzeba dowodzić, że osłabienie Rosyi, rozluźniając 
z konieczności ucisk krępujący nasz rozwój, wzmocniłoby siły 
nasze. I  wzmocniłoby nietylko w zaborze rosyjskim, ale pośre
dnio i w dwóch innych dzielnicach. Chociażby więc nawet 
klęski Rosyi zwiększyły znaczenie Niemiec w polityce europej
skiej, nasze stanowisko wobec Prus w rezultacie tych klęsk 
okazałoby się pewniejszem.

W szystko to są rzeczy takie proste i jasne, że wstyd je 
doprawdy pow tarzać i dowodzić, że osłabienie jednego z dwóch 
równie dla nas niebezpiecznych wrogów musi być w każdym  
w ypadku korzystnem. Ci wszyscy, którzy głoszą lub, nie mó
wiąc tego głośno, po cichu lękają się, że osłabienie Rosyi wzmocni
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Prusy, uważają Rosyę, często nie zdając sobie spraw y, już dziś 
lub przynajmniej w przyszłości, za sojusznika naszego w walce 
z Niemcami. Tylko bałamucenie się tą  nieopartą na żadnej 
podstawie nadzieją może logicznie usprawiedliwić zdanie, że 
klęska Rosyi jest dla nas szkodliwą, bo wzm acnia Prusy.

W  dosyć szerokich kołach w Królestwie istnieje przeko
nanie, że Prusy pragną zaboru tej dzielnicy i czyhają tylko na 
sposobną chwilę, żeby zdobycz upatrzoną pochwycić. Zapomina 
sią o tem, że taką  sposobność niejednokrotnie Prusy miały, a je
dnak nie kwapiły się z niej skorzystać. Doskonała sposobność 
nastręczała się im podczas wojny rosyjsko-tureckiej w r. 1877 
i 1878. Cesarstwo niemieckie było wówczas stosunkowo po- 
tężniejszem niż dzisiaj. F rancya niedawno rozgromiona nie mo
głaby mu przeszkadzać, Anglia byłaby przychylnie przyjęła 
wystąpienie Prus przeciw Rosyi, A ustrya skorzystałaby z niego 
dla przeprowadzenia swoich planów na półwyspie bałkańskim, 
Rosya, która z Turcyą nie mogła sobie poradzić, niezdolna była 
do oporu. Królestwo było niemal zupełnie ogołocone z wojsk, 
ludność polska w ówczesnym jej nastroju chętnie powitałaby 
nowych panów.

Jeżeli wówczas, kiedy polityką zagraniczną Niemiec kie
rował zuchwały i bezwzględny mąż stanu, nie zdecydowały się 
one na zabór Królestwa, to widocznie nie leżało to w ich planach. 
Bo gdyby nawet te plany były obliczone na dalszą przyszłość, tak  
niezwykle pomyślna sposobność nakazyw ałaby je przyspieszyć.

I później, jak  już wspomniałem, sposobność do zwycięzkiej 
walki z Rosyą i zaboru Królestwa nieraz się Niemcom nastrę
czała. Jeżeli z niej nie korzystano, to tylko dla tego, że Niemcy 
nie chcą, bo obawiają się zaboru ziem polskich, należących do 
Rosyi, a prowadzenie wojny bez celu, bez uzyskania nabytków 
tery toryalnych  byłoby niedorzecznem.

Prusy nosiły się z m yślą uzyskania części Królestwa dla 
wyprostowania swoich niekorzystnych na wschodzie granic, dla 
uzyskania t. zw. knesebekowskiej granicy. Ale dla tego nie za
ryzyku ją  wojny z Rosyą, nawet osłabioną.

W ydaje mi się 'bardzo trafnem przypuszczenie, że prze
widywania kierowników polityki niemieckiej, iż współzawodni
ctwo Niemiec z Rosyą przerodzić się musi kiedyś w otw arty 
antagonizm i doprowadzić do walki między temi państwami, że 
to przewidywanie nakazyw ało im dążyć do gwałtownej gier-
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m anizacyi ziem polskich w państwie pruskiem. Bismarck są
dził, że nie krępując się w wyborze środków i nie szczędząc 
nakładów można przyspieszyć zasymilowanie tych prowincyj. 
Wydalono więc obcych poddanych Polaków, stworzono komisy ę 
kolonizacyjną, usunięto ze szkoły i z życia publicznego język 
polski. Taka była geneza dzisiejszej polityki antypolskiej. Ł u 
dzono się przy jej inaugurowaniu nadzieją, że zasymilowanie 
przez Prusy prowincyj polskich rychło nastąpi, a wtedy można 
będzie pomyśleć o rozszerzeniu granic na wschodzie.

Gdy ta  nadzieja okazała się zawodną wskutek niezwykłej 
odporności żywiołu polskiego w zaborze pruskim, gdy następnie 
zawiodły nawet próby polityki ugodowej, trój przy mierze, które 
powstało pod egidą Niemiec, jako kombinacya polityczna w y
mierzona przeciw Rosyi, straciło dla nich główne znaczenie. 
Istniało ono nadal, bo sojusz nie kosztuje, a  zabezpiecza biorące 
w nim udział państwo od możliwych wypadków. Dla Niemiec 
ma zresztą o tyle wartość, że je zabezpiecza od F rancy i i trzym a 
jakby w szachu W łochy i Austryę, utrudniając im udział w in
nych kombinacyach. Jednakże już od kilkunastu la t Niemcy, 
zrazu po cichu, następnie jawnie zaczęły się zbliżać do Rosyi. 
W ostatnich czasach trójprzym ierze poczęło się w yraźnie roz
luźniać, a  na widnokręgu polityki europejskie] ukazały się 
nowe, jeszcze nie skonsolidowane ostatecznie kombinacye.

Obecnie w polityce europejskiej nie ma żadnego takiego 
stałego układu stosunków międzypaństwowych, jakim było nie
wątpliwie kilkanaście lat temu trójprzymierze. Nawet sojusz 
rosyjsko-francuski nie ma charak teru  stałej kombinacyi poli
tycznej. Powstają a raczej w ykluw ają się dopiero nowe związki, 
ugody, porozumienia.

W ojna rosyjsko-japońska niechybnie przyspieszy rozkład 
daw nych kombinacyj politycznych i powstanie nowych.

Ugoda francusko-angielska, włosko-francuska, porozumienie 
się Austryi z W łochami nie oznaczają jeszcze wytworzenia się 
nowych politycznych kombinacyj, ale są dowodem podejmowa
nych w tym  celu prób i usiłowań.

Otóż we wszystkich tych  ostatnich ugodach i porozumie
niach Niemcy nie biorą udziału bezpośrednio, ani pośrednio nie 
są brane w rachubę. W yjątek stanowi ugoda francusko-an
gielska, która jednak w pewnej mierze przeciw Niemcom jest 
wymierzona.
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Otóż stanowisko Niemiec w polityce europejskiej nie tylko 
nie zostało wzmocnione, ale jest niewątpliwie osłabione. Niemcy 
są dziś odosobnione, a  nie jest to owa splendid isolation, na jaką 
mogła sobie przez dłuższy czas pozwalać Anglia, dzięki swemu 
położeniu geograficznemu i swym olbrzymim koloniom. Odoso
bnienie Niemiec jest dla nich przykrem  i niebezpiecznem, tern 
przykrzejszem, że usilnie i nieraz nawet natrętnie szukały po
żądanych dla siebie sojuszów (próby W ilhelma II  w Anglii, 
Stanach Zjednoczonych i we Francyi), tem niebezpieczniejszem, 
że widoczny udział w nowem kształtowaniu się stosunków 
m iędzypaństwowych bierze Anglia, której interesy sprzeczne są 
z niemieckimi i ta  sprzeczność coraz silniej występuje.

Niezależna i opozycyjna prasa niemiecka nie ukryw a tego 
odosobnienia politycznego swej ojczyzny, angielska zaś i fran 
cuska bardzo w yraźnie je podkreśla.

Osłabienie więc stanowiska Rosyi bynajmniej nie wzmo
cniło stanowiska Niemiec, jak  przewidywali politycy ugodowi 
i stańczykowscy. Owszem, możnaby raczej powiedzieć, że osła
bienie wpływów i powagi Rosyi wywołało raczej osłabienie 
wpływów i powagi Niemiec. To drugie twierdzenie nie jest by 
najmniej tak  paradoksalne, jak się na pozór wydaw ać może. 
Wielkie i mniejsze państw a europejskie są dziś na ogół poli
tycznie bierne, nie m ają żadnych aspiracyj zaborczych ani dążeń 
do innego ukształtowania stosunków terytoryalnych, najw ażniej
szą ich troską jest utrzym anie istniejącego stanu rzeczy. Poli
tycznie czynnemi są właściwie tylko Rosya i Anglia i w pewnej 
mierze, w zakresie spraw  kolonialnych, usiłują być Niemcy. 
Anglia w swej roli czynnej potęgi politycznej głównie liczyć 
się musi z antagonizmem jej interesów z interesami Rosyi 
i Niemiec. Osłabienie Rosyi pozwala jej na załatwienie r a 
chunków z Niemcami, a  nawet na stanowcze rozprawienie się 
z niebezpiecznem dla niej' nietyle politycznem ile handlowem 
współzawodnictwem tego mocarstwa.

Rozumieją to kierownicy polityki niemieckiej i dla tego 
teraz  tak  usilnie zabiegają o przyjaźń rosyjską, sądząc, że oka
zywaniem sym patyi w nieszczęściu a nawet konkretnych usług 
zdołają zaskarbić ją  sobie na przysyłość. W ojna rosyjsko-ja
pońska nie spowodowała więc wcale wzmocnienia stanowiska 
politycznego Niemiec, ale wywołała zbliżenie się ich do Rosyi.
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Zwycięstwo Rosyi nad Japonią utrwaliłoby i umocniłoby ten 
związek na czas długi.

Porażka Rosyi daje nam w zysku politycznym  osłabienie 
przynajmniej jednego niebezpiecznego wroga, a w dalszej per
spektywie może i drugiego. Natomiast zwycięstwo Rosyi grozi 
nam sojuszem obu wrogów i wzmożeniem się ich wpływów po
litycznych. A co ten sojusz znaczy — dzieje naszej ojczyzny 
od pierwszego rozbioru dostatecznie nas pouczają. Ale pouczają 
nas również, że i opieranie nadziei na antagonizmie między 
Rosyą i Prusami jest dla nas bardzo niebezpiecznem.

J. L. Popławski.

CZY SIĘ WYNARADAWIAMY ?

III. ZABÓR AUSTRYACKI.

B ) Ślązk Cieszyński.
D otykając teraz stosunków narodowych na Slązku austrya- 

ckim, będziemy mieli na względzie naturalnie tylko Księtswo 
Cieszyńskie, gdyż w drugiej części Slązka to jest w Księstwie 
Opawskiem znajduje się zaledwie półtora tysiąca Polaków, to jest 
0\5% całej tamtejszej ludności (300 tysięcy) w tej części kraju; 
220 tysięcy czyli 99-5°/0 ludności polskiej na całym  Slązku jest 
w Księstwie Cieszyńskiem. Księstwo to tworzy dość regularny
czworobok, zupełnie odcięty od Ks. Opawskiego przez powiaty 
morawskie — terytoryalnie więc istotnie stanowi zupełnie od 
rębną część Slązka. Na 5.147 km 2 obszaru całego Slązka przy
pada na Ks. Cieszyńskie 2.300 czyli blizko połowa, z ludnością 
przeszło 360 tysięcy, a  więc liczniejszą, niż w częśli opawskiej.

Ażeby módz porównać rozwój liczebny ludności polskiej 
w  ciągu ostatnich 20 lat z rozwojem ludności czeskiej i niemie
ckiej w Księstwie Cieszyńskiem, podajemy poniżej zeztawienie 
absolutnych cyfr tych 3 narodowości:

1889 1900
Polaków było 158.724 218.869
Czechów 71.788 85.553
Niemców 36.865 56.240

W  procentowych zaś cyfrach rozwój stosunków narodo
wościowych na Slązku Cieszyńskiem przedstaw ia się tak:
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N a 1000 l u d z i  b y ł o  
w r. 1880 1900 przyrost lub ubytek

Polaków 586 607 +  21
Czechów 274 237 — 37
Niemców 140 156 +  16

Cyfry te stw ierdzają:
1) Absolutny wzrost wszystkich tych 3 narodowości, nie 

jednakowy jednak u każdej z nich, gdyż
Polaków przybyło najwięcej 65.145 
potem Niemców 19.375
a najmniej Czechów 13.765

Jednakże stosunkowo przyrost największy był u Niemców — 
bo 52°/0, potem u Polaków 42%, a najmniejszy u Czechów 18%.

2) Ten nierównomierny przyrost narodowościowy musiał 
wywołać też i odmienne ustosunkowanie do ogółu ludności 
w  Księstwie: Polacy i Niemcy ze swoim silniejszym przyrostem 
zajęli wśród ogółu ludności mocniejsze stanowisko; Polaków na 
każde 1000 ludności jest obecnie po 20 latach  o 21 więcej, 
Niemców zaś o 16 — czyli razem o 37, o tyleż mniej jest 
Czechów. Rozwój więc narodowy tak  Polaków jak  i Niem
ców, biorąc Ks. Cieszyńskie ogółem, odbył się na niekorzyść 
Czechów, którzy w części, według tych  cyfr, mieliby się spolo
nizować, a  w części (i to mniejszej) zgermanizować. Byłoby to je
dnak w sprzeczności ze znanymi faktam i czechizacyi względnie 
germ anizacyi ludności polskiej. Nasuwać się więc od razu  musi 
refleksya, że prawdopodobnie rozwój narodowościowy nie musi 
się odbywać równomiernie we wszystkich okolicach kraju  i dla 
tego należy nam statystycznie zbadać: 1) sposób rozsiedlenia 
ludności; 2) gdzie polonizacya, czechizacya lub germ anizacya 
zaznacza się silniej lub słabiej.

I. Ślązk Cieszyński składa się z 3 powiatów politycznych 
i 2 miast, posiadających własny statu t (tak jak  Kraków i Lwów), 
a  więc niezależnych od powiatów: Bielska i Prydka. Każdy 
z powiatów politycznych dzieli się jeszcze na mniejsze okręgi, 
t. zw. powiaty sądowe, których ogółem jest w Księstwie 8. Otóż 
rozsiedlenie tych  3 narodowości jest następujące w cyfrach ab
solutnych:

W r. 1900 było:
Miasta o własnym statucie: lu lności Niemców Czechów Polaków

I. Miasto Bielsk 16.065 13.540 94 2.420
II. » Frydek ____________8.886 3.362 4.981 543

Razem , 24.951 16.902 5.075 2.963
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Powiaty polityczne: Powiaty sądowe:

r 1. Bielsk 28.028 10.559 146 17.323
III. Bielski 2. S trum ień 14.436 963 109 13.364

{ 3. Skoczów 32.163 2.255 151 29.747
Razem 74.627 13.777 406 60.434

IV. Frysztacki
f  4. F rysztat 
\  5. Bogumin

62.412
68.466

3.336
7.898

6.372
29.182

52.545
31.294

Razem 130.878 11.234 35.554 83.839

{
l

6. Frydek 41.725 971 39.112 1.639
V. Cieszyński 7. Jabłonków 28.481 773 86 27.614

8. Cieszyn 60.353 12.583 5.320 42.380
Razem 130.559 14.327 44.518 71.633

Razem w Ks. Cieszyńskiem 361.015 56.240 85.553 218.869
W  cyfrach procentowych rozsiedlenie tych  narodowości 

przedstawia się tak:
Na 1000 ludzi było w 1900 r.:

Niemców Czechów Polaków
I. W m. Bielsku 842,8 5,9 150,7

II. » » F rydku 378,4 560,5 61,1
Pow. polityczne: Pow. sądowe:

1. Bielsk 376,5 5,3 618,2
III. Bielski J 2. Strumień 66,7 7,5 925,8

l 3. Skoczów 70,2 4,7 924,8
Ogółem 184,7 5,4 809,8

IV. Frysztacki j 4. F rysztat
5. Bogumin

53,5
115,3

102,1
426,2

841,9
457,2

Ogółem 85,8 271,7 640,6
f 6. Frydek 23,3 934,4 39,2

V. Cieszyński 1 7. Jabłonków 27,2 3,1 969,4l 8. Cieszyn 208,5 88,1 702,2
Ogółem 109,7 341,0 548,7

W calem Ks. Cieszyńskiem 156 237 607

‘ Na podstawie tych tabel możemy stwierdzić:
1) że ludność polska posiada absolutną większość we wszyst

kich 3 politycznych powiatach, wziętych w całości. Jeżeli 
szczegółowiej jeszcze te stosunki będziemy rozpatryw ać, to 
z 8 powiatów sądowych w 6 posiada znaczną absolutną wię
kszość (w 4 z nich od 85—96%, w 2 powyżej 60°/o), w jednym 
(Bogumin) względną większość, a tylko w jednym t. j. we Fry- 
deckim stanowi drobną mniejszość. Pow iaty więc Bielski, Stru- 
mieński, Skoczowski, Frysztacki, Jabłonkowski i Cieszyński s ta 
nowią właściwy czysto polski obszar, powiat Boguminski jest 
czesko-polskim, a Frydecki (południowo-zachodnia część) prze
ważnie czeskim.

2) Ludność czeska, zamieszkała jedynie w większej liczbie
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w tych 2 powiatach, a głównie w Frydeckim  i w mieście Frydku, 
stanowi w reszcie powiatów Ślązka Cieszyńskiego znikającą 
(3—5°/0) mniejszość, nie przenoszącą l l° /0.

3) Ludność niemiecka tworzy większość m iasta Bielska, 
przew ażną większość m iasta F rydka i powiatu Bielskiego, a po 
za tern rozsianą jest tak  jak  i czeska po całym  Księstwie, sta
nowiąc wszakże wszędzie wyższe od czeskiej odsetki w sto
sunku do ogólnej ludności, od 6—20°/0 (Cieszyński powiat). Etno
graficznie zw arty  obszar niemiecki trudno wydzielić, jedynie 
koło m. Bielska grupujące się 8 gmin wiejskich w raz z tem 
miastem (Stary Bielsk, Aleksandrowice, Komorowice niemieckie, 
Bystra, Kamienica, Wapienica, Mikuszowice niem. i Między
rzecze górne), założone przez kolonistów niemieckich jeszcze 
w  wieku X III, a dotąd nie spolonizowane, mogą stanowić w ła
ściwy obszar niemiecki. Sądząc z przedstawionego powyżej roz
siedlenia tych 3 narodowości, możnaby było przypuszczać, że 
ponieważ ludność polska stanowi przew ażającą większość 
w  s/4 kraju, ona to powinna wszędzie nadaw ać kierunek pro
cesowi narodowościowemu. Niestety tak  nie jest. Przeciwnie, 
ludność nasza, ekonomicznie mniej silna, na własnym  obsarze 
etnograficznym ulega w niektórych okolicach tej rozsianej 
mniejszości czeskiej lub bardziej jeszcze niemieckiej, posiada
jącej w swym ręku władzę polityczną i wszystkie wpływowe 
stanowiska w kraju. To też dla należytej oceny tych stosunków 
należy dotknąć teraz, gdzie i jak  odbywa się silniejszy na 
naszą niekorzyść rozwój czeskiego lub niemieckiego żywiołu, 
a gdzie nasz żywioł w ynagradza sobie te straty , tak  że w ogól
nym  bilansie, jak  wskazaliśmy powyżej, zyski są wyższe od 
strat. A więc najpierw  w stosunku do Niemców:

Temi rozsianemi ogniskami, jakkolwiek w niejednakowym 
stopniu, gdzie germ anizacya jest możliwą, są następujące miej
scowości na obszarze polskim lub polsko-czeskim:

1) 3 większe m iasta Księstwa: Bielsk, F rydek i Cieszyn;
2) 5 mniejszych miast: Skoczów, Frysztat, Jabłonków, Bo- 

gumin i Strumień, otoczonych polską (oprócz Frydka) ludnością, 
które jeszcze w trzeciem dzisięcioleciu X IX  w. były prawie 
czysto polskiemi względnie czeskiemi;

3) 4 gminy przedmiejskie Cieszyna (Sibica i Bobrek) i F rydka 
(Leskowiec i Staremiasto);

4) 6 gmin przemysłowych należących do dóbr arcyksiążę-
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cych t. z w. kam ery (Karwina, Trzyniec, Końska, Ustroń, Chybia 
i Baszka);

5) 6 gmin przemysłowych, powstałych wzdłuż kolei pół
nocnej (Dziedzice, Czechowice, G-ruszów, Pudlów, Szonychel 
i Skrzeczów);

6) 8 gmin zagłębia węglowego koło Ostrawy *);
7) nakoniec 8 gmin kolonij niemieckich koło Bielska, które 

jeszcze w połowie X IX  w. ulegały żywiołowej polonizacyi.
Z 214 gmin Księstwa Cieszyńskiego m am y obecnie więc 

40 gmin czyli 40 ognisk, które z powodu liczniejszego w nich 
żywiołu niemieckiego mogą przedstaw iać niebezpieczeństwo ger- 
manizacyi. W reszcie kraju  Niemcy stanowią bardzo drobną 
mniejszość, k tóra niebezpieczną być przez to nie może.

Jakie są rozm iary zmian w rozwoju liczebnym niemieckiej, 
polskiej lub czeskiej ludności, w skazują nam następujące cyfry, 
dotyczące tych przypuszczalnych ognisk germ anizacyjnych:

N a  1000 l u d z i  b y ł o :
Niemców Polaków Czechów

G rapa g m in : w r. 1880 1900 1880 1900 1880 1900
1. W  3 większych miastach 586 647 + 200 209 + 214 144 —
2. » 5 mniejszych » 229 337 + 717 640 — 54 23 —
3. ■> 4 gminach podmiejskich 135 190 + 414 454 + 461 356 —
4. » 6 » przemysłów, 

kam ery arcyksiąźęce 101 97 — 734 815 + 165 88 —
5. W  6 gmin. nad koleją półn. 217 295 + 671 591 — 112 114 4-
6. » zagłębiu węglowem 47 39 - 326 490 + 627 471 —
7. » koloniach niemieckich 

koło Bielska 816 809 — 184 191 + _ _
8. W reszcie kraju 21 16 — 7.17 751 + 262 230 —

W edług Dr. Buzka, 12 — 13.000 osób na Slązku Cieszyń
skim uległo w ostatnich 20 la t germ anizacyi. Ale odnosićby 
się to mogło do Polaków, zarówno jak  i do Czechów. W szakże 
Dr. Buzek sądzi, że nasz żywioł ponosi tu  znaczne straty , na 
co jednak niezupełnie zgodzić się można. Już z tego zestawienia 
bowiem widocznem jest, że wnioski Dr. Buzka są zbyt pesy
mistyczne. Z 7 grup gmin bowiem, w których germ anizacya 
może nam grozić, gdyż są siedliskiem bardziej zw artych i w pły
wowych sfer niemieckiej ludności, tylko w 2 grupach Polacy 
w ykazują po latach  20 stosunkowy ubytek, mianowicie w 5 mniej-

0 W szystkie te  gm iny pod 3, 4, 5, 6 podlegały germ anizacyi w osta
tnich dziesięcioleciach XIX w.
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szych m iastach i w 6 gminach przem ysłowych nad koleją pół
nocną, razem  w 11 gminach; w 5 zaś innych grupach, czyli 
w 31 gminach, Polacy w ykazują wszędzie większy lub mniejszy 
przyrost. Nie dość natem: nawet w 3 grupach gmin, miano
wicie w gminach przemysłowych kam ery arcyksiąźęcej, w  za
głębiu węglowem, a  nawet w starych  koloniach niemieckich, 
poczyna się cofanie żywiołu niemieckiego, nie mówiąc już 
o reszcie kraju, gdzie drobna ilość Niemców coraz bardziej to 
pnieje wobec ogromnej większości polskiej. — Polacy w tych 
gminach są jedynym  żywiołem, który  procentowo rośnie.

Również czechizacyi tam  absolutnie nie ma, gdyż i Czesi 
również w ykazują tam  stosunkowo do ogółu ludności ubytek. 
Jeżeli więc w tych  gminach i Czesi i Niemcy stanu swego po
siadania nie utrzym ują, a  nawet go tracą, a  przeciwnie Polacy 
w stosunku do ogólnej ludności zajm ują liczebnie silniejsze sta
nowisko, to o germ anizacyi w większych rozm iarach mowy być 
nie może.

Co do pozostałych 4 grup gmin, gdzie Niemcy w ykazują 
przyrost, to tylko, jak  wspomnieliśmy wyżej, w 2 grupach 
(5 mniejszych m iastach i 6 gminach nad koleją północną) Polacy 
ulegają prawdopodobnie pewnej germ anizacyi, jakkolwiek i tu 
jest absolutny wzrost naszego żywiołu, z 13.800 w r. 1880 na 
19.100 w 1900 roku, t. j. 40%, jednakże w porównaniu z nie
mieckim wynoszącym l20°/0 słabszy, co też należy przypisać 
germ anizacyi. W  2 innych germ anizujących grupach (to jest 
3 m iastach większych i w 4 gm inach podmiejskich), germani- 
zacya dotykać musi przeważnie czeskiej ludności, która w yka
zuje tu, jak  i w innych prawie w szystkich tych grupach ubytek, 
gdyż przeciwnie polska ma tam  stosunkowo przyrost, jakkol
wiek trochę słabszy od niemieckiego.

Że Polacy nietylko utrzym ują swój stan posiadania nawet 
w  tych  zagrożonych możliwą germ anizacyą okolicach, lecz 
nawet powoli go zdobywają, to potwierdza nam następujące ze
stawienie:

B y ł o :

1. W centrach germ anizacyjnych |

2. W reszcie kraju

Razem w całym Ślązku Cie- ( 
s z y ń s k im .............................. \

Rok Polaków Czechów Niemców
1880 44.131 31.620 33.667
1900 88.762 45.785 53.457
1880 109.593 40.168 3.188
1900 130.107 39.768 2.783
1880 153.869 71.788 36.865
1900 218.869 85.553 56.240
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Stąd przyrost względnie ubytek absolutny był następujący:
Polaków Czechów Niemców

1. W centrach germ anizacyjnyeh przyr. 44.661 przyr. 14.165 przyr. 19.790 
W procentach +  100% +  44% +  59%

2. W  reszcie kraju  przyr. 20.514 ubytek  400 ubytek  405
W procentach +  19% — 1% — 13%
W całym  Ślązku Cieszyńskim przyr. 65.145 przyr. 13.765 przyr. 19.385 
W procentach +  42% +  18% +  52%

Polacy tedy w tych w ątpliwych okolicach zyskali naj
wyższy, przyrost przeszło 100°/0, wyższy od Niemców i Cze
chów. Szczególniej niesłychanie szybkim jest przyrost w za
głębiu węglowem, gdyż wynosi 240°/0 (z 10 tysięcy prawie na 
24 tysiące), tymczasem u Niemców przyrost tam  był 100°/0, 
u Czechów 70%. W  reszcie k raju , gdzie przew aża ludność 
polska, przyrost był bardziej normalny, bo wynoszący tylko 
19%, gdy u Niemców i Czechów widzimy zamiast przyrostu — 
ubytek, tak  absolutny jak  i stosunkowy.

Już z powyższych zestawień można było wnioskować, że 
w walce o teren narodowy Czesi łatwiej ulegają Niemcom, an i
żeli Polacy, którzy przeciwnie ten teren w wielu okolicach zdo
bywają, w części od Niemców, a w części od Czechów. Utwierdza 
nas w tern zestawienie przyrostu względnie ubytku procento
wego za te 20 lat rozłożonego według powyższych grup.

Na 1000 łudzi było po 20 latach:
Niemców Polaków Czechów

1. W 3 większych miastach + 6 1  + 9  — 70
Czesi stracili na korzyść Niemców 61, Polaków 9.

2. W 5 mniejszych miastach +  108 — 77 — 31
Tu Czesi stracili, jakkolwiek mniej niż Polacy, na korzyść Niemców.

3. W  4 gminach podmiejskich +  55 +  40 — 95
Czesi znów stracili na korzyść Niemców 55, Polaków 40.

4. W 6 gminach kam ery — 4 + 8 1  — 77
Czesi (przeważnie) i Niemcy stracili na korzyść Polaków.

5. W  6 gminach kolei północnej +  78 — 80 + 2
Polacy stracili głównie na korzyść Niemców.

6. W  zagłębiu węglowem — 8 +  164 — 156
Polacy zyskali głównie n a  Czechach.

7. W koloniach niemieckich — 7 + 7  —
Polacy zyskali na Niemcach — Czechów tu  nie ma.

W  jednej więc tylko grupie (w 6 gminach kolei północnej) 
Czesi zyskali bardzo drobną ilość pa Polakach, we wszystkich 
zaś innych grupach stracili bądź to na korzyść Polaków 
(w 2 grupach), bądź na korzyść Niemców wspólnie z Polakami,
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jednakże silniej od Polaków. Widocznie tedy na tym  terenie 
Czesi nie rugują Polaków, którzy naw et w 4 gminach podmiej
skich i w zagłębiu węglowem zdołali zająć obecnie przew aża
jące stanowisko, jakie przed 20 laty  zajmowali tam  Czesi.

N a 1000 b y ł o :
1880 1900

Polaków Czechów Polaków Czechów
1. W  gminach podmiejskich 414 461 454 356
2. W zagłębiu węglowem 326 627 490 471

Po za temi jednak omówionemi powyżej okolicami, w któ
rych  mieszka wszakże przeszło 53% ogółu czeskiej ludności 
Slązka Cieszyńskiego, mieszka jeszcze przeszło 39 tysięcy, czyli 
47%, w dość zw artych m asach w powiecie Frydeckim  i w przy
ległych pogranicznych gminach powiatu Cieszyńskiego, którzy 
podali się przy ostatnim spisie ludności za Czechów. Niewąt
pliwie jednak etnograficznie poważna część tej liczby jest po
chodzenia polskiego, tylko zdawien dawna znajdując się pod 
wpływem czeskim, ze względu na blizkość rasowego pocho
dzenia, łatwiej ulega wynaradowieniu.

Język  czeski nie jest tu  pierwotnym językiem tubylców, 
lecz narzuciły  go okoliczności zewnętrzne, to jest długoletnia 
przynależność polityczna Slązka do korony czeskiej. Jedynie 
pas wzdłuż rzeki Ostrawicy w powiecie Frydeckim, od działu 
wód Morawki i Łomszy aż do ujścia do Odry, graniczącej bezpo
średnio z Morawą, zbliża się pod względem językowym bardziej 
do czeskiego, niż do polskiego. W ytw orzyła się tu  gw ara po
średnia, właściwie polska, lecz zeszpecona wpływami mowy 
czeskiej, nazyw ana przez lud morawską. — Zawsze jednak 
«Frydczak» rozumie lepiej język polski, zwłaszcza w  wymowie 
śląskiej, aniżeli popraw ny język czeski. Takiemi spornemi gmi
nami, w  których słychać język polski, ową gw arę morawską, 
są gminy pograniczne w powiecie Frydeckim.

W  pozostałej części powiatu Frydeckiego Polacy stanowią 
drobną mniejszość, tu  Czesi przeważają. Jednakże ciekawym 
objawem jest, że i na  tem terytoryum  Czesi ustępują placu, jak 
to w ykazuje następujące zestawienie:

Na 1000 ludności było Czechów:
1880 1900

1. W graniczuych gm inach pow. j  a) protestanckich 468 119
Cieszyńskiego i Frydeckiego \ b j  katolickich 931 902

2. W pozostałej części pow. Frydeckiego 953 867
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Na czyją korzyść w ypada to cofnięcie się Czechów na 
tem terytorym , poucza nas tabelka w ykazująca zmiany w pro
centach ludności polskiej i niemieckiej:

N a  1000 l u d z i  b y ł o :
Polał.:ów Niemców

1880 1900 1880 1900
517 880 + 15 1 —

43 85 + 26 12 —
5 31 + 42 102 +

1. W graniczn. gm. ( }j) katoIickich

2. W pozostałej części pow. Frydeekiego

A więc w gminach spornych i tu Czesi, a także i Niemcy, 
cofnęli się li tylko na korzyść Polaków, na terytoryum  zaś 
ściśle czeskiem, obok Polaków, także i Niemcy posunęli się 
wyżej w procentowym stosunku. Mamy tedy potwierdzenie, że 
Czesi wogóle, z małymi wyjątkam i, nie zdobywają terenu na 
Polakach, a  tembardzięj na Niemcach. Niemcy zaś tylko 
w 2 grupach gmin rugują Polaków.

Przedstawiliśmy ilościowe rozm iary zmian w rozwoju li
czebnym Polaków, Czechów i Niemców na Ślązku Cieszyńskim 
wogóle i w poszczególnych okręgach. Zm iany te, przeważnie 
korzystne dla polskiej i niemieckiej ludności, mogą być wywo
łane, statystycznie biorąc, albo 1) słabszym lub silniejszym 
przyrostem  naturalnym , albo 2) em igracyą lub immigracyą, 
albo nakoniec 3) wynarodowieniem żywiolowem lub przymuso- 
wem. Każda z tych  przyczyn może działać samoistnie lub też 
wspólnie z innemi.

Czemu więc zawdzięczać ma ludność polska, że w prze
ważnej liczbie okręgów nie tylko nie straciła swego stanu po
siadania, ale nawet powoli zdobywa teren? Skądże w takim 
razie pochodzą te skargi na czechizacyę, względnie germani- 
zacyę polskiej ludności? Czy istotnie ludność nasza wcale w yna
rodowieniu na Ślązku nie podlega? Otóż co do przyrostu natu
ralnego, to ten istotnie jest wyższym  u naszej ludności, aniżeli 
u czeskiej i niemieckiej. Jednakże niepodobna na tej drodze 
w wielu okręgach szukać właściwej przyczyny nadmiernego 
przyrostu Polaków, wynoszącego n. p. w całym  obszarze, n a ra 
żonym na niebezpieczeństwo germ anizacyi, za 20 lat 100% 
(wobec niemieckiego przyrostu 5% i czeskiego 44%), gdy w re
szcie k ra ju , w % polskiej, przyrost za ten czas Polaków był 
tylko 19%, to jest zupełnie normalny. To też odrazu nasuwa 
się tu myśl, czy nie odgrywa tu  roli im m igracya polskiego ży-

24
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wiołu n. p. z G-alicyi, gdyż o trzeciej przyczynie, to jest żywio
łowej polonizacyi w tych  rozm iarach m arzyć naw et nie można.

Istotnie. B rak nam cyfr za całe 20-lecie co do ks. Cieszyń
skiego, ale z ostatniego 20-lecia mamy cyfry, wskazujące na 
znaczną imm igracyę do Ślązka i to przeważnie polskiej ludno
ści. Od 1890 — 1900 cała imm igracya do Ślązka cieszyńskiego 
i to głównie do powiatu Frysztackiego wynosiła blizko 24 ty 
siące (w tern do samego pow. Frysztackiego, 21% tysiąca) — 
to też procent Polaków w pow. Frysztackim  podnosi się w tern 
10-leciu odrazu z 766 na 841 (na 1.000 ludności). Im m igracya 
niemiecka jest niewielka: za całe 20 lat wynosi około 3.000 
osób. Czechów przybyło z za granic Ślązka też stosunkowo nie
wiele: w r. 1900 liczba Czechów, urodzonych w Czechach i Mo
raw ach, w tymże powiecie Frysztackim  wynosiła koło 5.000; 
im m igracya przeto jest przeważnie udziałem Polaków. I  tej to 
imm igracyi właśnie przypisać należy ten gwałtowny przyrost 
polskiego żywiołu w zagłębiu węglowem (koło Ostrawy i dalej), 
który doprowadził nawet do wytworzenia względnej polskiej 
większości zamiast dawnej czeskiej. Em igracya zaś ze Ślązka 
porywa mało Polaków, przeważnie Niemców i Czechów, na Zachód.

Pomyślny dla naszego żywiołu w ynik działania owych 
dwóch pierwszych przyczyn wzrostu ludności, to jest wyższego 
przyrostu naturalnego i większego udziału naszego w immigra
cyi, a  mniejszego w emigracyi, powinienby być cyfrowo o wiele 
silniejszym, aniżeli jest faktycznie; zmniejsza go proces w yna
rodowienia naszej ludności we w skazanych słabszych okolicach 
przez Czechów i Niemców. Dr. Buzek oblicza, że w samym 
powiecie frysztackim , należącym  do obszaru etnograficznego 
polskiego, okrągło 30.000 osób etnograficznie polskich pozostaje 
pod wpływem czeszczyzny. W  powiecie tym  zaś ogółem zapi
sano 3572 tysięcy osób za Czechów — zaledwie więc pólszosta 
tysiąca byłoby właściwych etnograficznie Czechów. W śród tych 
30 tysięcy nowych Czechów, było 10 tysięcy osób przybyłych 
z rdzennie polskich okolic Ślązka i G-alicyi, reszta zaś miej
scowi. Naliczono tam  około 3 tysięcy Czechów, «urodzonycli 
w Galicyi i ztam tąd przybyłych!* N aturalnie ci Czesi galicyj
scy to nasi niezaprzeczeni Mazurzy, którzy pod presyą czes
kich kopalnianych i fabrycznych urzędników pozwolili się za
pisać za Czechów. Ztąd urosła ta kilkodziesięciotysiączna czeska 
ludność na Śląsku cieszyńskim.
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W pływ czeszczyzny opiera się na następujących podsta
wach: 1) dzięki przynależności Ślązka do korony czeskiej od 
XV wieku aż blizko do połowy XIX  w ieku, język czeski był 
językiem urzędow ym , praw nym , szkolnym , w znacznej części 
kościelnym, — wogóle językiem kultury. Tłómaczy to roszczenia 
Czechów do Ślązka; 2) Jakkolw iek od potowy XIX  wieku, miej
sce czeskiego jako urzędowego, a  po części i szkolnego (w w yż
szych zakładach) zajmuje niemiecki, to jednakże Czesi zajm ują 
wciąż wpływowe stanow iska, jako funkcyonaryusze zarządów 
kopalń i fab ryk , tak  licznych na Slązku, a także i po części 
adm inistracyi dóbr — i wpływ swój ten zupełnie konsekwentnie 
i świadomie w yzyskują w celach wynarodowienia podległej im 
polskiej ludności robotniczej; 3) Nakoniec powstaje szereg cze
skich instytucyj ekonomicznych, towarzyskich, kształcących i t. d. 
w tych  właśnie spornych punktach , które utrw alają w pływ 
czeskiego języka, nie spotykając się po większej części z prze
ciwdziałaniem kulturalnem  polskiem. Ta itensyw na kulturalna 
p raca  czeska, zakorzeniona od kilku wieków na Slązku, m ająca 
tu swą tradycyę polityczną, wzmożona niesłychanie przez ogólny 
rozkwit ku ltury  czeskiej od drugiej połowy X IX  wieku, oparta 
przy tern o wpływ y ekonomiczne, musi oddziaływać w ynarada- 
wiająco na polską, w niektórych okolicach słabo narodowo 
uświadomioną.

Na podobnych- podstawach opiera się obecnie i wpływ 
niemiecki. 1) Żywioł niemiecki jest od połowy XIX  w. żywio
łem politycznie rządzącym  i znajduje poparcie w nacisku rządu 
centralnego, germanizującego Slązk; to też język niemiecki za
ją ł, nieproporcyonalnie bynajmniej do siły liczebnej żywiołu 
niemieckiego w kraju, dominujące, uprzywilejowane stanowisko 
n a , wszystkich polach życia publicznego, a  -więc w urzędzie, 
szkole, sądzie, i t. d. 2) Rozwijający się szybko przem ysł, sku
piony głównie w  rękach kilku magnatów niemieckich lub zniem
czonych polskich (hr. Larysz), jak  również niemieckiej kam ery 
arcyksiążęcej, następnie wpływ niemieckiej kolei północnej (Rot- 
schild) są również silnym czynnikiem  germ anizacyjnym , szcze
gólnie oddziaływającym  na m iasta i tworzące się nowe gminy 
przemysłowe. Z tych  ognisk germ anizacya, popierana urzędowo 
przez wszystkie władze i wpływowe czynniki, rozlewa się i ogar
nia powoli sąsiednie gminy, zarówno polskie jak  i czeskie, jed
nakże silniej, jak  widzieliśmy, czeskie aniżeli polskie.

24 *
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Wśród tych w ynaradaw iających wpływów z jednej strony 
czeskich, a z drugiej niem ieckich, rozpoczyna się od połowy 
XIX wieku w wielu, jakkolwiek nie we wszystkich okolicach, 
zagrożonych wynarodowieniem , powolny ale niemniej stały 
i trw ały  proces em ancypacyjny żywiołu polskiego.

C harakteryzują go następujące momenty:
1) Językiem  kościelnym do połowy X IX  wieku u ewan- 

gielików był w koloniach niemieckich — niemiecki, a po za tem 
w całym  k raju  — czeski. Od tego czasu językiem kościelnym 
u ewangielików, z wyjątkiem  kolonij niemieckich, gdzie pozostał 
niemiecki, staje się prawie wszędzie na miejsce czeskiego polski. 
Czesi tylko w zborze w S tarych H am arąch (obszar czesko- 
polski) utrzym ali swój język kościelny. To też w 1900 r. na 
8372 tysięcy protestantów w Księstwie, 67 tysięcy przyznało 
się do języka polskiego, to jest 80%, 14 tysięcy przyznało się 
do języka niemieckiego, to jest 17%, a tylko 2 tysiące przy
znało się do języka czeskiego, to jest 3%.

2) To samo, jakkolwiek w mniejszym stopniu, dotyczy ko
ścielnego języka u katolików. Jakkolw iek tu czeski język w ko
ściele nie zajmował tak  wyłącznego stanowiska jak  u prote
stantów, to wszakże w  bardzo wielu czysto polskich gminach 
był językiem uprzywilejowanym. Obecnie i to się zmieniło na 
korzyść polskiego. W roku 1900 na 268 % tysięcy katolików 
przyznało się:

151 tysięcy do narodowości polskiej, czyli 58%
34 « « « niemiec., « 12%
83 « « « • czeskiej, « 30%

Język czeski jako kościelny utrzym ał się u katolików 
tylko na obszarze czesko-polskim i w pogranicznych gminach 
pow. frydeckiego i cieszyńskiego (o których powyżej wspomina
liśmy) i koło Polskiej Ostrawy.

3) Językiem  szkoły ludowej staje się zamiast czeskiego 
praw ie wszędzie język polski, w yłączając kolonie niemieckie, 
m iasta i gminy przemysłowe, gdzie jest niemiecki, i te gminy 
katolickie, gdzie u trzym ał się język kościelny czeski. Ja k  w i
dzimy więc w dziedzinie kościelnej, a także i szkolnej wiejskiej, 
język polski w znacznej części wyrugował rozpanoszony tam 
bezprawnie przedtem język czeski, chociaż w alka o to trw a 
dalej. Tu w owych pogranicznych gminach język czeski pa
nuje jeszcze w kościele i szkole, chociaż ludność ich poza
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szkolą mówi dość czysto po polsku. Typową pod tym  względem 
jest Dąbrowa, czysto polska wieś w pobliżu Frysztatu , w której 
od la t wielu toczy się w alka o język w szkole. — Podczas 
gdy ludność miejscowa domaga się języka polskiego, kilka ro
dzin upiera się przy języku czeskim, jako takim, który dawniej 
panował prawie we wszystkich szkołach Księstwa Cieszyńskiego, 
i znajduje w tern poparcie ze strony czeskich urzędników 
w tutejszych kopalniach.

4) Nakoniec proces em ancypacyjny żywiołu polskiego za
znacza się w  powstaniu całego szeregu instytucyj kulturalnych 
i ekonomicznych polskich, które znaczenie polskości utrw alają. 
Niestety, b rak  wielu tych  instytucyj właśnie w najbardziej za
grożonych germ anizacyą lub czechizacyą gminach, gdzie od
wrotnie Niemcy i Czesi stworzyli dla utrw alenia wpływu swego 
języka liczne kulturalne i ekonomiczne instytucye. To też o ile 
Polacy zdołają w ytężyć siły wr tym kierunku, o tyle i wyniki 
wynarodowienia naszego żywiołu mogą być jeszcze mniejsze. 
W  tej walce o polską kulturę uczuw ać się daje boleśnie głównie 
b rak  szerokiego zastępu polskiej inteligencyi, i to właśnie w za
grożonych wynarodowieniem okolicach. Przypomnieć tu  m u
simy to, cośmy już przy  formułowaniu teoryi wynarodowienia 
zaznaczyli, że m asy ludu wiejskiego wszędzie, a  więc i na 
Ślązku (tak austryackim , jak  i pruskim) mogły być jedyną 
ostoją narodowości wtedy, gdy ruch klas ku górze był w yklu
czony, a przynajmniej bardzo krępowany; wynarodowienie nie 
mogło odbywać się na tak  wielką skałę, jak  obecnie, każdy 
pozostawał w sferze, w której się urodził, nie czuł więc po
trzeby zmiany narodowości. Z chwilą jednak usamowolnienia 
ludu wszystko się to zmieniło: ktokolwiek zdołał się wybić 
z szarego tłum u w górę, dokumentował to w ten sposób, że 
starał się przystosować do narodowego charakteru  sfery towa
rzyskiej, w którą wchodził, i jeżeli wyższe klasy należały do 
obcej narodowości, to starał się im upodobnić kulturalnie i ję
zykowo. W raz więc z procesem różnicowania mas rozpoczął 
się wtedy proces wynarodowienia. To też stwierdzić należy, że 
obecnie wynarodowieniu lud opiera się skuteczniej tam, gdzie 
zdołał wytworzyć własne lub mógł się oprzeć o napływ ające 
narodowe klasy wyższe. Za główną nawet twierdzę narodo
wości uważać obecnie należy klasy  średnie, jako bliżej ludu 
stojące. Otóż na Ślązku jest jeszcze pewien brak tych szerszych
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zastępów klas średnich, nie mówiąc już o wyższych, które są od 
dawien dawna wynarodowione. Na całym  Ślązku jest tylko 
jedna rodzina szlacheckiego pochodzenia polskiego (Laryszowie) 
na wpół zniemczona, k tóra jeszcze jakie takie stosunki z ludem 
polskim utrzym uje; inne zm arniały lub zniemczyły się. W ytw o
rzenie więc przez lud śląski własnych klas średnich, względnie 
wyższych, jest znakiem, a zarazem  i środkiem obudzenia śpiącej 
dotychczas świadomości narodowej na Ślązku. Ta klasa inteli
gentna już się w ytw arza, ale zbyt powoli w stosunku do po
trzeb, to też koniecznym jest przypływ  inteligentnych sił z G-a- 
licyi, jako najbliższej politycznie Ślązkowi, i finansowa pomoc 
całego polskiego społeczeństwa na wytworzenie kulturalnych 
instytucyj. W ówczas rozwój narodowy Ślązka cieszyńskiego 
z daleko większą pójdzie siłą, a przew aga polityczna polskiego 
wpływu okaże się tylko kw estyą czasu. Dla połączenia się 
z G-alicyą w jedną całość poważnych przeszkód wtedy nie będzie.

F. Gieraltowski.

Z CAŁEJ POLSKI.

Sprawozdanie Synodu z postępów propagandy prawosławnej. Chwila prze
łomowa. Organizacya katolicka narodowa w Galicyi. Konieczność zmiany 

naszej tak tyk i w zaborze pruskim.

Ostatnie sprawozdanie petersburskiego Synodu, najwyższej 
w ładzy duchownej prawosławnej, o postępach prawosławia na. 
Litwie i w powiatach wschodnich Królestwa, ani w tonie, ani 
w  treści nie różni się od poprzednich. Znajdujemy w niem te 
same obłudne narzekania na trudność walki z przebiegłą pro
pagandą «łacińską», te same utyskiwania, że naw racanie opor
nych postępuje bardzo powoli, te same wreszcie nadzieje, że 
zręcznie obmyślane i energicznie stosowane środki szerzenia 
prawosławia wzmocnią pierwiastek rosyjski na zachodnich k re 
sach państwa, wypleniając polskość i katolicyzm.

Ta jednostajność treści i tonu sprawozdań świadczy, że 
propaganda praw osławna w ydatnych postępów nie robi, ale 
jednocześnie ta  jednostajność stw ierdza, że w alka nasza 
z prawosławiem nie jest objawem chwilowym, ale jest spraw ą 
stalą, ciągle aktualną, której nie wolno nam z uwagi w y
puszczać.
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Sprawozdanie ostatnie zaznacza mniej więcej taką  samą 
jak w poprzednich latach  liczbę jawnie opornych w guberniach 
lubelskiej i siedleckiej — około 80 tysięcy. Dokładność tej 
cyfry bardzo jest podejrzaną. Natomiast prawdopodobną jest 
cyfra opornych, nawróconych w ciągu roku na prawosławie. 
Jako rezultat szeroko rozpostartej i wytężonej propagandy p ra 
wosławnej jest ona bardzo skromną. Na osiągnięcie tego celu 
potrzeba było działalności 5 klasztorów prawosławnych, 
263 szkół cerkiew nych i kilkuset popów, nie mówiąc o środ
kach przym usu rządowego.

80.000 tysięcy jawnie opornych — to około 20°/0 ogółu 
ludności dawniej unickiej w  Królestwie. Przynajm niej dwa razy  
tyle wynosi liczba t. zw. nieutwierdzonych w prawosławiu, 
wątpliwych, którzy w duszy uw ażają się za katolików, ale nie 
m ają odwagi stawiania jawnego oporu. Co najmniej 60% lu
dności dawniej unickiej w Królestwie, w guberniach lubelskiej 
i siedleckiej, w  szczupłej liczbie łomżyńskiej i suwalskiej, dąży 
jawnie lub skrycie do katolicyzmu. Reszta przyjęła pokornie 
prawosławie, ale jest względem niego obojętną, a jak  świadczą 
dosyć liczne wypadki, naw et wśród niej można obudzić reakcyą 
na rzecz katolicyzmu.

Utrzym anie tendencyj polskich i katolickich wśród lu
dności dawniej unickiej ma dla nas, nie mówiąc o innych 
względach, dużą w artość praktyczną, wzm acnia lub w ytw arza 
w powiatach wschodnich Królestwa naw et przewagę liczebną 
żywiołu polskiego. Te powiaty m ają ludność mocno zmieszaną, 
ale zaledwie w  3 ludność praw osławna wynosi więcej niż po
łowę ogółu mieszkańców, w  3 zaś nie dochodzi połowy, ale jest 
liczniejszą od polskiej. W  pozostałych 6 czy 7 powiatach wscho
dnich gubernij lubelskiej i siedleckiej, ludność prawosławna 
znajduje się w znacznej mniejszości, jak  również w 2 powia
tach gubernij łomżyńskiej i suwalskiej. Doliczając na naszą 
korzyść około 80.000 jawnie opornych i tyleż, t. j. połowę liczby 
wątpliwych, otrzym ujemy stanow czą nietylko na calem teryto- 
ryum, na którem w alka się toczy, ale i we wszystkich bez 
w yjątku powiatach, przewagę żywiołu polskiego.

Na Litwie i Białej Rusi utrzym anie tendencyj polskich 
i katolickich wśród tej części ludności dawniej unickiej, która 
tym  tendencyom została wierna, wzmacnia również silnie stano
wisko nasze.
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Nie wolno więc nam  lekcew ażyć i zaniedbywać sprawy, 
w której chodzi nietylko o pozyskanie dla polskości i katoli
cyzmu kilkuset tysięcy dusz ,. ale przedewszystkiem o u trzy
manie naszej przewagi narodowej i kulturalnej, naszej trądycyi 
politycznej na kresach wschodnich. Nie można tej spraw y tra 
ktować ze stanowiska statystyczno-politycznego, tembardziej że 
walka, k tóra się toczy o te kilkaset tysięcy dusz, jest spraw 
dzianem naszej odporności i naszej zdolności asymilacyjnej, 
dwóch najważniejszych, wprost decydujących o naszem istnieniu 
narodowem czynników.

Rosya tembardziej nie ma, zdawałoby się, powodu dobijać 
się pozyskania tych kilkuset tysięcy dusz. Toć to przecie drobny 
ułam ek jej liczebnej potęgi. Ale rząd rosyjski rozumie, że ta 
spraw a przedstaw ia decydujący moment walki, k tóra stanowczo 
rozstrzygnie, czy na wielldem, od wieków spornem terytoryum  
zapanuje ostatecznie kultura polska i katołiczym, czy kultura 
rosyjska i prawosławie. Rząd rosyjski rozumie, że załatwienie 
zwycięskie tej spraw y jest próbą zw alczających się sił i dla
tego wszystkie środki wytęża dla osiągnięcia na pozór dro
bnego celu.

Te środki od lat kilku wzmacnia, wypróbowane w dzia
łaniu skutecznem pomnaża, nowe wymyśla. Nadeszła bowiem 
w tej sprawie chwila ważna, bodaj przełomowa. Spis ludności 
w r. 1897, a  raczej towarzyszące mu wypadki, w skazały n a 
ocznie rządowi rosyjskiemu, że odporność katolicyzmu i po
czucia polskiego wśród ludności do praw osławia zaliczonej jest 
silniejszą niż przypuszczał, niż m y sami przypuszczaliśm y. Na 
tę sam ą mniej więcej datę przypada początek coraz intensy
wniejszego ruchu narodowego wśród ludu. Rozwój tego ruchu, 
stopniowe rozszerzanie się jego, wzmocnić m usiały odporność 
religijną i narodową na kresach. Poczucie polskie zaczęło się 
ujaw niać tam  nawet, gdzie istnienia jego nie przypuszczano. 
Na Litwie wśród ludności od la t sześćdziesięciu do prawosławia 
zaliczonej zdarzyły się kilkakrotnie wypadki zbiorowego, tłu
mnego powrotu do katolicyzmu.

Te wypadki, o których rząd rosyjski dokładniejsze ma 
wiadomości niż społeczeństwo polskie i lepiej znaczenie je ro
zumie, wywołały niepokój w sferach świeckich i duchownych, 
kierujących w alką prawosławia z katolicyzmem. Zdwojono gor
liwość propagandy, wprowadzono w życie nowe jej sposoby,
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przekonawszy się rychło, że tak ty k a  ulubiona gwałtów i prze
śladowań nie osiąga już celu. Szkoły cerkiewne i klasztory 
prawosławne, zwłaszcza żeńskie, stały się głównemi ogniskami 
propagandy. Zwłaszcza działalność «monaszek» praw osławnych 
duże już nam szkody wyrządziła. Tu i owdzie um iały sobie 
zjednać ludność i w yw ierają na nią, zwłaszcza na młodsze po
kolenie, wpływ demoralizujący, zarówno pod względem naro 
dowym, jak religijnym. Od sam arytańskiego miłosierdzia do 
ponętnej rozpusty, puszczono w ruch  wszystkie środki dla je
dnania opornej ludności. Teraz jeszcze wyrządzona szkoda nie 
jest tak  widocznę, bo zdemoralizowanem jest młode, zaledwie 
dorastające pokolenie. Ale w  tem pokoleniu propaganda k la 
sztorów i szkół cerkiew nych w części osiągnęła swoje zadanie, 
chociaż wyniki swych powodzeń dopiero w przyszłości zlikwiduje.

Bezpośrednio na to wzmożenie się propagandy praw osła
wnej społeczeństwo polskie nie reagowało wcale. Jedynym  po
ważnym  odczynnikiem, osłabiającym skodliwość trucizny, był 
rozwój ruchu narodowego wśród ludu, nie przedsiębrano jednak 
dotychczas specyalnych środków przeciw działania grożącemu 
nam  niebezpieczeństwu. W yjątek stanowi znany okólnik bi
skupa Zwierowicza. Ten w yjątek świadczy, jak  niebezpieczeń
stwo jest groźnem, skoro odważył się na jaw ne mu przeciw
działanie, nie bacząc na skutki, biskup, znany dotychczas 
z uległości dla rządu, człowiek lękliwy i cichy, k tóry dla spo
koju osobistego gotów był wiele poświęcić i poświęcał nawet 
godność kapłańską i obywatelską.

Niegdyś ofiarna i skuteczna pomoc, okazyw ana w G-alicyi 
i z Galicyi walczącym  i cierpiącym  w obronie swej w iary nie 
została wprawdzie całkowicie zaniechaną, ale znacznie osłabia. 
A teraz właśnie ta  pomoc i nietylko pomoc ale i propaganda 
powinna być po naszej stronie zorganizowana, bo, jak  już za
znaczyłem, chwila jest przełomową. Bodajby nie powiedziano 
o nas kiedyś, żeśmy tę chwilę zmarnowali, żeśmy «przespali» 
jak drwią sobie z nas Moskale — spraw ę polską na tem spor- 
nem terytoryum .

Sprawa należy do tych, o k tórych jak  najmniej mówić 
głośno i pisać wypada. Ale trzeba jednak pisać, skoro ani ogół, 
ani te czynniki, które się nią przedewszystkiem zająć powinny, 
nie rozumieją wcale jej doniosłości. Trzeba tę doniosłość w y
kazyw ać, skoro prywatne, poufne usiłowania, wielokrotnie po
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nawiane, nie znajdują oddźwięku, nie wywołują pożądanego 
czynu.

Nie należy zresztą przesadzać poufności sprawy. Nasi 
wrogowie nie robią sobie takich jak  my skrupułów. Nie dawno 
np. w Petersburgu powstało towarzystwo, m ające na celu opie
kowanie się «ujarzmioną» (!) Rusią galicyjską. Niechajby kto 
u nas w Galicyi zaproponował założenie tow arzystw a pomocy 
dla opornych unitów. Rozważni nasi politycy ogłosili by go za 
prowokatora lub szaleńca, narażającego przyszłość narodu.

Nie zajmie się z pewnością tą  spraw ą świeżo założone czy 
raczej odrodzone stronnictwo w Galicyi, które się jednak na
zywa nietylko katolickiem, ale katolicko-narodowem. A nie 
zajmie się chociażby dlatego, że w działalności swej, o ile z ogło
szonego kom unikatu sądzić można, zamierza uwzględniać prze- 
dewszystkiem, jeżeli nie wyłącznie nawet — spraw y społeczne. 
Istnienie takiego odrębnego stronnictwa czy raczej takiej orga- 
nizacyi, niemal wyłącznie sprawom społecznym poświęcone]', 
jest w Galicyi potrzebnem, te spraw y bowiem są dotychczas 
przez wszystkie istniejące stronnictwa zaniedbywane lub nawet 
lekceważone.

«W kraju  o ty lu  kontrastach politycznych, szarpanym  
przytem  waśnią narodową, pole społeczne było i jest trudnym  
dla orki odłogiem* — czytam y w komunikacie.

Po za dobroczynnością, akcya organizacyi katolickiej w li
cznych stow arzyszeniach robotniczych nie w ydała wybitniej
szych rezultatów. Przyczyny tego były  wielorakie — powia
dają autorowie komunikatu. A więc «przedewszystkiem nie
zrozumienie i nieodczucie przez inteligentny nasz ogól idei czyn
nego katolicyzmu, b rak  chętnych do tej p racy  ludzi, a zwłaszcza 
młodzieży, ale także rozproszenie i tych  nielicznych sił, brak  
kierownictwa i jednolitej metody działania w łonie samej orga
nizacyi. Poczęła się już rozprzęgać i upadać, gdy arcypasterz ' 
dyecyzyi lwowskiej w znanym  swym liście pasterskim p. t. 
«W sprawie społecznej* przemówił do społeczeństwa.

«Silne akcenty tego orędzia i pełne głębokiej treści w ska
zania, a  zarazem  wezwanie do szeregowania się, w imię naj
wyższych ehrześciańskich i narodowych haseł — nie mogły 
pozostać bez echa. W organizacyi katolickiej pod wpływem 
tego apelu nowe ozwało się życie. W yrazem  jego byl odbyty 
w dniach 18 i 19 b. m. we Lwowie zjazd przedstawicieli
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stowarzyszeń katolickich i wielu w ybitnych na polu spo- 
lecznem osób z różnych stron kraju. W dwudniowych obra
dach, w których wzięło udział również kilku posłów sejmowych 
i do Rady państw a i niektórzy profesorowie obu Uniwersytetów, 
poruszano cały szereg spraw  pierwszorzędnej wagi, jak  obo
wiązkowa organizacya zaw odow a, związki wytwórcze, wy- 
chodztwo, ochrona praw na ludu i t. d. Główną atoli troską 
zebrania było obmyślenie sposobu usunięcia słabych stron w or- 
ganizacyi, skupienie jej sił, zapewnienie kierownictwa i w y
tknięcie najbliższych dróg działania.

«Utworzono więc «Związek katolicki społeczny®, jako sto
warzyszenie obejmujące całą  działalność i program  dotychcza
sowej orghnizacyi. Cel «Związku» prosty i bardzo wymowny: 
«wspólna jednolita praca nad popraw ą stosunków społecznych 
w całym  kraju  w duchu zasad chrześciańsko-katolickich i n a 
rodowych, a  z wyłączeniem polityki.®

Naszem zdaniem, nie wady i braki organizacyi były głó
wną przyczyną niepowodzenia dotychczasowej organizacyi k a 
tolickiej w Galicyi. W jej działalności, we wszystkich «Przy- 
jaźniach®, «Jednościach» i t. d. b rak  było duszy żywej, której 
najlepsza organizacya nie zastąpi. Niezda wanie sobie spraw y 
z przyczyn niepowodzenia każe p rzypuszczać, że odrodzona 
akcya katolicka nie rozwinie się szerzej. W praw dzie powołuje 
ona do działania obecnie ludzi różnych przekonań politycznych, 
ale czy ta  rozmaitość da jej duszę żywą, w iarę w skuteczność 
swej pracy  i zapał szczery?

A organizacya, poświęcona wyłącznie lub przeważnie sp ra 
wom społecznym ma istotnie w naszym  kraju  wielkie przed 
sobą zadania. Bodajby się okazało, że nowa organizacya nietylko 
doniosłość tych zadań uznaje, ale i istotę ich rozumie, że zdaje 
sobie sprawę z właściwego charak teru  zamierzonej działalności.

29. m aja odbędzie się w Poznaniu wiec ludowy, w celu 
zaprotestowania przeciw zamierzonym ustawom wyjątkowym, 
ograniczającym  praw a obywatelskie ludności polskiej. Ja k  w ia
domo, w myśl program u hakatystów, rząd  pruski obmyślił dwie 
ustaw y: jedna ma na celu utrudnienie ludności polskiej parce- 
lacyi i wogóle nabyw ania ziemi, druga — usunięcie języka 
polskiego z zebrań publicznych. Pierwszy projekt bodaj więcej 
porusza opinię publiczną, niż drugi, chociaż właśnie ten drugi 
jest dla nas groźniejszy.
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Rząd pruski może ustawowo ograniczyć i utrudnić parce- 
lacyę, ale ruch  społeczno-ekonomiczny jest tak  silny, tak  ko
nieczny, że stosowanie ścisłe litery ustaw y, a  tembardziej 
ukry tych  jej celów. W iększa własność ziemska we wschodnich 
prowincyach Prus przechodzi obecnie przesilenie. Nietylko ko- 
m isya kolonizacyjna, ale i różne banki ziemskie i parcelacyjne, 
zarówno polskie jak  niemieckie, kupują m ajątki przeważnie od 
właścicieli w iększych Niemców. Polska większa właśność ziem
ska już dawniej skurczyła się znacznie, ta  jej część, która 
w naszem posiadaniu została, jest dosyć silną pod względem 
gospodarczym i odporną. Natomiast odbywa się w wielkich 
rozm iarach likw idacya większej własności niemieckiej. Parce- 
lacya, ogromnie podnosząca cenę ziemi, jest dla właścicieli 
Niemców najskuteczniejszym  środkiem ratunku  lub popraw y 
ich opłakanych interesów. A przy parcelacyi nietylko naj
lepszymi, ale nieraz jedynym i możliwymi nabyw cam i są Polacy. 
Komisya kolonizacyjna pomimo usilnych starań  nie może zna- 
leść dostatecznej liczby nabywców Niemców na swe obszary. 
Tembardziej nie znajdą ich właściciele pryw atni. Usunięcie 
Polaków od nabyw ania ziemi w wielu w ypadkach doprowadzi 
tych właścicieli do ruiny. Sami Niemcy starać  się będą o to, 
żeby ograniczenia nie były bardzo ściśle stosowane.

Zresztą przeciwdziałać możemy tej ustawie nietylko pro
testami, ale i środkami realnymi, zwłaszcza jeżeli ona wywoła,, 
a  niechybnie wywołać musi, obniżenie cen ziemi. O tych  środ
kach zaw czasu należy myśleć. Dwa z nich, poniekąd i u nas 
i gdzieindziej już wypróbowane, w ysuw ają się na plan pierwszy: 
zakładanie spółek rolniczych i zaprowadzenie systemu małych 
dzierżaw. Spółki udziałowe rolnicze mogłyby nabyw ać na 
własność m ajątki i, nie parcelując ich, prowadzić gospodarkę 
na całym  obszarze. Pomimo utrudnień praw nych takie spółki 
ziemiańskie, co praw da nieliczne, dały w Królestwie doskonałe 
rezultaty. Spółki mogłyby również wypuszczać w dzierżawę 
całkowicie lub częściowo nabyte obszary.

System drobnych dzierżaw powinien również znaleść za
stosowanie szersze w zaborze pruskim. Zaprowadzenie jego 
w ym aga zwykle ze strony właściciela dosyć znacznego nakładu, 
dlatego i w tym  wypadku system łatwiej znalazłby zastoso
wanie w m ajątkach, przez spółki ziemiańskie nabytych. Oba 
te środki zryw ają  z ru tyną  naszych stosunków agrarnych. Ale
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grożące nam ciosy odeprzeć możemy skutecznie tylko podjęciem 
nowych środków, nowych metod działania.

To powinniśmy sobie dobrze uświadomić i nietylko uświa
domić, ale szukać dróg nowych, chociażby naw et niewypróbo- 
wanych. Bo sposoby stare, których skuteczność doświadczenie 
stwierdziło, w  zmienionych w arunkach nie wiele nam pomogą, 
a zgoła niepomoże rezygnaeya.

W równej, a nawet większej mierze potrzebnem jest ob
myślenie i zastosowanie odpowiednich środków przeciwdziałania 
zakazowi używ ania języka polskiogo na zebraniach publicznych. 
Co więcej, ten zakaz, jeżeli wejdzie w życie, wywołać musi 
całkowitą zmianę naszej tak tyki politycznej, nie wobec rządu 
pruskiego,_ ale wobec własnego społeczeństwa. Jeden z najpo
tężniejszych i najskuteczniejszych środków tej tak tyk i — uświa- 
damanie ludu na wiecach i zgromadzeniach publicznych — nie 
będzie mógł być stosowany. Pozostanie nam tylko prasa i od
działywanie ograniczone na lud w tow arzystw ach, nie ulegają
cych nadzorowi policyi. Rzecz jasna, że ograniczenie zakresu 
naszej działalności politycznej, zamknięcie go w bardzo szczu
płych ram ach, wym agać będzie zasadniczej zmiany postępowania.

Tej nowej tak tyk i nie można na poczekaniu zaimprowi
zować, a ze względów taktycznych nie w ypada bodaj poruszać 
spraw y w dyskusyi publicznej. Życie samo z czasem najsku
teczniejsze sposoby nowej tak tyk i wytworzy. Uświadomienie 
polityczne jednak na tem właśnie polega, że się nie czeka 
biernie i cierpliwie na to, co życie samo zrobi, ale się tę robotę 
życia rozumnie przewiduje, kierunek jej w ytyka, przebieg jej 
przyspiesza. Nowej tak tyk i w szczegółach nie można od razu  
obmyśleć, ale trzeba sobie stanowczo powiedzieć, że zmiana do
tychczasowej jest konieczną. Jest zaś jasnem, w jakim  kierunku 
odbywać się musi ta  zmiana. Nasza działalność polityczna 
w  zaborze pruskim musi się coraz bardziej skupiać w samem 
społeczeństwie polskiem, staw ać się jego pracą wewnętrzną, 
w pewnem znaczeniu p racą organiczną, że użyją tego fałszywie 
zwykle rozumianego określenia.

W arunki działalności politycznej w zaborze pruskim, po
mimo konstytucyi, upodobniają'' się coraz bardziej do warunków 
w zaborze rosyjskim. Ta okoliczność daje nietylko wskazówkę, 
jak  postępować należy, ale zarazem  budzi otuchę, że gdyby 
nawet w arunki naszego położenia w zaborze pruskim w poró
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wnaniu ze stanem  dzisiejszym znacznie się jeszcze pogorszyły, 
możliwą jest wszakże nawet wtedy praca skuteczna nad roz
wojem życia narodowego, jeżeli nie w całej pełni, to przynaj
mniej w głównych jego podstawach.

Jakoż istotnie społeczeństwo polskie w zaborze pruskim 
wobec grożących mu ciosów otuchy nie-traci, nie wydaje się 
bynajmniej przygnębionem. Wie, że czeka je w alka ciężka i długa, 
ale wierzy, że w tej walce wytrwa, że wyjdzie z niej niezła- 
manem, owszem silniejszem niż dziś i hartowniejszem.

■J. L. Jastrzębiec.

POLITYKA ZAGRANICZNA.

Powodzenia dyplomacyi angielskiej. — Sprawa Tybetu. — Wojna.

Nieraz wypadało nam w ostatnich czasach zw racać uwagę 
czytelników na mnożące się wciąż objawy rozkładu daw nych 
sojuszów i kombinacyj politycznych. Dotyczyło to tak  dobrze 
trójprzy mierzą, jak  i aliansu franeusko-rosyjskiego. Jakikolwiek 
będzie rezultat wojny, wywrze on na przyszłe ugrupowania 
m ocarstw  wpływ poważny, może naw et decydujący. Ale w ła
śnie dlatego, dopóki w toczącej się walce nie przechyli się sta
nowczo szala zw ycięztw a, dopóty panować musi w zarysowu
jących się kom binacyach politycznych państw neutralnych 
niepewność i um yślna przezorność, zabraniająca zbyt wcze
śnie ojfkrywać karty . Wielkie państw a z mocnem zaintereso
waniem obserwują przebieg wypadków na teatrze wojny, cze
kają  na dalsze więcej decydujące od dotychczasowych i w  ciszy 
przygotowują się na różne ewentualności, stara jąc  się mieć 
wiele dróg do rozm aitych sojuszów i związków, bo niewiadomo 
jeszcze, który z nich wypadnie wybierać. D la tego też tym 
czasowość jest charakterystycznym  rysem  sytuacyi politycznej.

Już jednak dzisiaj jest rzeczą widoczną, że tem państwem, 
którego znaczenie wzrosło w ostatnich kilku miesiącach, nie są 
bynajmniej Niemcy, lecz właśnie ich współzawodniczka Anglia, 
najpoważniejsza równocześnie współzawodniczka Rosyi. Jeszcze 
przed kilku laty  zagrażała jej bardzo poważnie lcoałicya Rosyi, 
F rancy i i Niemiec. F rancya zdawała się tylko czekać na ski
nienie Rosyi, żeby się rzucić na swojego wroga tradycyjnego, 
Niemcy w yzyskiw ały odosobnienie Anglii na swój sposób, gro
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żąc przystąpieniem do dwuprzym ierza lub choćby tylko doryw- 
czem popieraniem go w wystąpieniach an ty  angielskich.

Dzisiaj sy tuacya bardzo się zmieniła na korzyść Anglii. 
Znalazła ona niebylejaką sojuszniczkę w Azyi, która właśnie 
teraz toczy zaciętą w alkę w pewnej mierze o interesy angiel
skie, a  w czasach ostatnich przez porozumienie z F rancyą nad
w e r ę ż y ła  alians ostatniej z Rosyą, conajmniej zaś odłamała mu 
ostrze antyangielskie. Teraz mniej znacznie niż dawniej potrze
buje się obawiać Anglia potrójnej koalicyi, a więc zyskuje w o
bec Niemiec większą swobodę. Jeszcze niedawno zmuszona była 
nieraz szukać ich — dzisiaj może się obejść bez ich poparcia, 
uzyskaw szy ugodę z F rancyą; może nawet sama zagrozić Ber
linowi sojuszem anglo-francuskim.

W  chwili obecnej między Anglią a Rosyą toczy się na 
terenie tybetańskim  głucha, ale zacięta w alka polityczna. Osta
tnie tygodnie przyniosły zaostrzenie sytuacyi: dotychczas w y
praw a angielska nosiła charak ter w połowie dyplomatyczno- 
poselski, w połowie wojenny, teraz pierwszy znika zupełnie 
i Anglicy zmuszeni będą do prowadzenia wojny. W ypraw a po 
pewnych starciach doszła do Gyantse; tu taj oczekiwali Anglicy 
pełnomocników Dalaj-Lam y; zamiast nich jednak doczekali się 
napadu Tybetańczyków i oblężenia swojego obozu. Nadto oka
zało się, że ci m ają już teraz nowoczesne karabiny, dostarczone 
ma się rozumieć przez Moskali. To wszystko zmusza Anglię do 
energicznych kroków; w yraźnie mówi się o konieczności dotar
cia do Lassy; na pomoc szczupłemu oddziałowi Macdonalda 
podążają posiłki z wojsk indyjskich; wreszcie przedstawiciel 
rządu w parlamencie składa wiele mówiące oświadczenie, że 
Anglia nie może się w tej akcyi krępow ać żadnemi zobowiąza
niami. Nie chodzi tu  bynajmniej o bagatelę: choćby z artykułu  
p. Popławskiegox) w idać, że kw estya wpływ u w Tybecie po
siada pierwszorzędną doniosłość dla obu stron. W grudniu, kiedy 
uspokoiło się na chwilę na Dalekim Wschodzie i groźba wojny 
zdaw ała się odsuniętą, Nowoje Wremia, nawołując rząd do ener
gicznej akcyi, wyraziło się, że zwycięztwo polityczne w Tybe
cie będzie dla Anglii największym  tryumfem, jaki odniesie od 
czasu kongresu berlińskiego. Dziennik petersburski, stw ierdza

*) W alka o panowanie nad Azyą. I. Polityka zaborcza Rosyi. Numer 
marcowy Przeglądu Wszechpolskiego.
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jąc, że Rosya nie ma drogi strategicznej do Tybetu, uznawał 
za konieczne «przenieść spór na granicę Afganistanu*. Dzisiaj 
wiemy, że o w ypraw ę angielską toczyła się ostra koresponden- 
cya dyplom atyczna między Londynem a Petersburgiem, że na
wet nastąpił ze strony ostatniego urzędowy protest przeciw 
wyprawie. K w estya jest tak  poważna, że w innych okoliczno
ściach w ystarczyłaby do wywołania wojny: Tybet jest co naj
mniej krajem  tak  ważnym, jak  Afganistan. Teraz Rosya jest 
już zajęta jedną wojną, k tóra jej dosyć kłopotów przyniosła, 
a  więcej jeszcze obiecuje przynieść; w tych w arunkach nie 
może dążyć do wojny z Anglią. Groźby i protesty tym razem  
nie skutkują, a  «przeniesienie sporu na granicę Afganistanu* 
niewątpliwie jest ryzykowniejszem niż kiedykolwiek.

Rząd carski zmuszony jest w tej chwili do pewnej powścią
gliwości, ale intryguje, podburza Tybetańczyków do oporu i do
starcza im karabinów, a zapewne także i instruktorów. Do 
energicznych kroków i pokrzyżowania tajem nych planów ro
syjskich nakłania głównie znany przeciwnik Rosyi, obecny wi
cekról Indyj lord Curzon, który teraz bawi w Londynie.

Gazety francuskie i niektóre inne s tara ją  się dowieść, że 
między Anglią a Rośyą zanosi się na porozumienie. Już sama 
w ypraw a tybetańska temu przeczy, a nie b rak  innych obja
wów. Baron Suematsu, były minister japoński, obecnie w urzę
dowym charakterze bawiący w Anglii, powiedział publicznie: 
«Japończycy walczą nie tylko za siebie, lecz i dlatego, aby 
spełnić polecenie Anglii i Ameryki*. Noiooje Wremia zarzuca 
rządowi angielskiemu, że ten nie zaprzeczył, jak to było jego 
obowiązkiem, słowom dyplomaty japońskiego.

Oddawna wyczekiwane działania na lądzie rozpoczęły się 
w ostatnich dniach kwietnia i pierw szych maja. Pierwsza a r
mia japońska pod generałem Kuroki zwycięzko sforsowała 
obronną linię rosyjską nad rzeką Ja lu  i w kroczyła do Mandżu- 
ryi. Kam pania lądowa rozpoczęta została świetnem zwycię
stwem w w arunkach bynajmniej nie łatwych, bo Rosyanie zaj
mowali silną pozycyę na górach, osłoniętą głęboką i szeroką 
rzeką, nadto zaś mieli dosyć czasu do należytego ufortyfiko
w ania tego stanowiska. Korespondent Standarda, k tóry odbywał 
kam panię południowo-afrykańską, zamieścił jeszcze przed bitwą
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opis pola spodziewanej w alki; według niego pozycya Rosyan 
miała być niesłychanie silna, przypom inająca bardzo pozycyę 
Boerów nad Tugelą, o którą tyle razy  rozbijały się bezskute
cznie wojska angielskie. Korespondent mówi: «jeżeli arm ia ja 
pońska odniesie w tych w arunkach zwycięstwo, to stanie w rzę
dzie najpierwszych arm ij świata*.

Otóż odniosła zwycięstwo, uwieńczone zdobyciem 28 arm at 
rosyjskich i przeszło 600 jeńców, prócz znacznej ilości żywno
ści i amunicyi; co do s tra t w zabitych i ranionych, to. sami 
Moskale przyznają się do 2300 przeszło. Sukces ten miał duże 
znaczenie strategiczne, bo otworzył Japończykom  drogę do 
Mandżuryi, ale większe jeszcze moralne, gdyż po raz pierwszy 
ujawnił bojowe przym ioty armii japońskiej i jej wyższość nad 
rosyjską. W  kilka dni zresztą Japończycy ustępujące wojska 
raz  jeszcze pobili pod Feng-wang-czeng i odebrali Moskalom tę 
bardzo ważną pozycyę. Z araz po pierwszem zwycięstwie armii 
generała Kuroki, nastąpiło wylądowanie na półwyspie Liao-tong 
drugiej armii pod dowództwem generała Oku. Z powodu ta 
jemniczości, jaką  osłaniają stale Japończycy swoje, ruchy, do 
dziś dnia niewiadomo dokładnie, w jakiej sile i w którem miej
scu wylądowała ta  arm ia, wiadomo tylko, że pewne jej oddziały 
znajdują się na południu tego półwyspu w pobliżu Portu A rtura 
i Dalnego i że już odcięły oba te m iasta od Niuczwangu i Muk- 
denu. Blokada twierdzy rosyjskiej już się rozpoczęła,' a według 
nadchodzących wiadomości wkrótce zacznie się regularne oblę
żenie od lądu i morza. Aby zabezpieczyć transporty drugiej 
armii od eskadry rosyjskiej, k tóra stąd mogłaby urządzać w y
cieczki, dokonano zamknięcia portu za pomocą branderów; tej 
trudnej i więcej niż niebezpiecznej operacyi podjęli się i doko
nali z największem poświęceniem ochotnicy japońscy, którzy 
o zaszczyt ten usilnie się ubiegali. Potrzeba było do tego nie
spełna stu m arynarzy, a zgłosiło się aż dwa tysiące! Wobec 
tego bohaterstwa i gotowości poświęcenia, jakże blado wyglą
dają sztucznie w yśrubowane do nadzw yczajnych rozmiarów 
czyny wojenne m arynarzy  z «W aryaga» i «Korejca», którym  
urządzano w Rosyi tak  długie i głośne owacye.

Za dwiema pierwszemi arm iam i japońskiemi spieszy na 
plac boju trzecia pod dowództwem m arszałka Nodzu. Japoń
czycy, jak  zawsze, ukryw ają  i teraz miejsce, gdzie arm ia ta 
ma wylądować i działać; w  tym  też celu wykonywują szereg

25
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demonstracyj i udanych prób wysadzania wojsk wzdłuż całego 
w ybrzeża Liao-tongu. Zdaje się nie ulegać wątpliwości, że trze
cia arm ia w yląduje wkrótce w południowej Mandźuryi, która 
stała się na teraz głównym terenem w alki lądowej.

Rzeczywistość zaprzeczyła przewidywaniom i opiniom, 
opartym  na przecenianiu sił rosyjskich. W  wojnie obecnej ste
reotypowo powtarza się fakt, k tóry  wychodził na jaw we 
wszystkich wojnach dawniejszych Rosyi — rażąca  różnica mię
dzy jej potęgą wojskową na papierze a rzeczywistą. Nie chodzi 
o czynniki nieuchwytne i nieobliczalne, jak  np. talenty  dowód
ców, ale o rzeczy tak  konkretne jak  liczba wojska, zdolność 
przewozowa kolei, stan fortec i magazynów i t. d. Zazwyczaj 
przed wojną rzeczy te m iały być w świetnym, a przynajmniej 
w zadaw alniającym  stanie i dopiero z chwilą wybuchu wojny, 
choćby naw et wypowiedzianej przez Rosyę, okazyw ały  się go- 
towemi i doskonałemi jedynie na papierze. Zupełnie to samo 
widzimy i teraz. W szak w czerwcu minie rok, jak  Kuropatkin 
po odbytym przeglądzie wojsk rosyjskich na Dalekim W scho
dzie, wygłosił demonstracyjnie toast na cześć adm irała Aleksie- 
jewa «dobrego geniusza tw órcy», który  siłę bojową Rosyi nad 
Oceanem Spokojnym doprowadził do należytego stanu; prócz 
tego wygłosił dzisiejszy dowódca arm ii m andżurskiej mowę, 
w której oświadczył, że Port A rtu ra  dość jest silny, żeby ode
przeć «każdego wroga, skądkolwiekby przyszedł* 1).

Dzisiaj widać, ile w tern było świadomej blagi.
W  kilka tygodni po wybuchu wojny, kiedy Japończycy 

ograniczali się do transportowania wojsk na Koreę, cała prasa 
rosyjska, za nią francuska, przew ażna część niemieckiej, a za 
temi i inne dowodziły, że jeżeli Japończycy mieli sposobność 
do silnych działań zaczepnych w południowej M andźuryi, to 
już ją  nieodwołalnie utracili, bo Moskale zdążyli ściągnąć na 
zagrożone w ybrzeża dostateczną siłę i ufortyfikować ważniejsze 
punkty. Zresztą według tych  głosów — a  były to glosy prze
ważnej opinii zarówno fachowców jak  profanów — już obecnie 
powinnaby Rosya posiadać przewagę liczebną nad swoją prze
ciwniczką.

Sprawozdawcy niemieccy pisali już w m arcu, że mija

b Słowa te  zawierały ahizyę nietylko do Japonii, ale i do Anglii 
w raz z Am eryką. W ostatniej wywołały pewne niezadowolenie.
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dla Japończyków sposobność do akcyi zaczepnej w M andżu
ryi; tymczasem okazuje się, że naw et w maju nie znaleźli tam  
oni ani wielkiej ilości wojska, ani innych warunków rzekomej 
przewagi rosyjskiej. W  tej chwili uwaga ogólna skupia się na 
dwóch najważniejszych punktach: pierwszy to Liao-jang, gdzie 
znajduje się główna kw atera Kuropatkina i główna siła rosyj
ska w południowej Mandżuryi, drugi to Port Artura, którego 
zdobycie jest dla Japończyków jednem z najw ażniejszych za
dań obecnej wojny.

Nie będziemy powtarzali mniej lub więcej ryzykow nych 
opinij co do położenia generała Kuropatkina, które zdaniem 
wielu sprawozdawców ma być nie do pozazdroszczenia. Rzecz 
w każdym  razie znamienna, że pod wrażeniem pierwszych suk
cesów japońskiej akcyi lądowej, opinia w Europie coraz k ry ty 
czniej zaczyna oceniać Rosyę i jej potęgę. Po bitwie pod Jalu  
mocno rusofilśki Fremdenblatt, pólurzędowy organ austryackiego 
m inisteryum  spraw  zagranicznych, zauważył, że postęp w dzie
dzinie sztuki wojennej na wschodzie Azyi nie Rosya reprezen
tuje, lecz Japonia; ten sam dziennik nie szczędzi Kuropatkinowi 
ostrych zarzutów i odmawia mu dostatecznych zdolności do 
należytego wykonania jego trudnego zadania. Przyjaciele Rosyi 
we P rancyi i w Czechach zaczynają żywić obawy co do re
zultatu wojny, a obawom tym  dal w yraz w delegacyach mło- 
doczeski poseł Kramarz, k tóry dużo prawił o żóltem niebez
pieczeństwie.

Rosya, jak  zaznaczyliśm y parokrotnie na tern miejscu, 
przygotowuje wielką akcyę morską, bez której- o zupełnem po
konaniu Japonii mowy być nie może. Tym ciężarem, który 
przew ażyć powinien szalę na stronę rosyjską, ma być przyby
cie na Ocean Spokojny floty bałtyckiej. Oficyalnie nazwano już 
tę flotę drugą eskadrą Oceanu Spokojnego; miano pierwszej 
eskadry otrzym ały te siły, które już tam  są w  Porcie A rtura 
i we W ładywostoku. Każda z nich m a już mianowanego do
wódcę: pierwsza Bezobrazowa, druga Rożdiestwieńskiego. Nad 
obiema otrzym ał naczelne dowództwo Skrydłow, który wraz 
z Bezobrazowem już się znajduje na teatrze wojny. Admirało
wie ci jednak nie będą w stanie spraw ować swego dowództwa, 
bo Port A rtura jest odcięty i drogi, które do niego wiodą, już 
są w ręku Japończyków. Obadwaj admirałowie udają się do 
W ładywostoku, gdzie stoi stosunkowo nieznaczna część sił mor-
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skich, bo główna siła jest zam knięta w Porcie A rtura. Do re
alnego sprawowania dowództwa nom inaćya Mikoła II okazała 
się niedostateczną: trzebaby zatwierdzenia jej przez mikada.

Specyaliści wojskowi dość jednozgodnie zaznaczają ogro
mne trudności i niemałe niebezpieczeństwa, jakie oczekują flotę 
bałtycką w drodze na Ocean Spokojny, a więcej jeszcze na nim 
samym, nim się połączy z eskadram i tamtejszemi. Po tak  dłu
giej podróży nietylko załoga jest zmęczoną, ale i maszyny, jak 
się w yrażają  technicy, ulegają «znużeniu», prócz tego to i owo 
trzebaby zazw yczaj napraw ić; z tych tedy powodów jest rze
czą konieczną dla floty znaleść po przybyciu jakieś schronie
nie t. j. port, gdzieby można było doprowadzić flotę do goto
wości bojowej. Otóż trudno będzie flocie bałtyckiej uniknąć 
napadu Japończyków przed tym  tak  potrzebnym odpoczynkiem. 
Przed tem jeszcze czekają ją  ogromne trudności z powodu nie
możności zaopatryw ania się w węgiel na stacyach angielskich.

Bądź co bądź Japończycy muszą się poważnie liczyć 
z możliwością przybycia w początkach jesieni floty bałtyckiej; 
w takim  . razie stosunek sił morskich zmieniłby się mocno na 
ich niekorzyć, tem więcej, że do tego czasu i flota japońska 
zapewne poniesie jakieś straty .

Ten groźny cios, który zagraża morskiej sile Japonii, a po
średnio przez odcięcie i armii lądowej, odparować moźnaby naj
lepiej przez zdobycie Portu A rtura. Jest tam  zgromadzona prze
w ażna część eskadry rosyjskiej na Dalekim Wschodzie; zna j
dują się tu wszystkie pancerniki bojowe, we W ładywostoku zaś 
są tylko krążowniki pancerne. Gdyby Japończykom  powiodło 
się zdobyć tę kryjów kę eskadry rosyjskiej, to ona sama. albo 
dostałaby się w ich ręce, albo' m usiałaby uledz zniszczeniu 
w bitwie morskiej, o ileby jej nie zatopili sami Moskale. W  ten 
sposób flota bałtycka sama nie stanowiłaby już tak  groźnej 
siły; zresztą z upadkiem Portu A rtu ra  straciłaby ona punkt 
oparcia. To też większość sprawozdawców wojskowych sądzi, 
że w tym  razie rząd rosyjski musiałby zaniechać tej wypraw y, 
flota bałtycka, chociaż już nosi miano drugiej eskadry Oceanu 
Spokojnego, nie w ypłynęłaby wcale z Kronsztatu i kam pania 
m orska zostałaby rozstrzygniętą na korzyść Japonii.

Pam iętać zaś trzeba, że w wojnie obecnej operacye lą 
dowe i moskie spłatają się tak ściśle, że stanowią jedną całość. 
Opanowanie Korei i pierwsze sukcesy w południowej Mandżu-
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ry i zawdzięczają Japończycy przewadze swojej floty; z kolei 
jeżeli icli wojsko lądowe zdobędzie Port Artura, to zada n a j
cięższy cios sile morskiej Rosyi i wywdzięczy się hojnie swojej 
m arynarce. Stąd też powątpiewać należy, czy sam ą silą lądową 
w razie decydującej klęski morskiej, udałoby się Moskalom w y
przeć Japończyków z Korei i z półwyspu Kwantung. Bez tego 
zaś o zwycięstwie nad Japonią mowy być nie może. Tak więc 
oblężenie Portu A rtu ra  staje się niezmiernie ważną, może naj
ważniejszą operacyą Japończyków; od jej wyniku zależeć może 
cały  rezultat wojny.

Po szeregu sukcesów lądowych spotkała niedawno Japoń
czyków ciężka stra ta  na morzu. Jednego dnia niedaleko Portu 
A rtura -utonęły dwa statki: krążownik «Joshina» • i pancernik 
«Hatsuse». Pierwszy podczas mgły uderzył o krążow nik «Ka- 
sugę» i zapewne go uszkodził, sam zaś poszedł na dno, drugi 
najechał na minę rosyjską, właściwie zaś na dwie miny. K rą
żownik nie przedstaw iał wielkiej wartości: był to szybki statek 
nieopancerzony starszego typu z r. 1892, «Hatsuse» zaś był 
pancernikiem pierwszej klasy; znaczenie s tra ty  dostatecznie 
określa fakt, że takich statków posiadała Japonia tylko sześć. 
S trata  w ludziach wynosi przeszło 700 osób. Raport rosyjski 
wspomina jeszcze o uszkodzeniu pancernika «Fuji», k tóry pier
wszy najechał na minę rosyjską; z raportu  tego jednak widać, 
że z uszkodzeniem tem pancernik mógł płynąć prosto i swobodnie.

Niewątpliwie flota japońska poniosła dotkliwą stratę, ale 
nie zmienia ona sytuacyi na morzu i radosne nadzieje dzienni
ków rosyjskich są co najmniej przedwczesne.

S. K o—wicz.

LISTY WARSZAWSKIE.

I .
Warszawa iv maju.

Zastój w  przem yśle.— Robotnicy pozbawieni pracy. — Składki w gminach.

Niektóre gałęzie przem ysłu przechodzą na skutek wojny 
na Dalekim Wschodzie ciężkie przesilenie. P rzyczyną przesile
nia jest przedewszystkiem zmniejszenie ilości pieniędzy, brak  
zaufania, wreszcie zamknięcie rynków  na Dalekim Wschodzie.

Ucierpiały szczególnie fabryki przerabiające wełnę i ba
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wełnę, wyroby ich znajdowały bowiem główny zbyt na Sybe- 
ryi, w Chinach i w w ew nętrznych guberniach Rosyi. Sytuacya 
obecna jest najlepszym  dowodem, na jak  kruchych podstawach 
jest oparty nasz przemysł, produkujący nie dla rynku we
wnętrznego, lecz dla oddalonych i , niepewnych rynków  ze
wnętrznych. Skoro ustało zapotrzebowanie na tandetę, produko
w aną przez Łódzkie, Białostockie i inne fabryki, trzeba było 
produkcyę zmniejszyć w czwórnasób. Ponieważ większość fa
b ryk  przerabiających bawełnę i wełnę znajduje się w Łodzi 
i okolicznych osadach, Zgierzu, Zduńskiej Woli, Pabianicach itd., 
tam  więc przedewszystkiem odczuto następstw a wojny. Stanęły 
najprzód małe fabryczki, przestali prowadzić swoje interesy 
przedsiębiorcy, którzy zakupioną przędzę oddają tkaczom do 
roboty domowej, a w końcu i wszystkie fabryki m usiały ogra
niczyć wyrób.

Zaufanie handlowe nigdy tak nizko nie spadło, według 
zapewnienia ludzi kompetentnych, jak  obecnie. Obstalunki z Ro
syi nadchodzą, ale fabryki przyjm ują zamówienia tylko za go
tówkę. Banki powym awiały kredyt, a  wobec tego pośrednicy 
handlowi także niechętnie robią tranzakcye, zmniejszając swoje 
składy. Spekulanci korzystają z pretekstu wojny i zawieszają 
w ypłaty przy lada sposobności.

Niema nadziei, żeby sytuacya polepszyła się w najbliższej 
przyszłości.

Następstwem zastoju w przemyśle i hadlu jest pozostawa
nie bez pracy  licznej rzeszy robotników. W  Łodzi, pomimo 
tego, że większe fabryki zmniejszyły tylko ilość godzin pracy, 
pozostaje bez zajęcia 15.000 robotników, w Białymstoku 3000, 
z Kalisza, Zduńskiej Woli, Zgierza i t. d. donoszą o mnożącym 
się zastępie ludzi pozbawionych środków do życia. W W arsza
wie cierpią do tej chwili głównie robotnicy żydowscy.

Kilkanaście tysięcy zagrożonych jest głodem i nędzą, akcya 
ratunkow a zaś ogranicza się do nadzwyczaj m ałych rozmiarów. 
Rząd, który  w krajach  cywilizowanych przedewszystkiem spie
szy z pomocą doraźną przez rozpoczęcie robót publicznych 
na większą skalę, u nas obojętnie się zachowuje, a naw et chę- 
tnieby wziął od głodnych składkę na cele wojenne, jak  to zro
bił z nieszczęśliwymi powodzianami w nizinie stopnickiej, któ
rym  na zebraniach gminnych kazano uchwalić 22.000 rubli na 
rannych i na flotę.
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Położenie jest tem gorsze, że rząd  nietylko sam nie po
maga, lecz przeszkadza społeczeństwu do wystąpienia z jakąś 
szerszą akcyą. Dla rządu niedogodny jest wszelki objaw samo
dzielności społecznej, dlatego nie dano pozwolenia na utworze
nie komitetu mającego zbierać składki na powodzian, dlatego 
też nie można mieć nadziei, by obecnie dano społecznym usi
łowaniom Swobodę. Usiłowania te są w dodatku bardzo u tru 
dnione, bo istotny stan rzeczy nie może dojść do świadomości 
ogółu, prasa skrępowana cenzurą nie może dość głośno i w y
raźnie nawoływać do ofiarności na pozbawionych pracy. Dzie
siątki tysięcy rubli płyną z kas gminnych i ze składek p rzy
musowych na flotę i na rannych, sypią się hojne składki na 
organizowany dla celów politycznych oddział warszawsko łódzki 
Czerwonego Krzyża, a  potrzeby miejscowe rosną i nie zadowo
lone pozostają. Potrzeby powodzian samej niziny stopnickiej 
obliczają na 70.000 rubli, a ileż innych okolic cierpi nędzę na 
skutek powodzi. Uchronienie od głodu i chorób kilkunastu ty 
sięcy rodzin robotniczych wym aga sum ogromnych, a  to co się 
robi dotychczas jest zaledwie drobną cząstką tego, co robić 
trzeba. Fabrykanci łódzcy opodatkowali się po 50 kop. od p ra 
cującego w ich zakładach robotnika, w najlepszym  więc razie, 
wobec tego, że w  Łodzi istnieje około 60.000 robotników, mo
żna się spodziewać 30.000 rb., a to przecież jest suma śmiesznie 
m ała w  porównaniu do potrzeb i w porównaniu do m ajątków 
ofiarodawców. Bezpłatne obiady itp. to są wszystko paliatyw y, 
a szerszej akcyi społecznej stoi na przeszkodzie rząd, dla któ
rego samodzielność społeczeństwa jest wysoce niepożądana.

W  chwilach takich jak obecna, występuje dopiero z całą 
wyrazistością upośledzenie, w którem się znajduje w arstw a ro
botnicza w zaborze rosyjskim. Pozbawiona możności stow arzy
szania się i łączenia dla obrony swoich interesów, stoi ona bez
radna wobec nędzy, grożącej znacznemu jej odłamowi.

Kie mówiąc już o tem, że poza skromnem opodatkowaniem 
się na rzecz nieszczęśliwych, które musi być przeprowadzone po
ufnie, nie mogą robotnicy pomódz braciom swoim, nie m ają oni 
nawet tyle siły jako klasa, by postaw ą swoją pewną akcyę ze 
strony rządu wymusić, by głosem swoim zwrócić uwagę innych 
w arstw  społeczeństwa.

Dziesiątki tysięcy ludzi cierpią głód, a opinia nasza, repre
zentowana przez prasę, prócz nielicznych skrom nych odezwań,
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nic o tem nie wie, m ając ważniejsze spraw y do załatwienia — 
zmiany i jubileusze w świecie teatralno-koncertowym.

Zbieranie ofiar na  wojnę od gmin wiejskich trw a w dal
szym ciągu i tą  samą metodą. Mnoży się jednak liczba gmin, 
które pomimo nacisku odmawiają stanowczo składek, lub je 
uchw alają na rzecz pozostałych po zabitych i rannych wdów 
i sierot. Obok wspomnianych w poprzednim numerze Przeglądu 
gmin: D o b r e j  w po w. Brzezińskim, C e l e j  o w a ,  K u r o w a  
i M a r k u s z o w a  w pow. Puławskim, D y 1 e w a w pow. Ostro
łęckim, wymienić należy gminę M ik  s t a l  a w pow. Kutnow
skim , gminy G - r u d z i s k  w Ciechanowskim , S t a r o ż r a b y  
w Płockim, jedenaście gmin w Płońskim (wszystkie z wyjątkiem  
dwóch w tym  powiecie) i trzynaście gmin w powiecie W ęgrow
skim. W Płońskim i W ęgrowskim naczelnik n a zn aczy ł, zebranie 
po raz  drugi, a  gdy to nie pomogło — po raz  trzeci. Rezultat 
trzecich zebrań do chwili obecnej jest jeszcze niewiadomy. 
W  każdym  razie wniosek, w yrażony w kwietniowym zeszycie 
Przeglądu, że gminy dają jedynie na skutek nadużyć ze strony 
władzy, a nieznajomości praw  samorządu gminnego ze strony 
włościan, jest słuszny. Z powiatów wysoko stojących pod wzglę
dem kultury  ogólnej i uświadomienia narodowego zawiódł po
w iat Łowicki, w którym  wszystkie gminy składki uchwaliły. 
Stało się to zapewne w skutek tego, że włościanie znagła zasko
czeni zostali, nie wiedzieli jak się bronić, a nikt się nie znalazł, 
ktoby im pomódz chciał i potrafił.

S. P i—cz.

II.
Warszawa w maju.

Ciężary wojny. — Komitet pomocy rannym . — Policya a 1 i 3 maja.

Zaniosło się na długą i uciążliwą wojnę. Pochłonie ona 
dużo ludzi i dużo pieniędzy, zostawi dużo łez i moc nieszczę
ścia. My, którzy nie posiadamy w państwie rosyjskiem zgoła 
żadnego głosu, musimy brać czynny udział w walce i niestety 
udział nasz jest stosunkowo ogromny.

«My tam  — mówią rosyjscy oficerowie o sobie — wojować 
nie lubimy — każą — to pójdziemy, cóż robić». — To jest ogólne 
zdanie Rosyan zam ieszkałych w Królestwie Polskiem, na Litwie 
i Rusi. O ile sądzić można, z wiadomości przychodzących z głębi
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Rosyi, i tam  usposobienie wojsk rosyjskich nie jest lepsze. Zna
jąc tę rycerskość narodu swego, rząd postanowił nie narażać 
jej na szwank i wysyłał do M andżuryi na teren wojny prze
ważnie Polaków, Litwinów i Żydów. Chciał 011 jednocześnie upiec 
i drugą pieczeń przy jednym ogniu, w ystaw iając na pierwsze 
strzały  Polaków, pragnął osłabić żywioł niepewny. S tara to 
metoda. Ostatni raz  użyto tego środka w wojnie rosyjsko-ture- 
ekiej i z powodzeniem dla Rosyi. Polaków zginęło wówczas 
mnóstwo. Sposób ten korzystny jest jeszcze dla tego, że ginie 
mniej Rosyan, stąd mniejsze u nich szemranie i niezadowolenie.

Pierwotnie rachowano w armii rosyjskiej na terenie wojny 
40%  Polaków. Zdanie to wygłaszali sami Moskale, musiało więc 
być prawdopodobne. Ale przypuśćm y, że jest nas w M andżuryi 
tylko 33 a nawet 25%.

Otóż w takim  razie 11 milionów Polakaków daje z siebie 
%  część arm ii mandżurskiej, a  120 milionów pozostałej ludności 
państw a t. j. 11 razy  liczniejsza ludność —• wystawna %  owej 
armii, czyli że Polacy niosą w ofierze praw ie 4 razy  tyle krwi, 
mienia i życia co rosyanie, w których interesie w yłącznie leży 
ta  wojna.

Zdawałoby się, że w  obec takiej przymusowej co praw da 
ofiarności naszej, rząd zechce nie w yzyskiw ać nas brutalnie 
w dalszym ciągu ex re tejże wojny. Ale rząd  postanowił nas tę
pić do ostatka. I  dlatego też n igdzie 'tak  bezczelnie, nigdzie tak 
chytrze i nigdzie pod grozą takich jak  u nas szykan i prze
śladowań, nie w yłudzają władze rosyjskie pieniędzy na flotę 
i Czerwony Krzyż. W  Rosyi, gdzie istnieją cienie samorządów, 
podobne aroganckie masowe grabienie ludności nie może mieć 
miejsca. U nas bezceremonialność przechodzi wszelkie granice. 
Czerwony Krzyż, znana instytucya złodziejska w calem pań
stwie rosyjskiem a nadto rusyfikacyjna w Królestwie, brzmi 
nam  ciągle w uszach. Pod rozmaitemi postaciami szturm uje on 
do miast, do cechów, do obywateli, do gmin wiejskich; wystę
puje bądź jawnie, bądź przybiera kształty  instytucyj polsko- 
rosyjskich jak np. komitetu popielowskiego. W gminach np. do
puszczają się naczelnicy powiatów przeróżnych sztuczek i for
teli, straszą i grożą, a gdy to niepomaga, fałszują protokóły 
zebrań gminnych i rabują kasy gminne.

No, ale w danym w ypadku urzędnikom rosyjskim idzie 
o pochwalenie się, że gminy ich są b. państwowo usposobione,
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że to ich praca, w arta  nagrody, czynów i pieniędzy. Petersburg 
mało bierze w tych operacyach bezpośredniego udziału. Ale 
łaskaw a i dobrotliwa pamięć Petersburga o nas nie zanika.

Straszna w swych skutkach wojna obecna każe już dzisiaj 
przew idyw ać przyszłość. Tysiące zabitych i rannych, oto co 
nas oczekuje w blizkim czasie. A zmarli ci i rann i pozostawią 
po sobie rodziny bez opieki, bez pomocy, bez rąk  pracujących. 
Tysiące rodzin naszych zostanie w nędzy, bez chleba i dachu. — 
I trzeba będzie przyjść im z pomocą i niezawodnie bez sztu
cznych nawoływań okażemy im pomoc. To co powinno być 
naszym  obowiązkiem — spełnimy.

Ale ciekawą jest rzeczą, jak  rząd radzi sobie z widmem 
głodu, nędzy ' i głodowej śmierci, wytworzonym przez siebie. 
Bardzo prosto.

P aństw o , którego obowiązkiem jest nieść ratunek tym, 
k tórych używa za swoje narzędzie, umyło ręce. Cała jego 
troska o rodzinach, pozostałych po zabitych i rannych  żołnie
rzach, okazała się na papierze. Rząd wydał rozporządzenie, 
mocą którego opieką nad rodzinami po zabitych i rannych  żoł
nierzach na dalekim Wschodzie obciążono w miastach — urzędy 
miejskie, po wsiach — gminy.

Tak trudne i skomplikowane zadanie rozwiązano gienialnie, 
łatwo i prosto. Że tam  n. p. mogą być z jednej gminy zabici 
i ranni w ilości kilkunastu i że gmina nie będzie w stanie 
u trym ać tych  kilkunastu rodzin, o to rząd nie dba, bo i pó co 
w tak  ciężkich czasach utrudniać sobie zadanie, gdy papier je 
bez mozołu rozstrzyga. Ale pomijając wogóle niecność podo
bnego projektu rządowego, wykazującego zresztą jak  na dłoni, 
że Rosya uw aża się za ogołoconą ze środków finansowych, nie 
da sobie sam a rady z nędzą, do jakiej gospodarka państwa 
i. zachcianki zaborcze doprowadziły, należy podkreślić niespra
wiedliwość, jak a  mieści się w tym projekcie.

Rozporządzenie, o którem mowa, jest w dalszym ciągu 
świadomem i cełowem ze strony rządu zwaleniem na polskie 
barki głównego ciężaru wojny.

Skoro Polacy stanowią najmniej 25% armii, czyli stosun
kowo biorąc składają podatek z ludzi prawie 4 razy  większy 
niż Rosyanie, to i liczba zabitych i ranionych Polaków będzie 
stosunkowo do ogólnej ludności państw a 4 razy  większa; zwa
żywszy, że Polacy będą starym  moskiewskim zwyczajem wy
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syłani na posterunki bardziej niebezpieczne, stosunek prawdo
podobnie podniesie się na niekorzyść Polaków i przyjdzie do 
tego, że jeżeli gmina wiejska w guberniach rosyjskich, złożona 
z takiej samej ilości mieszkańców co gmina w Królestwie, będzie 
m usiała utrzym yw ać jedne n. p. rodzinę, gmina polska będzie 
miała do wyżywienia 4 —5 rodzin.

Z dokładnego wiemy źródła, że z pośród wielu projektów 
w ybrano z ojcowską, pieczołowitością ten właśnie, gdyż pod po
k ryw ką rzekomego równouprawnienia w ponoszeniu s tra t ex re 
wojny, jest w rzeczywistości przepisem wyjątkowym, sprytnie 
obmyślonym na naszą niekorzyść.

W iemy z góry o tern, że czy tak  czy owak, to my naj
więcej za -tę wojnę zapłacimy, to też nie rachując na opiekę 
rządową nad rodzinami po zabitych i rannych, starano się 
u władz o przyjście im z pomocą.

Aliści ubiegli innych w W arszaw ie ksiądz Siemiec i adwokat 
H enryk Dziewulski, którzy skwitowali z polskiego komitetu i po
zwolili rządowi urządzić jakąś polsko-moskiewską komisyę. 
Rozumie się, że ludność w arszaw ska patrzy  na nią ozięble 
i poparcia swego nie udzieli, zwłaszcza że pp. Siemiec i Dzie
wulski idą do celu drogą zupełnie nieodpowiednią. Zamiast, je
żeli już chcą pracow ać wspólnie z Moskalami, udać się do sfer 
zamożniejszych wprost z prośbą o datki, wzięto sią na sposób 
niegodziwy, w yzyskania naiwności tłumów. Panowie ci posta
nowili urządzić w dniu 28 m aja zabawę ludową z loteryą 
w parku praskim. A więc znowu polsko-rosyjska zabawa, 
znowu to mieszanie się rozpustne Polaków-katolików, na szczę
ście szumowin, z Moskalami-prawosławnymi, znowu wysuwanie 
połicyi i języka rosyjskiego na plan pierwszy, znowu komendy 
dla dzieci po moskiewsku i kozaczek lub trepak na scenie, 
znowu ta  okrzyczana, tyle już razy  ganiona demoralizacya 
ludu naszego.

Zapraw dę słuszne odzywają sie w W arszawie głosy, że 
podobne swawole należy nakoniec ukrócić.

O ile rząd każe nam ponosić dużo ofiar i s tra t dla dobra 
«przybranej ojczyzny® i wiedzie polaków na arm aty  japońskie,
0 tyle karci nas bezustannie, coraz mocniej za każdy objaw 
pamięci o własnej ojczyźnie, o przysługujących każdemu p ra 
w ach obywatelskich. I trzeba przyznać, że nie szczędzi trudów
1 ofiar, aby nas od różnych przesądów oduczyć.



396 PRZEGLĄD WSZECHPOLSKI

Postępowanie władz i ich brutalność i niesprawiedliwość 
ujaw niły się dobitnie w dniu 1 i 3 maja. Nie będę tu mówił 
o jakichś manifestacyach, bo tych nie było. W  d. 1 m aja zgro
madziło się w kilku m iejscach trochę ludzi, gdzieniegdzie zain
tonowano pieśń i tyle. Żadnych krzyków  gwałtownych, żadnych 
zbiegowisk. A jednak nahajki św istały jak  zwykle, aresztowań 
było dużo, chociaż spokojnie było było, jak  nigdy. Zapobiegając 
rzekomym m anifestacjom , władze uwięziły w Królestwie (W ar
szawie, Łodzi, Żyrardowie, w ogóle w m iastach fabrycznych) 
przeszło tysiąc osób, trzym aty  je po parę tygodni w areszcie — 
odbierając rodzinom ręce do pracy, nie tylko na te parę tygodni, 
ale bardzo wielu na czas dłuższy, z różnych bowiem fabryk 
pousuwano takich nieszczęśliwych, nie za to, że byli karani, 
ale skorzystano poprostu z ich nieobecności i usunięto dla braku 
pracy. Gdyby jednak ich nie osadzono w areszcie, to wisieliby 
po fabrykach dłużej choćby za pół ceny.

Jeszcze troskliwszym  okazał się rząd  w d. 3 maja. Are
sztowano 200 osób wprost za nic, brano spokojnych przecho
dniów i przyłączano siłą do mniemanych demonstratów, a na
stępnie przetrzym ano cały dzień o głodzie. Zachowanie się ofi
cerów żandarm eryi wobec kobiet było w najw yższym  stopniu 
oburzające. K rążą pod tym  względem po mieście pogłoski wprost 
nieprawdopodobne. Gdyby choć w części były prawdziwe, po
czytyw alibyśm y za pierwszy obowiązek obywatelski poszkodo
w anych lub ich zastępców praw nych wnieść skargi do właści
wych władz, jak  to już uczyniło wielu bezprawnie aresztowanych.

Eli.

Z ROSYI.

W  znacznej ilości zaczynają sią ukazyw ać w prasie eurepejskiej ar
ty k u ły  na tem at rozum u i przenikliwości W ittego, który najwcześniej ze 
wszystkich ministrów zrozumiał niebezpieczeństwa awanturniczej polityki 
azyatyckiej i jej wielostronne, a  szkodliwe dla państwa skutki. Robi to 
takie wrażenie, jakby były m inister już teraz zaczynał sobie przygoto
wywać w opinii g ru n t do powrotu na arenę polityczną bodaj czy nie 
z większym jeszcze wpływem.

Oswóbożdienje w przedostatnim num erze w korespondencyi z Peters
burga podaje jako rzecz zupełnie pewną, że na radzie ministrów pod prze
wodnictwem cara, kiedy chodziło o kwestyę zaboru portu A rthura, W itte
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oświadczył się kategorycznie przeciw temu, jak  również przeciw jakim kol
wiek zaborom w Chinach. Minister finansów mocno kwestyónował ko
rzyści ekonomiczne, jakie Rosyi obiecywano z tych zdobyczy, z punk tu  
zaś widzenia politycznego wyraził zdanie, że dopóki pogranicze syberyjskie 
nie jest zaludnione i zagospodarowane, w interesie Rosyi jest utrzym yw ać 
Chiny jak najdłużej w stanie spokoju i bierności. K łuty i drażniony ten 
potwór może się przebudzić, a w tedy dla Rosyi, graniczącej z nim na 
wielkiej przestrzeni, wyrosnąć może znaczne niebezpieczeństwo. Zdanie 
W ittego poparł gorąco m inister m arynark i Tyrtow, oświadczając się przeciw 
urządzeniu w porcie A rthura rosyjskiej stacyi morskiej, za nim poszli inni 
ministrowie, prócz Murawjewa m inistra spraw zagranicznych, który obstawał 
za koniecznością opanowania tego portu. Car poszedł za zdaniem wię
kszości i postanowił zaniechać kroków agresywnych. W  kilka dni jednak 
coś się zmieniło i ministrowie dowiedzieli się o okupacyi portu jako o fakcie 
dokonanym. W itte miał w tedy tak  silną pozycyę, że dość jawnie odważał 
się krytykow ać te  postanowienia rządowe, k tóre zapadły wbrew niemu. 
To też w rozmowie z jednym z ambasadorów określił ówczesne zagraniczne 
sukcesy jako „la politiąue d’un jeune lionime

Przewidy wania te zaczęły się spełniać dość prędko: w dwa J a ta  po 
oddaniu »w dzierżawę* portów, wybuchł bunt Bokserów, którego ofiarą, 
jak się zdaje, padł właśnie przeciwnik W ittego Murawjew.

Niedawno wszystkie większe dzienniki europejskie pomieściły roz
mowę, k tórą miał z W ittem  redaktor holenderskiej gazetj" Alg. Randels- 
blad. W rozmowie tej były minister finansów zaręcza, że on chciał dopro
wadzić kolej tylko do W ładywostoka i pozostawić w spokoju port Arthura. 
Jego dewiza głosiła: »wpierw handel i przemysł, a później armia*. Otóż 
plany te  skrzywiono wbrew jego woli.

Niektóre pisma, a w ich liczbie Oswoboźdienje podaje, że W itte miał 
oświadczyć, iż nie spodziewa się powrócić do w la d z j, »bo cesarz nie może 
m u darować tego, że przepowiedział wszystkie te w ypadki, które rzeczy
wiście nastąp iły« (wojna z Japonią).

W itte jest ulubieńcem giełdy i źydostwa europejskiego. Być może, 
że w tych wersyach, gorliwie rozpuszanych, jest wiele prawdy. W każdym 
jednak razie były m inister finansów współdziałał gorliwie w polityce, którą 
jakoby uważał za tak  szkodliwą; jego przecież dziełem jest ufundowanie 
kosztem dziesiątków milionów Dalnego, on też w znacznym  stopniu u rzą
dzał Mandżuryę. Sam on nazwał się kiedyś w rozmowie z księciem Lie- 
wenem »kasyerem oficyalistą (przykaszczyk) swojego cesarza*.

Nam W itte wydaje się typem aferzysty, ma się rozumieć, aferzysty 
w wielkim państwowym stylu, nie zaś prawdziwym mężem stanu. Do tej 
ostatniej roli trzeba mieć pewną podniosłą am bicyę i  poczucie odpowie
dzialności nie wobec cara i giełdy, lecz wobec swojego narodu, wobec 
przyszłych pokoleń, wobec historyi. Co praw da atmosfera dzisiejszej Rosyi 
bynajmniej nie sprzyja w ytw arzaniu< się wielkich mężów stanu w europej- 
skiem tego słowa znaczeniu.

W  Kronsztacie wre ożywiona robota około przygotowania i wyeks- 
pedyowania floty bałtyckiej. Moskale chwalili się, że będzie ona mogła w y
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ruszyć już w czerwcu. Obecnie ze wszystkich stron nadchodzą wiado
mości, że term in ten trzeba będzie znacznie odłożyć. Korespondent Timesa 
idzie tak  daleko, że przed stj^czniem r. p. uważa przygotowanie i uzbro
jenie pancerników za niemożliwe. Inni przypuszczają, że flota wypłynie 
w końcu sierpnia.

Od czasu do czasu przypadek odsłania rąbek zasłony, pokrywającej 
nieporządki i malwersacye, które tam  panują. Niedawno rozeszła się wieść
0 zamachu, urządzonym  rzekomo przez ajenta japońskiego, a mającym na 
celu wysadzenie w powietrze składu bawełny strzelniczej. W edług wiado
mości obecnie napływających, zamach urządzali nie ajenci japońscy, ale ofi
cerowie rosyjscy w tym  jedynie celu, aby ukryć złodziejstwa, które oddawna 
się tam praktykow ały. Przed k ilku  dniami pancernik »Orel«, k tóry  ma 
już być na ukończeniu, nagle zaczął tonąć. Okazało się, że w skutek po
śpiechu i niedbalstwa w robocie, do w nętrza dostaje się woda. Statek za
ledwie uratowano. W szystko to nie przyczyni się zapewne do prędkiego 
odpłynięcia floty bałtyckiej.

Zdumiewającą zaiste postawę zajmuje prasa rosyjska i rusofilska 
w obec zwycięstw jakońskich. Ilekroć ta  łub inna ważna pozycya dostanie 
się w ręce Japończyków, pisma rosyjskie z udaną obojętnością dowodzą, że 
nie m iała ona żadnego znaczenia, i że została opuszczona przez Moskali 
zgodnie z ich planem ogólnym. Najnowsze telegram y przynoszą nam sze
reg  wiadomości o sforsowaniu przez Japończyków drogi na półwysep Kwau- 

. tung, gdzie znajdują się port A rtu ra  i D a ln ij, o zdobyciu z bagnetem 
w ręku silnych pozycyj rosyjskich, o zabraniu, w edług oficyalnego spra
wozdania japońskiego, 68 armat, słowem o nowem walnom zwycięstwie 
tych lekceważonych niedawno karłów japońskich. Dzienniki rosyjskie przy
taczając w skróceniu słowa sprawozdania japońskiego, bagatelizują całą 
sprawę: “Japończycy zabrali jakąś tam cytadelę, nasi cofnęli się na góry, 
które potem opuścili* i t. d. Tylko Ruś przyznaje, że zdobycie Kinczu ma 
duże znaczenie, bo uniemożliwia danie odsieczy portowi A rtura. W prze
widywaniach co do oblężenia tej ważnej twierdzy, widoczną jest w prasie 
rosyjskiej pewna zmiana tonu, pewna obawa. Zapewniają wprawdzie dzien
niki moskiewskie, że obrona portu A rtu ra  zajmie w historyi wojennej ró
wnie zaszczytne miejsce, jak obrona Sebastopola, ale ostrożniejsze z nich 
dodają, że Sebastopol znajdował się w znacznie lepszych warunkach, bo 
n igdy nie był odcięty ze wszystkich stron; w tych ostatnich warunkach
1 opór nie może być tak długim.

Najostrożniejsi ze sprawozdawców wojskowych uważają za właściwe 
już dziś zaasekurować opinię wojenną Rosyi, oświadczając że... zdobycie 
portu A rtura nie miałoby właściwie wielkiego znaczenia i dużego wpływu 
na przebieg wojny. Czyżby to był objaw symptomatyczny?

Niemieccy specj aliści wojskowi zwracali już uwagę na dziwną orga- 
nizacyę naczelnego dowództwa na teatrze wojny, k tóra zapewne musi spro
wadzać nieporozumienia i zawikłania w planach i operacyach wojennych. 
Aleksiejew po dawnemu jest głównodowodzącym, w rzeczywistości zaś, 
jak zauważa Omoboźdienje, pełni funkcye główno-telegrafującego. Między
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tym  ty tu larnym  najwyższym dowódcą, a  Kuropatkinem , zwłaszcza zaś Skry- 
dłowem panuje różnica zdań co do najważniejszych kwestyj, nadto Aleksie- 
jew nienawidzi Skrydłowa za niepochlebną opinię co do jego uzdolnień 
admiralskich.

Zdziwienie wywołała wiadomość, że mianowany dowódcą eskadry 
port-arturskiej kontr adm irał Uchtomskij nie dowodzi nią jednak. W iedeńska 
Zeit w swojej sensacyjnej, napełnionej nieprawdopodobnymi szczegółami ko- 
respondencyi z Petersburga, twierdzi, że w ykryto zdradę Uchtomskiego i że 
został on już powieszony na mocy w yroku sądu wojennego. W  rzeczywi
stości sprawa przedstawia się mniej sensacyjnie, ale w każdym  razie nie
zbyt pochlebnie dla tych, którzy kontradm irała na odpowiedzialny urząd 
mianowali. Okazał się on mianowicie niedołęgą i m usiał być odwołany. 
Jego winą ma być zderzenie się w porcie pancerników  «SawastopoL 
i «Połtawa».

KRONIKA.

Q  W ostatnich dniach kwietnia 
zasiadło na ławie oskarżonych sądu 
okręgowego w Lublinie 22 włościan 
i 3 włościanki ze wsi Zemborzyce 
pow. lubelskiego za t. z w. »opór wła
dzy”. Nie' chcieli oni płacie na szko
lę bezprawnie nałożonego na nich po
datku, co ich doprowadziło do bitki 
ze strażnikam i podczas sekwestru 
ruchomości. Sąd okręgnwy skazał 
3-ech oskarżonych na 3 miesiące wię
zienia, 2-eh na 1 miesiąc, pozosta
łych na 2 miesiące.

Tenże sam sąd rozpatryw ał dnia 
17 m aja podobhą sprawę przeciwko 
39 włościanom ze wsi Piotrowice. 
Odmówili oni również płacenia po
datku  na szkołę gminną. Odmowę 
uzasadniali podsądni tem, że »nie 
podpisywali się na szkoły i składki 
nie uchwalali* — że uchwałę odno
śną uważali za s f a l ś z o w a n ą, a na 
skargi odpowiedzi nie otrzym ali, że 
gdy wójt próbował zrobić zajęcie 
w ozu, zgromadzeni z całej wsi go
spodarze spokojnie, bez popychać, 
stanęli jak  ściana i wójta tym  spo
sobem do wozu nie dopuścili. Oska
rżonych bronił ad w. St. Kijeński: 
podsądni mieli słuszność uważać 
uchwalę za sfałszowaną: zapadła ona 
91 głosami przeciw 89, z zeznań zaś 
świadków widać, że 5 uczestników 
piśmiennych wpisano w zarządzie 
gm innym  jako niepiśmiennych, * a 3

niemająch wcale prawa głosu. Sąd 
po dłuższej naradzie uwolnił wszyst
kich oskarżonych od odpowiedzial
ności sądowej.

□  W  dzień rocznicy 3-go m aja po
pełniła polieya znów bezprawie, praw
dopodobnie w celu prowokacyjnym. 
Po tradycyjnem  nabożeństwie w ko
ściele św. Krzyża, część młodzieży 
skierowała się w stronę Alei, idąc 
po 2-óch, po 3-ech w k ierunku  Ła
zienek. Koło cerkwi polieya kazała 
studentom zawrócić, co też spełnili 
bez oporu, a  następnie towarzyszyła 
im, zagarniając wszystkich, kogo 
spotkała po drodze, naw et ludzi, sie
dzących na ławkach. .Ale pomocni
kowi oberpolicmajstra Św marskiemu, 
jak się sam odezwał, »zbrzydły te 
progułki*, machnął więc chustką, 
a  naraz z bocznej ulicy wyskoczyli 
żandarm i ipolieyai otoczyli tęg-arstkę, 
nad £00 nie wynoszącą osób. Nie
którzy, ujrzawszy co się święci, pró
bowali schronić się do tramwajów. 
W ywlekano ich jednak stamtąd, a 
pewnego starszego pana popchnięto 
tak mocno, że upadł z tram waju 
i mocno się potłukł. Jak  mało było 
wogóle osób w Aleach, można mieć 
wyobrażenie z tego, że gdy policyj- 
nyrm niewodem ogarnięto kilom etro
wą blisko przestrzeń, wyłowiono mniej 
niż 200 osób. Studentów w tej licz
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bie było około 60, a całe ich prze
stępstwo polegało na tem, że noszą 
m undury i przez to samo, że są stu 
dentami, uchodzą w oczach policyi 
za »nieblahonadiożnyeh«.

□  Tegoroczny spacer robotników 
na l-go  m aja miał w Warszawie 
wbrew oczekiwaniom bez porównia- 
nia skromniejszy zakres niż w la
tach poprzednich. Najliczniej stosun
kowo demonstrowali robotnicy ży
dowscy z »Bundu« na ulicy E lekto
ralnej. Robotnicy polscy pomimo 
ognistych i licznych odezw od wszyst
kich trzech party j socyalistycznych 
w Królestwie stawili się niezbyt li
cznie na Krakowskim Przedmieściu, 
przeszli przez Nowy Świat i koło 
Smolnej zostali rozproszeni przez po- 
licyę.

A  Sprawozdanie Zarządu Główne
go Towarzystwa Szkoły Ludowej za 
rok 1903 świadczy o nader pomyślnym 
rozwoju instytucyi.

W roku sprawozdawczym Towa
rzystwo Szkoły Ludowej u trzym y
wało 16 szkól czynnych, w których 
pobierało naukę 2352 dzieci (324 wię
cej niż w roku ubiegłym). Są to 
szkoły zakładane wyłącznie na wscho
dnich i zachodnich kresach kraju  na
szego. Na świeżem polu pracy, roz
poczętej dopiero w r. 1900, w zakre
sie kursów dla dorosłych analfabe
tów, Towarzystwo poczyniło znaczne 
postępy^. Kursów tych w roku spra
wozdawczym przybyło 38, liczymy 
ich ogółem obecnie 58, pobierało zaś 
w nich naukę ogółem 2149 osob, 
z postępem opuściło kursy 437. Ob
fitym plon wydała również dopiero 
w roku ubiegłym  zapoczątkowana 
praca nad zakładaniem szkółek po
czątkowych dla dzieci w tych gm i
nach, gdzie w skutek jakichkolwiek 
nieprzyjaznych okoliczności sama 
gm ina na szkolę zdobyć się nie mo
że lub nie chce. Kolo tarnopolskie 
założyło szkółek takich 11, na ogól
ną liczbę 17 dotychczas istniejących, 
w których pobiera naukę 249 dzieci. 
Rozwój i w ypożyczalń’ T. S. L. 
ilustru ją następujące cy fry : w roku 
1900 czytelń i wypożyczalń było 121, 
w r. 1902 — 253, w r. 1903'— 526.

W ostatnim więc roku przybyło 293 
czytelń. W bibliotekach znajdowało 
sie tomów: w r. 1900 — 27.885, w r. 
1902 — 44.017, w r. 1903 — 96.223.

Ilość Kół miejscowych wynosiła 
w r. 1902-im 108, obecnie zaś — 164, 
a więc przybyło 56 Kół nowych w cią
gu  jednego roku. Oprócz poprzednio 
wymienionych prac, Kola te u rzą
dziły w ciągu sprawozdawczego ro
ku  1.417 odczytów i pogadanek (w po
przednim roku 461), 145 obchodów 
narodowych, 90 zabaw, przedstawień 
i t. p.

Co do finansów Towarzystwa to 
i one w ykazują znaczny postęp. Gdy 
w r. 1902 dochody Zarządu główne- 

-go wynosiły 47.936 k., w r. 1903 w y
niosły one 71.303 kor. Jeszcze w więk
szym stosunku wzrosły dochody Kol 
miejscowych, które w r. 1902 wyno
siły 42.518 kor., zaś w 1903 r. 122.441 
czyli trzy  razy tyle.

Pomimo tego wzrostu sił finanso
wych Towarzystwa, należy zauwa
żyć, że dochody jego nie całkowicie 
jeszcze pokrywają rozchody, a cho
ciaż budżet Towarzystwa wynosi 
pokaźną sum ę 256.330 kor., nie m o
że on sprostać żywiołowemu wprost 
rozszerzaniu się pola pracy Towa
rzystwa. To też główną troską tego
rocznego Zjazdu delegatów, odby
wającego się .w dniach 21 i 22 maja 
w Krakowie, byfo uregulowanie fi
nansów Towarzystwa i wyszukanie 
nowych źródeł dochodów.

Komisya wnioskowa przedstawiła 
W. Zgr. szereg wniosków, tyczących 
się samej działalności Towarzystwa 
zwłaszcza na' kresach.

Najbardziej ożywioną była dysku- 
sya podczas omawiania referatu ko- 
misyi sprawozdawczej. Zarysowały 
się pewne prądy nieprzyjazne kie- 
rnnkow i Tow., zmierzającemu do 
ochrony polskości na kresach wscho
dnich, i znalazły wyraz w referacie 
mniejszości, przedstawionym przez 
p. W. Feldmana. Stanowisko to zo
stało odparte w gorącej dyskusyi, 
a silniej jeszcze w wyborach do Za
rządu głównego (30 członków), w któ
rych ogromna większość delegatów 
zaznaczyła niedwuznacznie, że się 
z dotychczasowym kierunkiem  To
w arzystwa najzupełniej solidaryzuje.

W ydawcą i redaktor odpowiedzialny: S tan isław  N ow ick i.
Kraków. — Druk W. L. Anczyca i Spółki.


